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Posiedzenie Rady Ministrów

x Projekt uchwały o planie rozwoju kraju
x Projekt ustawy budżetowej na rok 1976

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — w piątek od­
było się posiedzenie Rady Ministrów. Rozpatrzono projekt 
uchwały Sejmu PRL o planie społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju oraz projekt ustawy budżetowej na rok 1976. 
Rada Ministrów przyjęła oba te dokumenty, które po ich 
ostatecznej aprobacie przez Biuro Polityczne KC PZPR zo­
staną w najbliższych dniach przesłane do Sejmu.
W projekcie uchwały o 

NPSG podkreśla się pomyślną 
realizację podstawowych ce­
lów wytyczonych przez VI 
Zjazd PZPR. Wyraża się to 
w wysokim przekroczeniu 
większości zadań planu na la­
ta 1971—1975, w poważnej 
rozbudowie i unowocześnieniu 
potencjału ekonomicznego kra 
ju, przy jednoczesnej popra­
wie warunków życia społeczeń 
stwa. Wydatnie wzrosła ak­
tywność polityczna i zawodo- 
wa, podniósł się poziom wie­
dzy ogólnej i fachowej łudzi 
pracy, nastąpiły zakładane 
zmiany demograficzne.

Uwzględniając te pozytywne 
czynniki, a zarazem kierując 
się zadaniami na lata 1976—80 
sformułowanymi w Wytycz­
nych na VII Zjazd PZPR, pro 
jekt uchwały wskazuje na wę 
złowe problemy społeczno-gos 
podarcze i główme kierunki 
działania w przyszłym roku. 
W okresie tym konsekwent­
nie kontynuowana będzie poli

tyka i strategia rozwoju usta 
łona na VI Zjeździe. Nastąpi 
dalsza poprawa materialnych, 
socjalnych i kulturalnych wa­
runków życia społeczeństwa, co 
uzyska się odpowiednie zwięk 
szenie pieniężnych dochodów 
ludności przy jednoczesnym 
wydatnym wzroście produkcji 
rynkowej i usług, a także po­
większeniu rozmiarów budów 
nictwa mieszkaniowego.

Zakłada się dalszy rozwój pro­
dukcji materialnej. W przemyśle 
położony zostanie nacisk na po- 
głębimie zmian strukturalnych, 
głównie przez zwiększenie udziału 
produkcji t*warów przeznaczo­
nych na rynek i eksport. W rol­
nictwie zadaniem kluczowym bę­
dzie pełniejsze i racjonalne wyko­
rzystanie ziemi, wzrost produkcji 
zbóż i pasz oraz dalsze przyspie­
szenie rozwoju hodowli i produk­
cji artykułów pochodzenia zwie­
rzęcego.

Zasadą działania obowiązującą 
we wszystkich ogniwach społecz­
no-gospodarczych jest wzmocnie­
nie i utrwalenie równowagi eko­
nomicznej.

Przewiduje się rozszerzenie 1

Przed VII Zjazdem PZPR

Z kraju i ze świata płyną meldunki 
o reauzacji kolejnych zobowiązań

Z całego kraju napływały w piątek dalsze informacje 
korespondentów PAP o realizacji zobowiązań na cześć VII 
Zjazdu PZPR.
Załoga rakszawskich zakła­

dów przemysłu wełnianego w 
woj. rzeszowskim dostarczyła 
dodatkowo na rynek 10 000 
metrów tkanin wełnianych w 
najbardziej modnych wzorach. 
Pracownicy spółdzielczości in­
walidzkiej województw kiele­
ckiego i radomskiego wypro­
dukowali znaczne ilości odzie 
ży dla maluchów. Również 
dzięki załodze Głubczyckich 
Zakładów Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Unia” woj. opol­
skie, do końca roku tysiące 
rodziców będą mogły nabyć 
odzież dla swych pociech wy­
produkowaną ponad plan. 
Spółdzielnia „Lipcowy Zryw”, 
w Zduńskiej Woli dostarczy 
kilka tysięcy spódnic ze szkcc 
kiej kraty. Fabryka Mebli w 
Biskupcu zakończyła produk­
cję dodatkowych ICO komple­
tów meblościanek, oprócz 500 
takich kompletów już wykona 
nych w czynie przedzjazdo- 
wym.

XIII Konkurs 
„Bądźmy zdrowi"... 
...organizowany przez Zarząd 
Okręgowy Spoiecznego Ko­
mitetu do Walki z Gruźlicą 
i Chorobami Płuc, Wojewó­
dzki Zarząd Społecznego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowego. 
Wojewódzki Zarząd Polskie­
go Czerwonego Krzyża, Te­
renową Stację Sanitarno- 
Epidemiologiczną w Pozna­
niu oraz redakcję „Głosu 
Wielkopolskiego” publikujemy 

na sir. 12.
Do udziału w Konkursie 

zapraszamy dorosłych i dzie­
ci. Wśród uczestników roz­
losujemy ponad 400 nagród.

Załogi rybackich statków, 
znajdujących się na odległych 
łowiskach meldują o realiza­
cji swoich zobowiązań. Kapi­
tan Czesław Szostak, dowodzą 
cy statkiem-bazą „Gryf Po­
morski”, poinformował, że za 
łoga jednostki wykonała już 
swój czyn zjazdowy wartości 
blisko 600 000 zł. Podobny mci 
dunek nadesłała z łowisk af­
rykańskich załoga statku łącz 
nikowego „Harmatan”. Zreali 
zowały także swe zobowiąza­
nia „Halniak” i „Piast”.

Załogi statków wchodzących 
w skład Rybackiego Przedsię­
biorstwa Transportowego 
„Transccean” wykonały do­
tychczas ponadplanowo prace 
wartości 1 200 000 zł. Załogi 
tych jednostek pracowały m. 
in. przy oczyszczaniu ładow­
ni, remoncie urządzeń przeła- 
dowczych, silników, agrega­
tów itp.

Jak dowiaduje się PAP, do 
czynu produkcyjnego przed 
VII Zjazdem partii włączyły 
się również polskie załogi pra 
cujące za granicą. Zobowią­
zania podjęły m. in. załogi na 
szych przedsiębiorstw pracują 
cych w NRD. Część tych zobo 
wiązań dotyczy poprawy wa­
runków socjalnych i kultural­
nych pracowników.

Przygotowania do VII Zjaz 
du partii odbijają się echem 
wśród załóg pracujących dla 
potrzeb Polski, w bratnich 
krajach. Wileńska fabryka ob 
rabiarek „Komunaras” przed­
terminowo zrealizowała zamó 
wien.de naszego kraju, wysy­
łając do Polski większą par­
tię frezarek ulepszonej kon­
strukcji. Obrabiarki te zostały 
wykonane na miesiąc przed 
terminem. (PAP)

pogłębienie procesów Integracyj­
nych z krajami RWPG, zwiększe­
nie wymiany towarowej i nauko­
wo-technicznej z zagranicą oraz 
poprawę jej efektywności.

Sprawą o doniosłym znaczeniu 
w procesie realizacji przyszłorocz­
nych zadań jest uzyskanie popra­
wy jakości pracy we wszystkich 
dziedzinach.

Dla osiągnięcia wytyczonych ce­
lów w projekcie uchwały dkreślo 
no podstawowe założenia i pro­
porcje planu na 1976 rok we wszy 
stkich dziedzinach działalności spo 
łeczno-gospodarczej.

Z kolei, omówiony i przy­
jęty przez Radę Ministrów 
projekt budżetu państwa usta 
la środki potrzebne do sfinan 
scwania dalszego rozwoju w 
rozmiarach określonych w pro 
jekcie NPSG. Przewiduje u- 
trzymanie wysokiego tempa 
wzrostu dochodów, który g- 
party będzie głównie na 
zwiększeniu produkcji i ob­
niżce kosztów przedsiębiorstw 
gospodarki uspołecznionej. Po 
zwoli to na sfinansowanie ro­
snących wydatków budżeto­
wych i utworzenie odpowied­
nich rezerw.

Przyjęte w budżecie rozwią 
zania zapewnią między inny­
mi pełne sfinansowanie prze­
widzianego w projekcie NPSG 
rozwoju świadczeń socjal­
nych i kulturalnych oraz 
kontynuowania realizacji pro­
gramu ubezpieczeń społecz­
nych, jak również utrzy­
manie wysokiej dynamiki 
wydatków budżetowych na 
prace badawcze i rozwojowe. 
Oszczędnie zaplanowano wy­
datki na administrację pań­
stwową. Wykorzystano tu mię 
dzy innymi możliwości stwo­
rzone przez reformę admini­
stracji terenowej. (PAP)

T. Żiwkow zakończył 
wizytę w RFN

Przewodniczący Rady Pań­
stwa LRB Todor Żiwkow za­
kończył w piątek 5-dniową 
oficjalną wizytę w RFN i udał 
się w drogę powrotną do 
kraju. (PAP)

Przodujący studenci 
u H. Jabłońskiego

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął w piątek w Belwederze 
grupę polskich studentów, 
przodujących w nauce i pracy 
społecznej, laureatów Konkur 
su im. Mikołaja Kopernika, 
tradycyjnie organizowanego w 
środowisku akademickim.

Wszyscy oni legitymują się 
średnią ocen powyżej 4, są 
aktywnymi działaczami stu­
denckiego ruchu naukowego i 
organizacji studenckiej. (PAP)

Portugalia

Zmiany na dowódczych 
stanowiskach 

w siłach zbrojnych
LuwjuZuWO pw—ov.xskicii 

sił zbrojnych opublikowało ko 
munikat, w którym poinformo 
wało, że szef Sztabu Operacyj 
nego Wojsk Wewnętrznych 
(COPCON), gen. Otelo Sa~ 
raiva de Carvalho i szef Szta­
bu Generalnego Wojsk Lądo­
wych, gen. Carlos Fabiao zło 
żyli rezygnację z zajmowa­
nych stanowisk, dymisja zosta 
ła przyjęta.

Komunikat stwierdza, że płk Ra- 
malhe Eanes, którego awansowa­
no do stopnia generała, został m a 
nowany szefem sztabu generalne­
go wojsk lądowych.

Zatwierdzono również nominację 
kapitana Vasco Lourenco na sta- 
ncuisko dowódcy Lizbońskiego 
Okręgu Wojskowego. Zgodnie z 
decyzją Rady Rewolucyjnej, V. 
Lourenco został awansowany do 
stopnia generała brygady.

Komunikat naczelnego dowódz­
twa wskazuje także na potrzebę 
przeprowadzenia „zmian struktu­
ralnych” w siłach zbrojnych w ce 
lu zapewnienia im niezbędnej 
spójności.

Prezydent Francisco da 
Ccsta Gomes powziął w czwar 
tek decyzję o rozwiązaniu 
Wojsk Obrony Wewnętrznej i 
podporządkowaniu jednostek 
COPCON bezpośrednio sztabo 
wi generalnemu.

W Lizbonie, gdzie wprowa­
dzono stan wyjątkowy, panuje 
spokój. Instytucje państwowe, 
biura, sklepy i banki, które 
były zamknięte w ciągu ubieg 
łych 2 dni, zostały ponownie 
otwarte w piątek rano. (PAP)

Drogowcy dotrzymali słowa

• Pilski wiadukt 
oddano do użytku

Rok i dziewięć dni trwała budowa wiaduktu w Pile naj­
większej inwestycji komunaln j Ziemi Pilskiej w ostatnich 
latach. Rok — zamiast piano ,• anych 32 miesięcy. Rekord, 
na jaki nikt nie liczył, gdy ekipy Wojewódzkiego Zarządu 
Dróg i Ulic w Poznaniu pod kierownictwem inż. Ryszarda 
Kowalskiego wchodziły na teren budowy.

Fragment wiaduktu w Pile. Powyższe zdjęcie wykonane zostało 
parę dni przed otwarciem wiaduktu.

Fot. — S. Wiktor

Brak wiaduktu dawał się 
we znaki zarówno mieszkań­
com Piły (łączy on osiedle Sta 
szicówka z centrum miasta), 
jak i tym wszystkim, którzy 
muszą tędy przejeżdżać z po­
łudnia kraju nad Bałtyk.

Dlatego z radością przyjęto 
wiadomość o podjęciu przez 
drogowców zjazdowego zobo­
wiązania, dzięki któremu o- 
kres budowy miął zostać skró 
eony o... 20 mięgięcy. Rozpo­
czął się wyścig z czasem, w 
którym uczestniczyły także 
władze miejskie Piły (później 
— także młodego wojewódz­
twa) udzielając kierownictwu 
budowy wszechstronnej porno 
cy. Rezultat: w piątek — 28 
bm. wiadukt oddano do użyt­
ku.

W Urzędzie Wojewódzkim

jego projektanci i budowni­
czowie spotkali się z I sekrsi­
tarzem KW PZPR Alfredem 
Kowalskim, wiceministrem ko 
munikacji Andrzejem Mar­
kowskim i wojewodą pilskim 
Andrzejem Śliwińskim, któ­
rzy gratulując im sukcesu, — 
trzydziestu dziewięciu spo­
śród nich wręczyli Złote, 
Srebrne i Brązowe Krzyże Za 
sługi przyznane przez Radę 
Państwa. Piętnaście osób pre­
zydent Piły Stanisław Macie - 
jeski udekorował medalem 
„Za Zasługi w Rozwoju Spo­
łeczno - Gospodarczym Piły”.

Uczestnicy spotkania uda­
li się następnie na teren wia­
duktu.

Kilka minut po godzinie 13 
na wiadukcie pojawiły się 
pierwsze pojazdy. (zr)

odGKOSy4ygodma

Diii wypełnione pracą
Szybko mijają dni wypełnione pracą. 

Zwłaszcza wówczas, gdy trud co­
dzienny, owo nieustanne budowanie 

naszej pomyślnej teraźniejszości i przy­
szłości ma tak wzmożony rytm, jak obe­
cnie.

Zbliżający się VII Zjazd Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej — do jego 
otwarcia pozostało zaledwie dziewięć dni 
— ogromnie przyspieszył tętno życia kra­
ju. Społeczno-polityczne ożywienie towa­
rzyszące przygotowaniom do Zjazdu wy­
raziło się nie tylko ożywieniem myśli w 
atmosferze szerokiej i wszechstronnej 
dyskusji nad programem zarysowanym w 
Wytycznych KC PZPR. Równocześnie bo­
wiem z toczącymi się we wszystkich śro-
dowiskach na wszystkich konferen-

■

cjach partyjnych twórczymi rozmowami o 
sprawach bieżących i o przyszłym kształ­
cie naszego kraju trwało i trwa nadal po­
twierdzanie słów — czynami.

Najlepszym i najwięcej dla nas znaczą­
cym wyrazem pełnego poparcia dla wyty­
czonych przez partię nowych dróg rozwo­
ju Polski są przecież rezultaty pracy i spo­
łecznego działania. Podjęto więc niezli­
czoną ilość przedzjazdowych zobowią­
zań, inicjatyw i środowiskowych prac spo­
łecznie użytecznych. Z różnych stron kraju

napływają wciąż meldunki o pomyślnej re­
alizacji bieżących zadań, o wyprzedza­
niu czasu w pięciolatce, o wykonaniu do­
datkowej produkcji, o wartościach czynu 
zjazdowego, do którego przystępują ro­
botnicy i rolnicy, naukowcy, żołnierze, 
kobiety i młodzież.

Bieżący tydzień upływa w rytmie szcze­
gólnej społecznej aktywności ludzi pracy. 
Właściwie wzmaga się ona jeszcze z każ­
dym dniem. I każdy dzień pomnaża doro­
bek kraju. Nowe wartości materialne i 
społeczne przyniosła ostatnia niedziela 
czynu zjazdowego, do którego przy 
swoich warsztatach stanęły całe załogi 
wielu fabryk i zakładów. Dla kraju i dla 
siebie, dla potrzeb swoich środowisk pra­
cowali mieszkańcy wielu miast i gmin. 
Niemal nigdzie nie zabrakło młodych — 
uczniów, harcerzy, robotników, studen­
tów, żołnierzy — pracujących pod hasłem 
Federacji SZMP: „Młodzież Ojczyźnie i 
partii na jej VII Zjazd”.

Większość rezultatów prac podejmo­
wanych w tym obywatelskim rytmie do­
tyczy spraw nam najbliższych — wcze­
śniejszego oddania do użytku nowych 
mieszkań, przedszkoli, przychodni i szpi­
tali, nowych placówek socjalnych i kul­
turalnych. Celem tego przyspieszonego i

ofiarnego działania jest także uruchamia­
nie nowych obiektów wytwórczych, pro­
dukowanie większej ilości towarów naj­
bardziej oczekiwanych przez odbiorców 
krajowych i zagranicznych. Nie chodzi bo­
wiem o to, aby — nawet z najlepszymi 
intencjami i najszczerszymi ambicjami — 
dodatkowym wysiłkiem pomnażać zasoby 
wyrobów niezbyt udanych i nie bardzo 
poszukiwanych. Dlatego też ważnym kry­
terium wartości przedzjazdowych czynów 
jest ich społeczna i gospodarcza użytecz­
ność.

Oprócz bardzo konkretnego i wymier­
nego dorobku tych przedzjazdowych pra­
cowitych dni, w atmosferze społecznego 
zaangażowania zrodziły się także bardzo 
różne, rzec by można, „ludzkie” inicjaty­
wy, takie, które sprawiają, że bliżej jest 
od człowieka do człowieka. Oto na przy­
kład studenci Akademii Medycznej w 
Krakowie, członkowie SZSP, zainicjowali 
„szkołę Judymów” — podjęli się stałej o- 
pieki nad starszymi, samotnie mieszkają­
cymi ludźmi.

Najbardziej charakterystycznym znakiem 
naszych współczesnych dni jest jednak 
praca, nieustanne staranie o lepszą jej 
jakość, gdyż od niej zależy również ja­
kość naszego życia. Widoczne i służące 
wszystkim rezultaty społecznego trudu 
niosą satysfakcję, przyczyniają się do u- 
gruntowania szacunku dla pracy, prze­
konują o tym, że stać nas na to, aby do­
robek wypracowany przed VI! Zjazdem 
PZPR zwielokrotnić w realizacji nowego
programu, 
Uchwała.

który przyniesie zjazdowa

ZBIGNIEW KOS CIELAK

wien.de


Dzień Podchorążego

Apele 
w szkołach oficerskich

Mija 145 lat od pamiętnych 
dni, gdy młodzież Warszaw­
skiej Szkoły Podchorążych 
chwyciła za broń, by walczyć 
o wolność ojczyzny. Ludowe 
Wojsko Polskie nawiązując do 
tych patriotycznych tradycji 
obchodzi dzień 29 listopada ja 
ko Dzień Podchorążego.

Wczoraj w wyższych oficer 
skich szkołach: Wojsk Pancer 
nych im. Stefana Czarnieckie­
go oraz Służb Kwatermi- 
strzowskich im. Mariana Bucz 
ka — w Poznaniu i Samocho­
dowej im. Aleksandra Wasz­
kiewicza w Pile — w przede­
dniu święta odbyły się apele. 
Po dokonaniu przeglądów 
przez komendantów, odczyta­
no rozkazy o awansowaniu 
wyróżniających się podchorą­
żych do wyższych stopni, o 
nadaniu odznak „Wzorowy 
Żołnierz”. Podchorążowie zna 
ni są społeczeństwu z podej­
mowania wielu cennych inicja 
tyw, udziałów w’ czynach spo­
łecznych. Specjalną wagę przy 
wiązują oni do honorowego 
krwiodawstwa. Podniosłym 
momentem były odprawy 
wart, podczas których część 
podchorążych wystąpiła w 
strojach historycznych przy 
pomnikach patronów szkół.

Dzisiaj w godzinach ran­
nych odbędą się w szkołach 
przysięgi nowego rocznika 
podchorążych, kadetów i żoł­
nierzy. (jk)

Przed VII Zjazdem partii Polska lat siedemdziesiątych

Prasa zagraniczna o naszym kraju
Przygotowania do VII Zjazdu PZPR i związana z nimi 

szeroka aktywność polityczno-społeczna w naszym kraju jest 
tematem licznych artykułów, reportaży i komentarzy w 
prasie zagranicznej. Tematyka przedzjazdowa staje się oka­
zją do podsumowania osiągnięć Polski w okresie między VI 
a VII Zjazdem PZPR. Prasa wielu krajów świata informu­
je obszernie w związku z przygotowaniami do VII Zjazdu
o różnych aspektach życia w
MOSKWA. Organ KC KPZR 

„Prawda” opublikował 28 bm. 
korespondencję z Warszawy, 
w której pisze, że wzbogaceni 
doświadczeniem konsekwent­
nej realizacji nakreślonego 
przez VI Zjazd PZPR progra 
mu społeczno-gospodarczego, 
komuniści polscy przygotowu­
ją się do kolejnego najwyż­
szego forum partyjnego. Wi­
tają oni Zjazd w atmosferze

naszym kraju.
jeszcze większego zespolenia 
ludzi pracy wokół partii, z opty 
mistycznym spojrzeniem w 
przyszłość.

„Dla ludzi, razem z ludźmi 
i dzięki ludziom” — w tych 
oto słowach najzwięźlej wy­
razić można atmosferę i sens 
tego stylu pracy, który człon­
kowie partii codziennie ugrun 
towują i rozwijają w każdym

Zjeździe. „Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa, dzięki realizacji 
polityki wytyczonej przez VI 
Zjazd, wstąpiła w nowy etap 
swego historycznego rozwoju: 
budowę rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego”.

Berliński tygodnik „Hori- 
zont” opublikował obszerny ar 
tykuł o osiągnięciach produk­
cyjnych i czynach zjazdowych 
młodzieży polskiej. Ten sam 
tygodnik w innym artykule pi 
sał o dynamicznym rozwoju 
energetyki, stawiając jako 
przykład rozbudowę zagłębia 
w Bełchatowie. (PAP)

wykonany

KM

kolektywie, wszędzie we USA - Wielka Brytania
wszystkich dziedzinach dzia-

„Rysy I!u nowy
łalności.

„Prawda” zamieściła też Handlowe rozbieżności

zbiornikowiec PZM
Jak informuje Polska Że­

gluga Morska w Szczecinie, 
28 bm. wypłynął z Hambur­
ga w swój pierwszy eksploa­
tacyjny rejs, nowy wielki 
zbiornikowiec T/t „Rysy II”. 
Nowa jednostka ma 137 000 
ton nośności i przeznaczona 
jest do przewozu ropy nafto­
wej. Zbudowana została w 
stoczni hamburskiej, gdzie po­
wstały także diwie po-przedr.ie 
T/t „Kasprowy Wierch” i 
T/t „Giewont II”. (PAP)

Wojewódzki Zjazd ZSL w Lesznie

wcześniej korespondencję po­
święconą dynamicznemu roz­
wojowi Warszawy.

PRAGA. Organ KC KPCz 
„Rude Pravo” opublikował ar 
tykuł pod tytułem „Polska 
przed VII Zjazdem partii — 
nowa jakość obrazu”, w któ­
rym stwierdza, iż na konfe­
rencjach partyjnych, a także 
na spotkaniach działaczy par­
tii i rządu z przedstawiciela­
mi społeczeństwa w centrum 
uwagi znajdował się fakt, że 
właśnie w tej 5-latce Polska 
osiągnęła największe sukcesy 
społeczno-gospodarcze w ca­
łym powojennym okresie 
oraz, że osiągniętą dynamikę 
rozwoju można utrzymać.

„Rude Pravo” pisze o dy­
namicznym wzroście dochodu

PRODUKCJA ROLNA — Realizacja programu społecznego 
wytyczonego przez VI Zjazd była możliwa dzięki osiągnięciu 
wysokiej dynamiki rozwoju gospodarki socjalistycznej, szyb­
kiemu wzrostowi i modernizacji jej potencjału. Między in­
nymi globalna produkcja rolna zwiększyła się w pięcioleciu 
o blisko 27 procent, wobec planowanych 19—29 procent. W 
przyszłym pięcioleciu 1976—1980 roku globalna produkcja 

rolnicza powinna zwiększyć się o około 16 procent.
Fot. — CAF

Najważniejszym zadaniem
narodowego, 
alnych płac 
nych 5 lat, 
kraj rozwija

produkcji i re- 
w ciągu minio- 
podkreślając, że 
się pomyślnie i

produkcja żywności
W piątek w Lesznie na I Wojewódzkim

członkowie Zjednoczonego Stronnictwa
Zjeździe ZSL

Ludowego ocenili
dotychczasowe drogi działania i wyznaczyli nowe zadania 
na nadchodzące pięciolecie. Hasło: „Program żywnościowy
programem członków ZSL” w yznaczyło 
sji. W obradach uczestniczyli również: 
PZPR w Lesznie — Stanisław Kulesza 
rolnictwa Henryk Burczyk.

główny nurt dysku-
I sekreta-z KW 

oraz wioeminister

Pierwsze złamania kończyn

o sobie znać
Okazało się, że pierwsze mroźne 

dni. a w szczeg iności piątkową, 
ranna śnieżyca, spowodowały nie­
wielkie zakłócenia w rytmie życia 
i pracy służb mińskich. Tymcza­
sem zarówno w Poznaniu jak i 
województwach: kaliskim, koniń­
skim, leszczyńskim, pilskim i po­
znańskim obyło się bez poważniej 
szych awarii. Poniżej — meldunki 
zebrane do godz. 17.30 (ze względu 
na wcześniejszy druk numeru).

Oficer dyżurny KM MO w Po­
znaniu: — Notowaliśmy nieregu­
larne kursowanie autobusów i 
tramwajów. Wypadków dotychczas 
nie zgłoszono.

Oficerowie dyżurni Komend Wo 
jewódzkich MO informowali zgod­
nie: — Na razie spokój. Śnieżyca 
nie wpłynęła na wzmożenie ilości 
wypadków.

Główny dyspozytor poznańskie­
go MPK: — Śnieżyca spowodowa­
ła nieliczne tylko zakłócenia w 
komunikacji miejskiej. Może dla­
tego, że byliśmy na taki „kaprys” 
pogody przygotowani.

Lekarz dyżurny Pogotowia Ratun
k owego: 
jezdnie

Ośnieżone i oblodzone

ilość wypadków. Były to 
nie złamania kończyn i 
nia na skutek upadków.

znaczną 
przeważ- 
potłucze-

Tyle meldunki. My zaś apeluie- 
my do dozorców i służby MPO: 
więcej piasku na jezdnię i chod-
niki; zaś do speł^zeństwa — 
większą ostrożność. Zima doje 
sobie znać! (t)

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Miejscami opady 
deszczu lub śniegu z deszczem. 
Temperatura minimalna od —2 
stopni na wschodzie do +2 na za­
chodzie. Temperatura maksymal­
na odpowiednio od 2 do 7 stopni.

Dzisiejszy serwis informacyi’*.'' 
opracował Wojciech Nentwig.

•STRONA

Mówcy — rolnicy, pracow-
nicy przedsiębiorstw usługo­
wych dla rolnictwa, gospody­
nie domowe, nauczyciele rol­
nictwa — przedstawiali osiąg­
nięcia, a także trudności, na 
jakie napotykają w swojej 
pracy.

Woda dla wsi — niezbędny 
warunek szybkiego rozwoju 
hodowli i ulżenia pracy ko­
biet — problem ten był jedną 
z najczęściej poruszanych 
kwestii. Podawano przykład 
gmin, w których z powodu 
braku wydajnych studzien w 
okresach letniej suszy mlecz­
ność krów spada o 30—40 pro 
cent. W przyszłym pięcioleciu 
ma być zwodociągowanych 67 
wsi Leszczyńskiego. Mieszkań 
cy tych wsi pomogą w pra­
cach czynami społecznymi.

We wszystkich wypowiedziach 
zawarty był optymistyczny ton — 
rolnicy Leszczyńskiego będą pro 
dukować więcej żywności przy 
dalszej życzliwości i pomocy pań 
stwa. Zjazd ZSL Ziemi Leszezyń 
skiej wyraził w podjętej uchwale 
wolę dalszego szybkiego podno­
szenia produkcji rolnej, poprzez 
wykorzystanie rezerw, szersze ko 
rzystanie z najnowszych zdoby­
czy nauki i techniki. Szczególną 
uwagę zamierza się poświęcić gos
podarstwom słabym, których
istnieją warunki podniesienia pro 
dukcji.

I Wojewódzki Zjazd ZSL w 
* osznie wybrał nowe wła­
dze Wojewódzkiego Komitetu 
ZSL; prezesem został ponow­
nie Stanisław Radosz. Wybra­
no również 16 delegatów na 
VII Kongres ZSL. (tt)

„G L O S 
Adres

dlatego planuje się, iż partia 
będzie kontynuować dotych­
czasową strategię rozwoju 
także w następnej 5-latce.

BERLIN. Organ KC SED 
„Neues Deutschland” w arty­
kule: „Potrzebne są rada i 
czyn każdego” pisząc o dys­
kusji nad Wytycznymi na VII 
Zjazd PZPR omawia podsta­
wowe ich założenia. „Neues 
Deutschland” podkreśla, iż 
PZPR będżie kontynuować i 
rozwijać strategię społeczną i 
gospodarczą ustaloną na VI

Między Waszyngtonem a 
Londynem doszło do rozbież­
ności na tle niektórych aspek 
tów polityki handlowej rządu 
brytyjskiego. Stany Zjedno­
czone, jak informuje prasa, os­
karżają W. Brytanię o to, że 
jej posunięcia zmierzające do 
wprowadzenia kontroli impor 
tcwej są sprzeczne z porozu­
mieniem osiągniętym w Ram- 
bouillet przez przywódców naj 
większych państw przemysło­
wych Zachodu.

Spór brytyjsko-amerykański wy 
nikł po niedawnym oświadczeniu 
premiera Harolda Wilsona, który 

zapowiedział, że jego gabinet wkrót 
ce zbada problem wprowadzenia 
kontroli nad importem wielu to­
warów. Prasa oceniła słowa Wil­
sona jako dowód tego, że już w 
bieżącym tygodniu zostaną wpro­
wadzone ograniczenia w brytyj­
skim imporcie obuwia, tekstyliów 
i kineskopów telewizyjnych.

Brytyjsk;e związki zawodowe 
już od dawna domagały się, aby 
rząd bronił tych gałęzi przemysłu, 
w których najostrzej występuje 
problem bezrobocia, spowodowany 
ograniczeniem produkcji i zamy­
kaniem fabryk.

Po wspomnianym oświadcze­
niu H. Wilsona brytyjski am­
basador w Waszyngtonie zo­
stał wezwany do Departamen 
tu Stanu, gdzie wyrażono wo­
bec niego „zaniepokojenie” z 
powodu planów Londynu, sto 
jących jakoby w sprzeczności 
z porozumieniem w Rambo- 
uillet. (PAP)

Na hasło: ZJAZD

Pięciolatko i zobowiązania
przed terminem

Już przed rokiem Woje­
wódzkie Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Przemysłu Tereno­
wego w Poznaniu meldowało 
o wykomaniu swego planu 
5-letniego w zakresie produk 
cji wyrobów i usług, których 
wartość przekroczyła 3,5 mi­
liarda złotych. Dzięki temu 
przyspieszeniu załogi przedsię 
biorstw podległych Zjednoczę 
niu w województwach: go­
rzowskim, kaliskim, koniń­
skim, leszczyńskim, pilskim, 
poznańskim i zielonogórskim, 
zakończą wieńczący 5-latkę 
rok 1975 wyprodukowaniem 
dodatkowych towarów i usług 
dla ludności, wartości pół mi­
liarda złotych!

W tym roku przedsiębior­
stwa PT we wspomnianych 
województwach podjęły zobo­
wiązania produkcyjne' dfla u- 
czczentia VII Zjazdu partii, de 
klarując sprzedaż dodatko­
wych wyrobów na sumę 47,1 
min złotych. Najwyższą war-

wy pawilon handlowy, który 
został zagospodarowany w cią 
gu 13 dni.

O przyspieszeniu zadań pla 
nu 5-letniego zameldowało 
także Przedsiębiorstwo Domy 
Towarowe „Centrum” w Po­
znaniu. Plan obrotów, wyno­
szący 1 912 min złotych zrea- 
liaowany został 18 listopada 
1975. Do końca bieżącego ro­
ku dodatkowe obroty wynio­
są 73 min złotych, (zd)

W Poznaniu

Młodzież V 10
wybudowała stadion

Sprawa Angoli na forum ONZ

Światowa opinia potępia
interwencję sił imperializmu

Swiatowa opinia publiczna zdecydowanie potępia iuter- 
. w Angoli i do-wcncję sił imperializmu i neo kolonializm u 

maga się zaprzestania działań rodzimej i 
stwarzających poważne zagrożenie dla niezależności tego 
młodego afrykańskiego państwa.

obcej reakcji

teść zobowiązań 
przedsiębiorstw 
go (20,6 min zł) 
siębiorstw woj. 
(13,4 min zł). W

zgłosiło 11 
woj. kaliskie- 
oraz 13 przed 
poznańskiego 

ciągu 10 mie-

Obowiązkiem Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych jest po1' 
tępienie agresji RPA przeciw­
ko Angoli — podkreśliła w 
swym wystąpieniu na forum 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przedstawicielka Gwinei, Jean

przedstawiciele Konga, Ludo­
wo-Demokratycznej Republiki 
Jemenu, Afganistanu i innych 
państw. (PAP)

sięcy br. wszystkie zadania 
zostały wykonane z nadwyż­
ką 2 400 000 zł.

Plan 5-letni wartości ponad 
3 300 min zł wykonany też 
został przed terminem przez 
Przedsiębiorstwo Handlu Spo­
żywczego w Ostrowie Wlkp. 
Ponadto jego pracownicy do 
24 bm. przekroczyli wartość 
zobowiązań podjętych na 
cześć VII Zjazdu PZPR o 8 
min zł. W ramach czynu zjaz 
dowego ostrowski Oddział 
PHS przekazał do użytku no-

W V Liceum Ogólnokształ­
cącym im. Marii Koszutskiej 
w Poznaniu zakończono budo 
wę przyszkolnego stadionu. 
Zamysł wybudowania takiego 
obiektu zrodził się z inicjaty­
wy młodzieży, nauczycieli i 
rodziców. Oni też zadeklaro­
wali swój udział w budowie 
sportowego obiektu. W ra­
mach czynu zjazdowego pra­
ce na stadionie przyspieszono 
i wczoraj, zgodnie z zobowią­
zaniem, stadion przekazano 
do użytku. Według wstępnych 
rozliczeń jego wartość wynosi 
6 min zł. Nowoczesny obiekt 
ma trawiaste boisko, boiska 
do gier lekkoatletycznych, 
bieżnię, strzelnicę, wydzielono 
też teren biwakowy dla harce 
rzy. Całość jest zadrzewiona, 
oświetlona i zradiofonizowa- 
na. (bg)

ne Martin Sissai.
Gwinea wzywa 

stkich krajów do 
dowego Ruchu 
Angoli (MPLA),

rządy wszy- 
uznania Lu- 
Wyzwolenia 

za jedynego
prawowitego przedstawiciela 
narodu angolskiego i udziele­
nia mu wszelkiej niezbędnej 
pomocy materialnej.

Rzucając wyzwanie świato­
wej opinii publicznej — kon­
tynuowała przedstawicielka 
Gwinei — RPA rozpętała a- 
gresję przeciwko suwerenne­
mu państwu Angoli, wykorzy 
stując do tych celów teryto­
rium bezprawnie okupowanej 
Namibii. Wrogami niezależ­
ności Angoli są także przy­
wódcy rozłamowych ruchów 
Narodowego Frontu Wyzwo­
lenia Angoli (FNLA) i Naro­
dowego Związku na Rzecz 
Pełnej Niepodległości Angoli 
(UNITA), działający wespół z 
rodzimą i obcą reakcją.

Z ostrym potępieniem inter­
wencji w Angoli wystąpili

Propozycje R. Denktasza
Przywódca Turków cypryjskich, 

R. Denktasz zaproponował ustano 
wienie na Cyprze rządu tymczaso 
w ego, jako warunek wstępny 
wznowienia rozmów pokojowych z 
Grekami cypryjskimi. W wywia­
dzie dla Agencji Reutera przeciw 
stawił się on przedłużeniu manda 
tu Sił Pokojowych ONZ na Cyprze 
do czasu aż ONZ nie zawne odręb 
nego porozumienia z Turkami cy­
pryjskimi.

Manewry NATO
7 000 NATO-wskich żołnierzy i 

oficerów weźmie udział w manew 
rach wojskowych, jakie rotzpoczną 
się w przyszłym tygodniu w An­
glii, w rejonie Salisbury. Manew­
ry wojsk Belgii, RFN, Włoch, W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
oznaczone zostały kryptonimem 
„Advent-Express”.

Niepodległość Timoru Wsch.
Jak podała z Diii agencja Reute 

ra, organizacja wyzwoleńcza Fre-

WIELKOPOLSKI”
redakcji. Poznań, ul. Grun-

tilin proklamowała w piątek, w 
godzinach porannych niepodleg­
łość Timoru Wschodniego. Na een 
tralnym placu Diii opuszczono fla 
gę portugalską i podniesiono flagę 
nowego państwa, które przybrało 
nazwę Ludowo-Demokratycznej Re 
publiki Timoru Wschodniego.

Nowe władze Yientiane
W Vientiane ustalono w piątek 

nowy skład komitetu administra­
cyjnego stolicy Laosu. Jego prze­
wodniczącym jest Phan Phim 
Pbachanh, a komitet mianowany 
został przez ostatnio wybraną ra-

stolicy administracyjnej

17 min bezrobotnych na Zachodzie
Międzynarodowa Organizacja 

Pracy poinformowała w piątek, że 
w uprzemysłowionych krajach ka 
pitalistycznych bezrobocie osiągnę
lo poziom najwyższy 
można oczekiwać, iż 
wzrastało nadal. W 
europejskich, Stanach

od 49 lat i 
będzie ono 
18 krajach 
Zjednoczo-

nych, Kanadzie, Japonii, Austra­
lii i Nowej Zelandii jest ogółem 
około 17 min bezrobotnych — o 6 
min więcej niż przed rokiem.
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Laosu. Po objęciu władzy Komitet 
Administracyjny wystosował pis­
mo do Komitetu Centralnego Pa­
triotycznego Frontu Laosu, wyra­
żając zdecydowanie usunięcia 
„wszelkich pozostałości dawnego 
reżimu i budowania nowego spo­
łeczeństwa na zasadach sprawiedli 
wości i równości”.

Burze śnieżne w USA
w

szła

czwartek nad środkową czę- 
Stanów Zjednoczonych prze- 
gwałtowna śnieżyca. Z powo-

du burzy śnieżnej zwiększyła się 
ł czba wypadków drogowych. Za- 
n stosy ano 26 ofiar śmiertelnych na 
drogach w stanach Idaho, Illinois, 
Iowa, Kansas, Nebraska, Wyoming 
i Wisconsin.

KSIĄŻKA RUCH"
Prenumerata: wpłaty przyjmują oddziały 

RSW „Prasa—Książka—Ruch” oraz urzędy 
pocztowe i doręczyciele w terminach: do 25 
listopada br. na styczeń (17,50 zł), l kwartał 
(52 zł), I półrocze (104 zł) i 1976 rok (208 zł) 
oraz do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjąt­
kiem grudnia) poprzedzającego okres prenu-
meraty. Q Indeks nr 35029. R-14GŁOS 29/30 XI 1975



naprzeciw
U] leciu

Jaka będzie Polska w następnych dziesięcioleciach na 50-lecie władzy ludowej? Jakie będą 
nasz kraj i społeczeństwo u schyłku XX wieku? Oto pytania, które fascynują każdego, kio 
interesuje się dalszym rozwojem Polski. Dokonania lat 1971—1975 przekonały nas, że je- 

zeli są warunki i jueii się chce — można zrobić ogromnie dużo, więcej niż to przewidują naj­
śmielsze nawet plany. Mądra i nacechowana głę boką troską o losy ludzi polityka partii stworzyła 
warunki sprzyjające jeszcze intensywniejszemu rozwojowi kraju w latach 1976—1980. Wytyczne 
KC PZPR na VII Zjazd partii zawierają treści świ adczące o ambitnych i wielkich zamierzeniach 
na przyszłość. To, co tworzymy dzisiaj i co zrobi my jutro, stanowi dogodny punkt startu do tego, 
co będzie w 50-lecie władzy ludowej w naszym kraju.

Podstawy tych przyszłych dokonań tworzymy już dzisiaj i już dzisiaj musimy wychodzić na­
przeciw 50-I e c i u. Temu celowi służy też cykl naszych publikacji, w których zabierają głos 
wybitni przedstawiciele życia politycznego, gospodarczego, świata nauki i kultury.

Dzisiaj zabiera głos znany prozaik, poeta i publicysta, członek Poznańskiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich — Bogusław Kogut.

Powinności literatury

Bogusław Kogut
Fot. — Archiwum

Nie jestem futurologiem, 
przewidywanie przyszło 
ści w jej kształcie kon­

kretnym zawsze wydawało mi 
się zajęciem ryzykownym. 20 
lat dzielące nas od 50-lecia to 
wprawdzie okres nie zanadto 
długi, jeśli mierzyć go trady­
cyjną miarą kalendarzową, 
jednakże wziąwszy pod uwagę 
niebywałą dynamikę procesów 
rozwojowych współczesnego 
śvyiata, ów skok cywilizacyj­
ny (nazywany także rewolucją 
naukowo-techniczną), docho­
dzi się do wniosku, że w cią­
gu najbliższego 20-lecia wię­
cej się zmieni (ilościowo i ja­
kościowo) w sytuacji poszcze­
gólnych społeczności i poszczę 
gólnych jednostek — niż w 
niedawnej historii się zmienia 
lo (przeobrażało) w ciągu wie 
ku.

Wszystkich ludzi myślą­
cych (nie tylko pisarzy) bar­
dzo dziś ząjmuje, by nie rzec 
— pasjonuje, sprawa stosun­
ków międzyludzkich, zwanych 
także (niezręcznie) stosunka­
mi interpersonalnymi. Litera­
tura — a jest ona stara jak 
cała cywilizacja — od począt 

ku swego istnienia zajmowa­
ła się przede wszystkim właś 
nie stosunkami międzyludz­
kimi. W dobie rewolucji tech 
nicznej i rewolucji socjalis­
tycznej literatura będzie czy­
nie, musi czynić, nadal to sa­
mo, zajmować się człowie­
kiem, jego indywidualną, nie­
powtarzalną autonomią oso­
bowości w aspekcie społecz­
nym, pozajednostkowych uwa 
runkowań, w zetknięciu — nie 
zawsze przecież bezkonflikto­
wym — z człowiekiem drugim 
i następnym, z grupą małą i 
większą, od rodziny po naród, 
od narodu po ludzkość.

Stosunki „interpersonalne” 
i stosunki internacjonalne — 
to tylko na pozór sprawy bar 
dzo od siebie odległe, a ta od 
ległość za 20 lat zredukuje się 
znacznie, świat nam maleje 
nie tylko dzięki dalekosięż­
nym środkom komunikacji i 
informacji, satelitarnym prze 
kaźnikom TV i ponaddźwię- 
kowym „pociągom powietrz­
nym”, świat maleje (wt dobrym 
•ensie) także przez to, że roz- 
wój myśli humanistycznej ru­
guje bardzo skutecznie tenden 
cje izoJacjonistyczne.

Co w tym nieuchronnym 
procesie ma do zrobienia kul 
tura, a w szczególności litera­
tura? Myślę, że literatura ma 
tutaj do zrobienia nadal bar­
dzo dużo, pod jednym wszak­
że warunkiem: literatura mu­
si przystosować się do nowej 
jakościowo sytuacji, do tego, 
że świat maleje, a czas przy­
spiesza swój bieg. Dla niektó 
rych zabrzmi to jak herezja 
prawie, literatura bowiem za­
wsze była uważana za „pie­
chotę kultury”, a wńęc za siłę 
wyprzedzającą, zdobywającą 
nowe obszary ludzkiej świa­
domości. Istotnie, literatura 
była w pewnym sensie 
hegemonem i głównym od­
krywcą tajemnic egzysten­
cji ludzkiej. Jak to było w 
epoce romantyzmu i w mniej 
szym stopniu trochę wcześniej 
— w epoce oświecenia. Dziś i 

za 20 lat literatura z roli owe 
go hegemona musi „zstąpić” 
do roli współpartnera. Wiesz 
czenie dla potomnych nie ma 
żadnych prawie perspektyw, 
„inżynieria dusz ludzkich” 
(termin wciąż jeszcze modny) 
powinna stopniowo reduko­
wać swe ambicje intuicyjno- 
wynalazcze na rzecz inżynie­
rii praktycznej. Inaczej mó­
wiąc, literatura winna iść z 
pomocą człowiekowi w jego 
dzisiejszych, aktualnych roz­
terkach i konfliktach.

To nie przypadek, że wzras 
ta popyt na tzw. literaturę 
faktu, na pamiętniki, nie 
przypadkowo też coraz wńęcej 
pisarzy „poważnych” wypo- 
wiada się w formach małych, 
w felietonie literackim (nazwa 
łem był tę formę mikroese- 
jem — wszelkie prawa zastrze 
żonę), a przecież do niedaw­
na felieton uchodził za rzecz 
mało poważną, przeznaczoną 
dla zaczepek i „walenia na 
odlew”. Myślę, że Jerzy An­
drzejewski, jeden z najwybit 
niejszych polskich pisarzy 
współczesnych, pisuje w ty­
godniku LITERATURA „z 
dnia na dzień” nie dlatego, 
iżby mu zabrakło epickiego od 
dechu, ale dlatego, iż pojął w 
porę, że gdy się „idzie skacząc 
po górach”, można pozostać 
na boku, ominąć człowieka.

Z tego, co powiedziałem, o 
malejącym świecie, o inżynie­
rii dusz sterującej ku prak­
tyce codzienności, wcale nie 
wynika, że literatura powinna 
odchodzić od tego, co w czło­
wieku intymne i niepowtarzal 
ne, że niczego z współczes­
nych i jutrzejszych osiągnięć 
literatury nie przejmą potom 
ni. Malejący świat nie jest 
wcale światem zunifikowa­
nym i zuniformizowanym, 
współczesny i jutrzejszy 
obywatel świata nie oderwde 
się całkowicie od rodzinnych 
tradycji, rewolucja technicz­
na (mechanizacja, komputery 
zacja) nie pozbawi jednostki 
z gatunku homo sapiens jego 

autonomicznej osobowości ty­
le tylko, że w ślad za „prze­
meblowaniem” otoczenia czło­
wieka, jego materialnego spo­
sobu bycia, przekształcać się 
będą — i to chyba dość szyb­
ko — jego potrzeby duchowe.

W Polsce owe szybkie prze 
miany, ów proces kształtowa­
nia się modelu człowieka cy­
wilizowanego w duchu ideo­
logii i praktyki socjalistycz­
nej przebiega w warunkach 
dość swoistych. Migracje — 
nie tylko repatriacje zza Bu­
gu nad Odrę i Bałtyk, ale też 
nieustające migracje ze wsi 
do miast (także w kierunku 
odwrotnym) — rzutują w spo 
sób bardzo znaczący na po­
wstawanie nowrej mentalności 
współczesnego i jutrzejszego 
Polska.

Ideologia socjalistyczna, o- 
kreślana mianem marksizmu- 
leninizmu, zakłada powstanie 
społeczności bezklasowej, ści­
ślej mówiąc — społeczności 
wolnej od antagonizmów kla­
sowych, co według mego zro 
zumienia nie oznacza bynaj­
mniej, że zbudujemy świat 
całkowicie bezkonfliktowy. 
Wyrugowanie antagonizmów 
klasowych nie uwolni ludzkoś 
ci od konfliktów o charakte­
rze moralno-obyczajowym, 
psychologicznym. Nie jest 
przecież naszym celem prze­
obrażenie gatunku homo sa­
piens w gatunek nie różnią­
cych się od siebie robotów. 
Jestem zdania, że znacznie 
wcześniej znikną z naszego ży 
cia sprzeczności (nierówności) 
natury socjalnej, niż wykształ 
ci się względnie jednolity mo 
del moralno-obyczajowy.

Co może tutaj literatura? 
Może wiele, pod warunkiem 
stopniowego redukowania 
„autotematyzmów”, nowator­
stwa wyłącznie formalnego — 
na rzecz inżynierii dusz wdra 
żanej na co dzień. Wynika z 
powyższego, że obraz (kształt 
i treść) naszej egzystencji w 
ostatniej dekadzie XX wieku 
rysuje mi się optymistycznie. 
Niestety, widzę również pew­
ne zagrożenia. „Humanizacja 
techniki wymaga reorientacji 
zasad tworzenia i użytkowa­
nia nowej techniki, kierującej 
się zasadami społecznej uży­
teczności i bezpieczeństwa 
człowieka, a nie tylko zasada 
mi wyższej sprawności i opła 
calności”.

Cytat pochodzi z przemówię 
nia prof. Jana Szczepańskiego 
na IV Międzynarodowej Kon­
ferencji Kobiet Inżynierów i 
Naukowców w Krakowie, we 
wrześniu br., wydrukowanego 
w tygodniku „Innowacje”. Pro 
fesor Szczepański przypomina 
też, że kobiety odegrały decy­
dującą rolę w oswojeniu zwie 
rząt i wyraża nadzieję, że i 
obecnie kobiety-technicy oswe 
ją rozpasaną niebezpiecznie 
technikę. Podzielam nadzieje 
prof. Szczepańskiego i sądzę, 
że na 50-lecie PRL nie będzie 
my już dyskutować o konie­
czności humanizacji techniki.

BOGUSŁAW KOGUT

Gmach nowego szpitala w Szamotułach.
Fot. — T. Fltzner

Nowy szpital w Szamotułach 
dla mieszkańców 13 gmin

Budowa szpitala w Szamo­
tułach była konieczno­
ścią. Stary budynek nie 

spełniał bowiem wszystkich wa 
runków stawianych tego typu 
obiektom. Ciasny, niefunkcjo­
nalny, ciemny. Trudno tu było 
pracować, niełatwo powracać 
do zdrowia. Decyzję wybudo­
wania nowego gmachu dla po­
trzeb szamotulskiego szpitala 
podjęto na VI Zjeździe PZPR. 
Budowlani Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowni­
ctwa nr 5 rozpoczęli pra­
ce w roku 1972. Teraz 6-kon- 
dygnacyjny budynek jest już 
gotowy. W jasnych salach cze­
ka na pacjentów 180 łóżek. 
Pierwsi z nich trafić powinni 
tutaj dzisiaj, 29 bm.

Chorzy przyjmowani będą w 
dwu nowych izbach przyjęć, 
urządzonych tak, by pierwszy 
kontakt pacjenta ze szpitalem 
wypadł jak najlepiej. Urucho­
miono też salę intensywnej te­
rapii, będzie scentralizowane 
laboratorium. Poprawią się 
warunki pracowni rentgenolo­
gicznej. Przygotowano odpo­
wiednie zaplecze, kuchnię, prał 
nię.

Na poszczególnych piętrach 
oprócz 3—5 osobowych sal dla 
chorych, dyżurek dla pielęgnia 
rek i lekarzy, urządzono sale 
dziennego pobytu, czyli poko­
je, w których chory — jeśli nie 
musi leżeć — może przy stoli­
ku zjeść posiłek, poczytać lek­
turę ,obejrzeć program telewi­
zyjny.

Jednak oddanie tego obiektu 
to dopiero pierwszy etap roz­
budowy i przebudowy szamo­
tulskiego szpitala. Drugi roz- 
pocznie się niebawem, a pole­

gać będzie na przeprowadze­
niu kapitalnego remontu stare 
go gmachu.

— Dopiero ukończenie tych 
prac — mówi dyrektor Zespo­
łu Opieki Zdrowotnej w Sza­
motułach, Jan Leszek Adam­
ski — pozwoli na należyte u- 
rządzenie i zagospodarowanie 
całego szpitala. A więc mniej 
więcej za dwa lata w starym 
budynku mieścić się będzie tak 
zwana część usługowo-diagno- 
styczna: blok operacyjny, labo 
ratorium, apteka, punkt krwio 
dawstwa, rentgen, część oddzia 
łu chirurgii, który zajmie 
pierwsze piętra obu połączo­
nych ze sobą budynków, oraz 
położnictwo.

W nowym gmachu zlokalizo 
wano stację pogotowia ratun­
kowego, dzięki czemu chory 
przywieziony karetką natych­
miast trafi do szpitalnej izby 
przyjęć. Na miejscu wykonu­
je się leż badania analityczne. 
Kiedy więc pacjent znajdzie 
się na oddziale, można od ra­
zu przystąpić do stawiania 
diagnozy i leczenia. Poza tym 
w nowym gmachu mieścić się 
będzie oddział dziecięcy i dwa 
oddziały chorób wewnę­
trznych.

Wtedy — po zakończeniu re­
montu starego budynku — Ze 
spół Opieki Zdrowotnej w Sza 
motułach, który otacza opie­
ką lekarską 9 gmin wejewódz 
twa poznańskiego, 2 gminy z 
pilskiego i 2 z województwa go 
rzowskiego, dysponować bę­
dzie 300 łóżkami. Na 10 000 
mieszkańców przypadać będą 
w tym rejonie nie 23 miejsca 
w szpitalu, jak to było do nie 
dawna, ale 37 miejsc — czyli 
blisko przeciętnej krajowej.

^oraz pełniej dokumen- 
tuje się związki mię­
dzy dochodem, tym 

narodowym, dochodami po­
bieranymi przede wszyst­
kim w postaci płacy, a ru­
chem wskazówek, zegara. 
Jednakże wszelkie rozlicze­
nia dotyczą zazwyczaj strat 
(lub zysków) na czasie, wy­
nikających z gorszej lub 
lepszej organizacji dnia ro­
boczego, z wykorzystania 
minut opłaconych na czyn­
ności robocze. Bada się 
przebieg materiałów, pół­
produktów. narzędzi, reje­
struje samowolnie opuszcza 
ne dniówki dla dyscypłinar 
nych rozliczeń, jako posta­
wę wybitnie niespołeczną i 
niekoleżeńska demaskuje 
wyłudzanie zwolnień lekar­
skich.

To robi się nie od dziś, 
natomiast prawdziwym od­
kryciem ostatnich tygodni 
stają się próby określenia 
miejsc marnotrawienia tych 
drogocennych minut w cał­
kiem innym układzie, poza 
technologią, poza moralnoś­
cią. Chodzi o ucieczkę minut 
i godzin wewnątrz przedsię­
biorstw, wewnątrz instytu­
cji przy tych czynnościach 
które nie mają żadnego 
związku z pracą, z produk­
cją.

Przedsiębiorstwo ma Wo­
bec pracowników naturalne 
zobowiązania socjalne, wy­
nikające z potrzeb fizjolo­
gicznych: przerwa na śnia­

danie, na obiad, to niepod­
ważalne przecież uprawnie 
nia robotników, urzędników. 
W licznych przypadkach te 
uprawnienia wsparte są 
działalnością usługową sto­
łówki, baru, kiosku spożyw­
czego. Wszystko to piękne i 
liczące się we wzajemnych 
stosunkach pracodawca — 
pracownik dopóty, dopóki 
obsługa działa sprawnie. 
Ale wszelkie badania pro-

Nie zawsze na linii

Którędy ucieka czas
wadzone ostatnio przez róż 
ne instytucje, w tym także 
Instytut Pracy i Spraw 
Socjalnych, wskazują na 
systematyczne wydłużanie 
przerw z przyczyn niezależ­
nych od załogi, z toiny in­
stytucji obsługowych. W sto 
łówce, pod sklepem traci 
się minuty, które bardzo 
drogo kosztują: cena bułki 
z wędliną, jak obliczono w 
iednym z kieleckich przed­
siębiorstw, z .,marżą” w po­
staci wartości utraconej pro 
■dukcji, sięga stu złotych.

Nasze instytucje obrosły 
w ciągu trzydziestu lat w 
czynności i świadczenia od­
biegające bardzo daleko od 
celu statutowego. Był czas. 

kiedy wydawało się, że fa­
bryka czy biuro powinny 
być jednocześnie zakładem 
wychowawczym, ośrodkiem 
wypoczynkowym. kinote­
atrem, domem towarowym, 
szpitalem i przedszkolem. 
Ta samodzielność i samowy 
starczalność, nosząca w eko­
nomicznej terminologii na­
zwę autarkij i oznaczająca 
przebrzmiałe dość dawno 
poglądy, sprzeczne z regułą 

specjalizacji i podziału obo 
wiązków, znajduje przecież 
dziesiątki przejawów. Insty 
tucje, zajmujące się wytwa 
rzaniem stali lub dobywa­
niem węgla, organizują 
wczasy, kolonie, prowadzą, 
bywa, własne gospodarstwo, 
dom kultury, klub sporto­
wy, przychodnię zdrowia, 
załatwiają bilety kolejowe i 
autobusowe ,sprzedają pro­
dukty spożywcze w kios­
kach wewnętrznych, urzą­
dzają wycieczki w góry, na 
grzybobranie, posiadają oś­
rodki zdrowia lub najmniej 
lekarza zakładowego najle­
piej widzianego przez dy­
rekcję.

W ten sposób mnoży się 

liczba spraw, które każdy 
pracownik musi załatwić 
wewnątrz swojego zakładu, 
i to najczęściej w czasie go­
dzin pracy. Przedsiębiorstwa 
oprócz podjęcia naturalnych 
obowiązków obsługowych 
wzięły na siebie ciężar ułat 
wiania życia swojej załodze, 
serwitut przerastający za­
zwyczaj siły. powodujący, 
wobec niesprawności tej ob 
sługi, wyraźne straty.

Jak obliczono w „Wól- 
czance”, z tych właśnie 
przyczyn każdy robotnik tra 
ci w ciągu dnia 50 minut, 
nie licząc strat ponoszonych 
przy warsztacie z przyczyn 
organizacyjnych. Gdyby 
ten czas wykorzystać zgod­
nie z przeznaczeniem, wy­
twórnia mogłaby szyć co 
dzień o tysiąc koszul wię­
cej. Z badań Instytutu Pra­
cy wynika, że w jednym z 
kombinatów podstawowe 
tylko straty — korzystanie 
z usług zakładowej służby 
zdrowia, stołówek, kiosków, 
pobieranie wszelkiego rodzą 
ju deputatów, zakup bile­
tów. załatuńanie przepustek 
jednorazowych, urlopu wy­

poczynkowego czy okolicz­
nościowego, korzystanie z 
ajencji PKO, pożyczek z za 
kładowej kasy, zabiegi o 
zaświadczenie i poświadczę 
nie, pobieranie wynagro­
dzeń — odrywa co dzień 
przeciętnie dziesiątą część 
pracowników na pół godzi­
ny. W innym znów przed­
siębiorstwie stwierdzono 
przeciętne wydłużenie przer 
wy śniadanowej o osiem 
minut na pracownika dzień 
nie. W jednym ze zjedno­
czeń stwierdzono możliwość 
obniżenia zatrudnienia pra­
wne o tysiąc osób, gdyby — 
spełniając bardzo minimali- 
styczne postulaty — tylko 
o połowę skrócić czas traco 
ny na załatwianie prywat­
nych spraw w czasie pracy.

Wadliwa, ślamazarna ob­
sługa pracownika powodu­
je, jak to wyszło na jaw, 
straty nie mniejsze niż zła 
organizacja produkcji. A 
skoro już wiadomo, którę­
dy czas ucieka, to należy 
się liczyć z rychłym u- 
sprawnieniem tej obsługi, 
co wszyscy zainteresowani 
przyjmą z niekłamanym za 
dowoleniem, gdyż interes 
prywatny i społeczny wy­
kazuje w tym przypadku 
bezpośredni związek. War­
to też przejrzeć listę spraw, 
które załatwia się w miej­
scu pracy; niektóre z pew­
nością można by z pożyt­
kiem przekazać innym.

ROMAN LENCEWICZ

Szamotulski ZOZ obejmuje 
oprócz miejscowego szpitala je 
szcze oddział położniczy i dzie 
cięcy w Sierakowie oraz od­
dział dla nieuleczalnie chorych 
w Pniewach. Opiekę nad lud­
nością wiejską sprawuje sieć 
wiejskich ośrodków zdrowia. 
W rejonie Szamotuł takich pla 
cówek, zbudowanych niedaw­
no, jest kilka, np. w Grzebie- 
nisku (gmina Duszniki), Kwil­
czu, budowany w Pobierowie 
oraz nienowy, ale wzorcowy od 
lat ośrodek w Obrzycku. O- 
środki te są w stałym kontak 
cie ze szpitalem. Mogą dzięki 
połączeniom radiotelefonicz­
nym konsultować się w trud­
nych przypadkach ze specja­
listami. Ponadto ordynatorzy 
poszczególnych oddziałów wy­
jeżdżają na szkolenie w teren.

Pisząc o budowie szpitala w 
Szamotułach, nie sposób nie 
wspomnieć o społecznym zaan 
gażowaniu mieszkańców mia­
sta i gminy, jakie od początku 
towarzyszyły tej budowie. Ta 
pomoc dała się odczuć szczegół 
nie przy pracach wykończenie 
wych. Społecznie pracowało 
tu około 1000 osób. Były bry­
gady z Ligi Kobiet, szkół pod­
stawowych, zawodowych, gru 
py partyjne zakładów pracy. 
Wspólnie szorowano, czyszczo 
no, zakładano lustra, firan­
ki itp. tak, aby szpital mógł po 
magać chorym jak najwcze­
śniej. (len)
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Dzień 29 listopada jest świętem 
narodowym Jugosławii. W tym ro 
ku przypada togo dnia 32 rocz­
nica utworzenia Narodowego Ko 
mitetu Wyzwolenia Jugosławii.

Na zdjęciu — jedna z central­
nych ulic Belgradu, stolicy tego 

kraju.
Fot. — CAF

Jugosławia ma obecnie 
około 2 milionów samo­
chodów osobowych i 

ciężarowych oraz 2,5 milio­
na kierowców. Zarówno liczba 
samochodów, jak i posiadczy 
praw jazdy stale rośnie. Sza­
cuje się, że przy końcu tego 
roku będzie w Jugosławii o- 
kcło 1,5 miliona samochodów 
osobowych, w tym większość 
własnej produkcji.

W roku ubiegłym dostarczo 
no na rynek wewnętrzny 239
tysięcy samochodów osobo-
wych, ale jedynie 200 tysięcy 
znalazło nabywców, co — 
zdaniem fachowców — świad­
czy coraz wyraźniej o spadku 
zainteresowania samochoda­
mi.

Jugosłowiański przemysł sa 
mochodowy osiągnął właśnie 
w roku ubiegłym najbujniej­
szy rozwój i teraz pokrywa w 
pełni zapotrzebowanie rynku 
wewnętrznego. Oprócz 165 tys. 
samochodów osobowych kra­
jowe fabryki dostarczyły na 
rynek 72 tys. motorowerów, 
około 12 tys. ciężarówek i oko 
ło 28 tys. traktorów. Obecnie 
największy nacisk położono na 
produkcję samochodów cięża- 
żarowych i ciągników. Na po­
czątku roku 1976 ich produkcja 
ulegnie podwojeniu.

Fabryki jugosłowiańskie o- 
siągają już europejski poziom 
pod względem jakości. Stan­
dard produkowanych w Jugo 
sławii samochodów, a także 
tych, które powstają w ko­
produkcji z partnerami za­
granicznymi (m. in. z Polską) 
szybko przystosowuje się do 
aktualnych wymagań i upo­
dobań klientów. Te właśnie 
przyczyny zdają się zapowia­
dać rozszerzenie zagranicznych

giohibhf

Na „trzecim biegu
| Korespondencja z Jugosławii

rynków dla samochodów ju­
gosłowiańskich. W tym roku 
na przykład fabryka „Crvena 
Zastava” w Kragujevcu (czo­
łowy w Jugosławii wytwórca 
samochodów osobowych) sprze 
da 16 500 pojazdów w RFN, Da 
nii, Egipcie, Grecji, Ekwado­
rze i innych krajach. Jugosła­
wia również importuje samo­
chody, ale ich liczba stale ma 
leje w związku z intensywnym 
rozwojem własnego przemy­
słu samochodowego. Jak się 
ocenia, tegoroczny import wy 
niesie poniżej 15 proc, wła­
snej produkcji.

Na poziom dostaw coraz 
większy wpływ ma udział pro 
dukcji kooperacyjnej. Na 
przykład w tym roku, w ra­
mach programu uzupełniają-

cego, „Crvena Zastava” do­
starczy 23 tysiące samochodów 
w kooperacji ze Związkiem 
Radzieckim, Polską i Włocha­
mi. Pojazdy osobowe produku 
je się także w fabryce „Ci- 
mos” w miejscowości Kopar. 
Powstają one tutaj w wyniku 
kooperacji z partnerami Frań

„TAM” „Crvena Zastava”, 
1MV, „Ikarus” i inne — zain­
westowali znaczne środki w
modernizację rozbudowę

cara

Nowy film Andrzeja Wajdy

Adaptacja „Smugi
Andrzej Wajda od dawna 

nosił się z zamiarem 
ekranizacji którejś z po­

wieści1 autora „Lorda Jima”.
Sutego czasu napisał nawet
scenariusz na podstawie „Ją­
dra ciemności”. Film ten miał 
być realizowany w Kongo, w 
miejscu akcji, a główną rolę 
miał zagrać Montgomery Clift. 
Po jego przedwczesnej śmierci 
mówiło się o znakomitym bry­
tyjskim aktorze Tomie Court- 
ney’u. Ten z kolei film miał 
powstać w koprodukcji pol­
sko-amerykańskiej. Niestety, i
ten projekt nie doczekał 
realizacji.

Przed kilku miesiiącami 
stała podpisana między

się

zo- 
Fil-

mem Polskim a Thaimes Tele- 
vis.ion umowa w sprawie współ 
nej realizacji filmu „Smuga 
cienia” na podstawie opowia­
dania Conrada. Film ten w re­
żyserii Wajdy powstanie w 
dwóch wariantach jako obraz 
telewizyjny prezentowany bę­
dzie w Anglii, jako kinowy — 
w Polsce. Zamierzeniem reży­
sera jest pokazanie „Smugi 
cienia” także na taśmie 70-mi 
limetrowej.

Dlaczego „Smuga cienia”?
— Wydaje mi się — powie- 

diział reżyser — że jest wielka 
potrzeba prawdziwej czystości, 
czegoś głęboko pozytvwnego, 
czegoś co ma zasady. To jest 
pierwszy nowód natury moral­
nej. Ale film nie powstaje tyl­
ko z przesłanek myślowych. 
Robi się coś dlatego, że coś 
chce się zobaczyć, a ja chcę 
zobaczyć tak; film i ten po­
rywający żaglowiec, prawdzi­
wy żaglowiec z tamtych cza­
sów. Może to on, a może przy­
roda pozwolą na dotknięcie 
prawdy, tak jak wówczas gdyś 
my fotografowali łódzkie fa­
bryki, bez których „Ziemia 
obiecana” nie byłaby tym 
właśnie realistycznym filmem.

Film będzie mówiony po an­
gielsku i wystąpią w niim pra­
wie wyłącznie angielscy akto­
rzy. Nie znaczy to, że reżyser 
nie mć-gł znaleźć odpowiednich 
polskich artvstów. Wajda uwa­
ża jednak, że typowo angiel­
skie postacie, które występują 
w tym opowiadaniu, powinny 
być grane przez Anglików.

STRONA

cji („Citroen’ ,Renault”),
podczas gdy samochody „Beet- 
les” (czyli zwane z angielska 
„Żuki”, a po polsku po prostu 
„garbusy”) produkuje się w 
zakładach TAS w Sarajewie 
w koprodukcji z firmą „Volks 
wagen”.

Najważniejsi w Jugosławii 
wytwórcy ciężarówek, autobu­
sów, pojazdów dostawczych i 
innych specjalnego przeznaczę
nia firmy „FAP-Famos”,

cienia

Uczniowie
i wychowawcy

Chciałbym pracować w kom­
binacie w Suchym Lesie. Pra­
ca tu interesująca, nowoczes­
na produkcja. Tu mam kole­
gów. Bardzo sobie cenię współ 
pracę z naszymi instruktora­
mi, a szczególnie z Francisz-
kiem 
przede 
czam

Staniszczakiem. Jemu 
wszystkim zawdzię- 

umiejętność dobrego

Wiąże się to przede wszystkim 
ze sprawą języka. Conrad pi­
sał po angielsku. Wszystko co 
przeżył i czego doświadczył 
brzmiało w jego uszach po an­
gielsku. „Myślę też, że stać 
nas — mówi Wajda — rozu? 
miejących polską duszę Con­
rada, tkwiącą w angielskiej li­
teraturze. na taki gest, żeby 
zabrać Conrada nie w tłuma­
czeniu. W Polsce film będzie 
wyświetlany w wersji angiel­
skiej z polskimi napisami”.

W filmie wystąpią także pol­
scy aktorzy. Młodego Conrada 
zagra 24-letni absolwent war- 
szawskiej szkoły teatralnej

po licznych często dramatycz­
nych perypetiach, końcu
października. Obecnie realizo­
wane są sceny w atelier w 
Warszawie, gdzie odtworzono 
wnętrze statku. W najbliższych 
dniach filmowcy odlatują do 
Anglii; zostaną tu zrealizowa­
ne sceny na pokładzie parow­
ca, owej „Melity” ze „Smugi 
cienia”. Zakończenie zdjęć na 
stąpi w rzeczywistym miejscu
akcji — w Bangkoku, 
ek:pa filmowa wybiera 
połowie grudnia.

Telewizyjna premiera

dokąd 
się w

filmu

Marek Kondrat.
Produkcja „Smugi 

zaczęła się w drugiej 
września w ‘ Bułgarii.

cienia” 
poło-wie 
Zdjęcia

przewidziana jest w Anglii w 
kwietniu 1976 r. i zapewne po 
przedzi premierę w Polsce. 
Warto tu przypomnieć, że fran­
cuską adaptację „Smugi cie­
nia” oglądaliśmy w naszej TV 
niedawno. (PAP)

swoich zakładów. Fabryka cię 
żarówek FxAP w miejscowości 
Priboj zakończyła budowę no­
wej hali produkcyjnej, skąd 
będzie mogło co roku wyjeż­
dżać 10 tysięcy samochodów 
ciężarowych. Możliwości fabry 
ki TAM w Mariborze wzrosły 
obecnie do 10 tysięcy sztuk 
różnego rodzaju samochodów 
transportowych i kilku tysięcy 
silników chłodzonych po­
wietrzem. „Crvena Zastava” 
wyprodukuje w bieżącym roku 
około 7 tysięcy 600 samocho­
dów dostawczych różnych ty­
pów (obok 155 tysięcy osobo­
wych), zaś „Ikarus” wypuści 
autobusy.

Rozwój przemysłu samocho­
dowego w Jugosławii charakte 
ryzuje się dwiema tendencja­
mi. Pierwsza — to rozszerza­
nie produkcji krajowej. Dru­
ga — to rozwijanie produkcji 
w kooperacji z polskim prze­
mysłem samochodowym, opar 
tej na umowy z POLMO. 
Wprawdzie współpraca obu 
partnerów datuje się już 10 
lat, to jednak dopiero w ostat­
nich pięciu dostawy wzajem­
ne osiągnęły wysoki poziom 
wartości (130 min dolarów). W 
następnych pięciu latach 
„Crvena Zastava” i POLMO 
mają dojść do wartości 250 mi 
licnów dolarów wzajemnych 
dostaw. Rozwijana do roku 
1980 wymiana części ma prze­
rodzić się w dostawy gotowych 
samochodów, produkowanych 
przez obu partnerów. W naj­
bliższych więc 5 latach na poi 
skich drogach pojawi się 45 ty 
sięcy samochodów jugosłowiań 
skich i tyleż polskich w Jugo- 
sławit

Zasadniczej Szkoły Bu 
JLJ dowlanej dla Pracują­

cych Poznańskiego Zjed 
noczenia Budownictwa w Po­
znaniu trafiłem przez przypa­
dek. Do przyzakładowej szko­
ły we wrzesińskim „Tonsilu” 
mnie nie przyjęto, a tu były 
wolne miejsca. Zaroszę mia­
łem smykalkę do majsterko­
wania, lubiłem przyglądać się 
jak pracują maszyny. Marzy­
łem, że gdy dorosnę, będę pra 
co wał przy jakimś bardzo 
skomplikowanym urządzeniu. 
W szkole wybrałem spe­
cjalność: ślusarz spawacz; był 
to nowy kierunek wśród za­
wodów budowlanych. W ty­
godniu trzy dni uczę się w 
szkole, trzy dni pracuję ro 
Kombinacie Budowy Domów 
w Suchym. Lesie.

Gdy poszedłem tam po raz 
pierwszy, czułem się niepew­
nie, lecz instruktorzy przyjęli 
nas serdecznie, wyznaczyli 
każdemu stanowisko pracy. 
Po paru godzinach czułem się 
lepiej. Początkowo kazano 
nam wykonywać prace szko­
leniowe, będące przygotowa­
niem do zawodu. Dopiero póź 
niej powierzono produkcję bu 
do wlaną.

Po raz pierwszy trzymałem 
elektryczny aparat spawalni­
czy; miałem tremę. Chciałem 
spawać jak najlepiej, ale pier 
wsze próby nie należały . do 
najbardziej udanych. Ćwiczy­
łem z zapamiętaniem. Bardzo 
mi się spodobała ta czynność. 
Polubiłem swoją pracę. Lubię 
spawać. Teraz spawamy ra­
my.

W moim rodzinnym Czer­
niejewie wybudowano dwa 
blóki z pł^y winogradzkiej. 
— Popatrzcie — mówiłem do 
kolegów — to nasza robota. 
A te ramy przy balkonach — 
wskazywałem — to ja robi­
łem. I czułem się bardzo dum

spawania. Przyjaźnie odnoszą 
się do nas — uczniów, starsi 
pracownicy. Wśród takich lu­
dzi chce się pracować. Moi 
koledzy z klasy i ja nie wy­
obrażamy sobie dzisiaj innej 
pracy. Nowoczesne zaplecze 
— szatnie, łazienki i stołówka 
— stanowią dodatkowy czyn­
nik podnoszący atrakcyjność 
pracy w naszym kombinacie.

LESZEK RZYMYSZKIEWICZ 
uczeń 3 klasy

Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących PZB w Poznaniu

^awet w najskrytszych ma 
/ 4 rżeniach młodzieńczych 

nie przypuszczałem, że 
w trzy lata po ukończeniu 
Technikum Leśnego w Goraju 
wrócę do tej szkoły w woje­
wództwie pilskim — już jako 
jej pracownik pedagogiczny, 
wychowawca internatu. Z mło 
dzieżą i jej zainteresowaniami 
byłem związany od pierwszej 
klasy szkoły średniej, pełni­
łem różne funkcje w Związku 
Młodzieży Socjalistycznej...
Chyba 
trzech 
myślę 
szkoły

to zdecydowało, że po 
latach pracy w prze- 
powróciłem do starej 
i tutaj rozpocząłem pra

VLASTA TLIĆ

ny, że cząstka 
znajduje się

mojej pracy
w

współuczestniczę 
mieszkań.

domach że 
w budowie

Lubię zajęcia w szkole, ale 
też z chęcią idę do pracy. 
Ciągle w niej coś nowego. Ro 
bimy ramy, szafki, tniemy bla
chę, sprauodzamy ją.
kać się nie 1 
ukończeniu szi

mopę,
Docze- 

gdy po
:koły będę mógł

korzystać z dużego warsztatu 
z kompletem maszyn, bo teraz 
przeważnie pracujemy w war 
sztatach dla uczniów.

cę w internacie.
We wrześniu 1974 r. zosta­

łem wychowawcą siedemdzie- 
sięcioosobowej grupy 14-let- 
nich chłopców. Wspólnie ze 
mną przeżywali oni gorycz 
rozstania z rodzicami i bory­
kali się z niełatwymi proble­
mami zespołowego życia w in 
temacie.

Te pierwsze tygodnie pracy 
były bardzo trudne — zarów­
no dla chłopców, jak i dla 
mnie. Zastanawiałem się wów 
czas czy podołam tak dużym 
obowiązkom wychowawczym 
— młodzież pochodziła z bar­
dzo różnicowanych środowisk.

Praca w internacie z moją 
grupą trwała w ciągu pier-
wszych tygodni po 15 
na dobę. Wysiłek ten 
bardzo się opłacił. W 
obecnej chłopcy są już ■ 
giej klasie technikum

godzin 
jednak 
chwili 

w dru-
i ku

swemu ogromnemu zadowole­
niu muszę stwierdzić, że przez 
okres prawie półtorarocznej 
znajomości poznałem ich cha­
raktery, ich złe i dobre strony. 
Wiem też, jakiej reakcji mogę 
spodziewać się z ich strony i

Dokończenie na str 6do tej partii filmu zakończono

Uh -

Aleksander Wiza.
Fot. — Archiwum

człowieka, który przekroczył 
bądź co bądź sześćdziesiątkę. 
Zna chyba każdego robotnika 
kilkusetosobowej załogi, po­
trafi pogadać o pracy, ale też 
o sytuacji rodzinnej pracowni 
ka, o kłopotach z dziećmi i ze

Życiorysy współczesne

M6
ĵego

trzcianeccy działa- 
ci, którzy znają mo- 
bohatera najlepiej,

z licznych kontaktów przy 
okazji spraw ważnych i z sy 
tuacji zupełnie nieobowiązują 
cych:

— W godzinach rannych nie 
ma sensu do niego dzwonić, 
bo się go nie zastanie. Dyrek­
tor jest -wtedy na swoim co­
dziennym obchodzie. Gdyby 
tego nie zrobił, byłby chyba 
chory.

— Po takim obchodzie do­
skonale wie, co w zakładzie 
piszczy i żaden kierownik czy 
brygadzista sianem mu się nie 
wykręci.

— Podziwiać przy tym na­
leży fantastyczną pamięć u

zdrowiem.
— I jeszcze jedno: nigdy 

odeśle nikogo z kwitkiem, 
śli wiadomo, że na razie 
może mi czegoś załatwić, 
wie tylko swoje znane: „

Zawsze
nie 
Je­
nie 
po— 

,Ko-
chany, przypomnij mi się za 
tydzień”.

Cząstka prawdy o Aleksan 
drze Wizie, wieloletnim sze­
fie Przedsiębiorstwa Napraw 
Taboru Leśnego w Trzciance 
(woj. pilskie), człowieku o jas 
nym spojrzeniu i otwartym 
sercu, oddanym ziemi, której 
służy od lat z górą trzydzies­
tu, i to zawsze — czemu on 
sam się głośno dziwi — na kie 
rowniczym stanowisku.

Przystępuję do tego pisania 
mocno miarkując wliczanie 
przymiotów, bowiem mam 
przyjemność znać pana Alek­
sandra nie z jednej czy dwóch 
rozmów i nie od roku czy 
trzech, i doskonale potrafię 
sobie wyobrazić, jak będzie 
czytał tę krótką opowieść o 
nim, ze swoim z lekka dobro­
dusznym, z lekka sceptycznym 
uśmiechem, zżymając się przy 
słowach, które jego osobę sta­
wiałyby w zbyt laurkowym 
świetle.

Patrząc z Trzcianki, urodził 
się niedaleko stąd, po drugiej

blisko człowieka
stronie Noteci, pobliżu
Czarnkowa, w którym pobie­
rał nauki najpierw w szkole 
podstawowej, później w semi 
narium nauczycielskim. — Po 
tern urzekł mnie Polesia czar 
— lubi mawiać, ale przecież 
wiadomo, że zapędził się tak 
daleko za nauczycielską posa­
dą, bo tylko tam mógł ją zna­
leźć.

Za szkolną katedrą postał 
jednak niedługo. Pod uderze­
niem hitlerowskich dywizji 
prących na Związek Radziec­
ki przewróciło się wszystko i 
trzeba było imać się zajęć, o 
których przedtem się nie śni­
ło. Aleksander trafił na sta-
cję kolejową Stołbcach,
gdzie rozpoczął nową karierę: 
„żelieznodoroźnika”. Musiał 
radzić sobie niezgorzej, o 
czym świadczy szybki awans: 
zaczął od przekładania przy­
słowiowej wajchy, doszedł do 
stanowiska w spedycji kolejo 
wej.

Sądzę, że z kilkuletniego po 
bytu za Bugiem, w środowisku
i wśród 
niących 
których 
zostało

ludzi tak bardzo róż- 
się od tych, wśród 
się urodził i wzrastał, 
Aleksandrowi Wizie

coś więcej niż tylko — jak on 
sam z uśmiechem mówi —
charakterystyczne ,udare-
nie”. Od ludzi żyjących w 
tamtejszych, trudnych wojen­
nych warunkach, przejął ser­
deczny i otwarty stosunek do 
człowieka, zrozumienie dla je 
go potrzeb i małych tęsknot. 
I jakby — to jest moje wra-
żenie ledwo wyczuwalny
dystans do problemów i kło­
potów, które, gdy tak na nie
spojrzeć 
wydają 
sze.

Wtedy

z pewnego oddalenia, 
się znacznie mniej-

nie wiedział jeszcze,
jak bardzo ta znajomość za­
bużańskiego środowiska przy­
da mu się wkrótce i to wdaś 
nie nad rodzinną Notecią. 
Wrócił tu w sposób niebanal

ny, choć w wojennych cza­
sach bynajmniej nie wyjątko 
wy. Znalazłszy się w trans­
porcie, który zmierzał wraz z
nim innymi
przymusowymi

robotnikami
7 kierunku

trzeszczącego już w szwach 
Reichu, prysnął w okolicach 
Poznania z pomocą dawnego 
kolegi — kolejarza i przycup 
nął w Czarnkowie.

Kiedy w mieście pojawili 
się żołnierze z czerwoną 
gwiazdą na czapkach, Aleksan 
der wydobył z ukrycia swój 
przedwojenny podchorążacki 
mundur i zgłosił gotowość do 
służby w organizującej się 
właśnie ludowej milicji. Star­
tuje wysoko: od stanowiska za 
stępcy komendanta powiatowe 
go MO w Czarnkowie. W po 
łowię 1945 roku jest już ko­
mendantem powiatowym w 
Trzciance.

Był to czas nowej wędrów­
ki ludów, w której tysiące
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Wędrując po Poznaniu

Melancholia mroźna
„Taki dworek... Na Rata­

jach...*’
Tam? Ludzie w wielkich 

skupiskach mieszkań, ale... „Po 
znania jeszcze stale dobrze 
nie znasz".

Akacje. Bezlistne, powykrę­
cane, pełne narośli. Aleja. Ula 
mek bramy, część jego na zie­
mi. Plac obszerny. Wysoka, z 
zielonymi liśćmi wierzba.

Dom wsparty na czterech ko 
lumnach, tympanon nad nimi. 
Kolumny stoją mężnie, lecz — 
z bliznami wszelakimi Rany 
na nich, czerwienią cegły ja­
skrawiejące.

Drzwi, napis białą farbą 
„Ratajq 142". Pukam. Z góry 
na piętrze głowa człowieka.

Piękno 
polskiego 

krajobrazu

Coraz częściej na ekra­
nach telewizorów poja­
wiają się filmy ze zna­

kiem warszawskiej wytwórni 
„Sportfilm”. Pod tą nazwą 
kryje się studio specjalizujące 
się w filmach o tematyce kra 
joznawczej i sportowej. Reali­
zuje się tu rocznie 30 tytułów 
średnio- i krótkometrażówek 
oraz kilkadziesiąt „teledys­
ków”.

W zakrojonym na dużą ska 
lę cyklu „Krajobraz polski” 
nakręconym dla telewizji, u- 
kończono ostatnio dwa kolej­
ne filmy: „Turoszów” oraz 
„Pojezierze Augustowskie”. 
Pierwszy z nich ukaże najda­
lej wysunięty na południowy- 
zachód kraju ośrodek przemy 
słowy, drugi zaś urodę jezior 
i puszcz przeciwległego krań­
ca Polski.^ W realizacji znaj­
duje się średniometrażówka 
„Darzbór”, prezentująca nasze 
tradycje łowieckie, bogactwo 
zwierzyny, a także działania 
zmierzające do jej ochrony.

Nowy cykl przedstawiający 
49 województw rozpoczęto fil 
mem o Kaliszu; w przygoto­
waniu jest pozycja o Koninie.

Wśród filmów realizowa­
nych na zamówienie Główne­
go Komitetu Kultury Fizycz­
nej i Turystyki z przeznacze­
niem dla zagranicy, zwracają 
uwagę dwa tytuły: „Wakacje 
w górach” i „Hotel Kasprowy 
w Zakopanem”. Obydwa fil­
my demonstrowane będą w 
placówkach polskich biur po­
dróży oraz ośrodkach kultury, 
propagując piękno Tatr. Pie­
nin, Beskidów, Karkonoszy i 
Bieszczadów oraz możliwości 
spędzenia urlopu w polskich 
górach.

Oprócz filmów krajoznaw­
czych w wytwórni powstaje 
co roku średnio 10 zrealizowa 
nych na taśmie filmowej in­
struktaży z poszczególnych 
dziedzin sportu. (PAP)

ESSSSU

Karguli i Pawlaków, tak traf 
nie sportretowanych w popu 
larnym filmie Sylwestra Chę 
cińskiego „Sami swoi” — ru­
szyło na zachód. Przybywali 
również na ziemię trzcianec- 
ką, która po blisko dwuwieko 
wym zaborze pruskim czeka­
ła wyniszczona i wyludniona 
— i którą trzeba było zasied­
lić i ożywić.

Nie było to łatwe z powo­
dów wielu i aż nadto oczy­
wistych. Przybyszów trzeba 
było nie tylko zaopatrzyć w 
wiele rzeczy niezbędnych do 
życia, ale pomóc im także w 
psychicznym osadzeniu się w 
nowym miejscu i środowisku.

I tu osobowość komendanta 
Wizy i jego znajomość ludzi 
z byłych wschodnich terenów 
Polski okazały się ogromnie 
przydatne. Wraz ze swoimi 
chłopcami w milicyjnych mun 
durach nie tylko strzegł spo­
koju trzcianeckiej ziemi — a 
były to czasy, kiedy po la­
sach grasowały jeszcze niedo 
bitki hitlerowskie — lecz or 
ganizował życie gospodarcze, 
pomagał w tworzeniu podsta 
wowych organizacji Polskiej 
Partii Robotniczej, w obsadza 
niu sołtysów i wójtów, sło­
wem — był tam, gdzie orga­
nizowało się nowe życie.

Powoli wszystko się normo 
wało i również Aleksander 
zatęsknił za zwyczajnym, cy 
wilnym życiem. — Pachniała 
mi oświata dla dorosłych — 
wspomma — ale widziałem, 
że ówczesnemu inspektorowi 

Niemłody. I on na moje pyta­
nie o ten dom — że po roku 
1900. Ze wybudował go 
właściciel cegielni. 1 tu obok 
był jeszcze drugi dom, więk­
szy, ale... Wilda już była wol­
na, a tu się szkoła junkrów 
broniła. „Panie, tu druga Cy­
tadela była". Po tamtej cegieł 
ni został komin, gdzie teraz 
szkoła samochodowa. A ten 
dom tu niedługo rozbiorą, fa­
brykę co obok będą rozbudo­
wywać. I że do środka nie mam 
po co wchodzić, bo tam nic 
przecież szczególnego.

Obchodzę dworek dookoła. 
Obłupany szpetnie z tynku.

Rys. L. Kapczyński

Każde nowe wydanie zbio 
ru dawnej facecji pol­
skiej Juliana Krzyża­

nowskiego jest rozchwytywa­
ne. Subskrybenci „Nowej 
księgi przysłów polskich” we 
dług Adalberga nieustannie 
monitują wydawnictwo i księ 
garnie o tom czwarty, ostat­
ni. Wydawane w swoim cza­
sie drobne książczyny z przy 
słowiami i charakterystyczny 
mi cechami humoru różnych 
narodów były zbierane wręcz 
namiętnie. Przysłowia są nie 
tylko mądrością narodów, są 
także jednym z jego torów 
rozwojowych. Piszę to, by 
podkreślić zasługę Wydawnic 
twa Poznańskiego, które w 
bardzo ładnej szacie graficz 
nej opublikowało tom pt. „Na 
wszystko jest przysłowie”, za 
wierający popularny wybór 
przysłów polskich w ukła­
dzie tematyczno-hasłowym. 
Pomysł ciekawy, a wyboru ha 
seł, opracowania, jak też na­
pisania wstępu podjął się z 
powodzeniem Stanisław świr 
ko. Dobre ilustracje Stanisła­
wa Rozwadowskiego dodają 
dodatkowego wdzięku tej u- 
roczej książce.

Autor, ceniony badacz dzie 
jów kultury, doskonały znaw­
ca przedmiotu (jest sekreta­
rzem redakcji i zastępcą re­
daktora naczelnego wspom­
nianej wyżej „Księgi Przy­
słów Polskich”) zgromadził w 
tym tomie blisko 2,5 tysiąca 
przysłów, podzielonych na 44 
rozdziały tematyczno-proble- 
mowe, ukazujące przysłowia

szkolnemu nie bardzo się po 
doba moje polityczne zaanga­
żowanie, więc machnąłem rę­
ką.

Trafił do nowo organizują­
cego się ośrodka transportu 
leśnego.

Było to dwadzieścia sześć 
lat temu. Zakładzik, który na 
początku dysponował kilkoma 
gratami z demobilu i garstką 
ludzi z mglistym raczej po­
jęciem o remoncie pojazdów 
mechanicznych — rozwinął 
się w dzisiejsze Przedsiębior­
stwo Napraw Taboru Leśne­
go, krajowego specjalistę w re 
montach samochodów cięża­
rowych „Praga” produkcji 
czechosłowackiej i „Muscela” 
produkcji rumuńskiej. Kie­
ruje nim niezmiennie dyrek­
tor Aleksander Wiza. Nie był 
by sobą, gdyby przez te lata 
czuwał tylko nad rozbudową 
części produkcyjnej przedsię­
biorstwa. Niby jako rzecz 
zwyczajną, ale przecież z led­
wo ukrywaną dumą pokazu­
je to wszystko, co tu się zro­
biło dla ludzi: liczne urządze­
nia socjalne z oddaną niedaw 
no stołówką pracowniczą, 
klub, ośrodek zdrowia, przed­
szkole. Zaznajamia z planami 
upiększenia rozległego otocze­
nia zakładu.

Pasja budowania znalazła 
u Aleksandra Wizy inne jesz­
cze, potężne ujście. To, że dzi 
siaj co trzeci mieszkaniec 
Trzcianki zamieszkuje w no­
wym blcku, jest również je­
go zasługą. Od początku, to 

Boki to właściwie oficyny. 
Wielki, czarny pies wściekle 
targa się na cienkim łańcuchu. 
Z tyłu za domem — kury, kacz 
ki.

Na placu — podwórku samo 
chody. Kilka ich, jakieś przy­
budówki, jakieś warsztaty. Ro 
botnicy z farbami, z narzędzia 
mi w ręku.

Pod okapem — małe paleni 
sko. Kołowrotek nożny rozża­
rza węgle; czerwienieją. Obok 
— rondelki. Człowiek w dre­
lichu ‘ zanurza je w jakimś 
proszku, wkłada w żar. Obraca 
w jedną, w drugą stronę, prze 
ciera szmatką. Błyszczą sreb- 

Z książką na ty

Tradycja—współczesność
rozwojowo — od wieku XV aż 
po współczesność.

Od lat z zainteresowaniem 
obserwuję rozwój pisarstwa 
Andrzeja Zeylanda. Z takim 
samym zaciekawieniem sięg­
nąłem po nową jego powieść 
„Wyprzedaż snów”. Jest to 
utrzymana w konwencji po­
wieści psychologicznej próba 
retrospektywnego spojrzenia 
na dojrzewanie młodego czło 
wieka w czas okupacji i pierw 
sze lata powojenne. Miej­
scem akcji jest głównie Po­
znań ze szczególną, jak w ca 
łym Warthelandzie specyfiką, 
jakże odmienną od atmosfery 
np. w Generalnej Guberni. 

Wprawdzie w powieści wystę 
puje i stolica, i jeszcze kilka 
innych miejscowości, ale i 
tam odnoszenia, zwłaszcza ty 
pu psychicznego, odnoszą się 
do Wielkopolski. Jest to po­
wieść demaskatorska, bijąca 
w postawy tych potulnych, w 
miarę pokornych, przy- 
cupłych po to jedynie, aby 
przetrwać, nawet za cenę pod 
śpiewywania niemieckich pio 
senek i plasowania się na su 
perlojalnych obywateli. Party­
zantka, konspiracja, las, to da 
lekie tło. Autor, chciał 
ukazać również i inną, tę prze 
ciętną prawdę czasu. Nie 
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znaczy od lat ponad dwudzies 
tu prezesuje Trzcianeckiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Mógł zrobić dla niej wiele, 
oprócz bowiem prezesowskiej 
pełni kilka innych odpowie­
dzialnych funkcji w organi­
zacjach politycznych i spo­
łecznych.

♦
Było to bardzo niedawno, 

jednego z listopadowych dni. 
Aulę Liceum Ogólnokształcą­
cego w Pile wypełnili delega 
ci ponad trzydziestotysięcz- 
nej organizacji partyjnej mło 
dego województwa, zaprosze­
ni goście. Atmosfera była pod 
niosła. Po raz pierwszy prze­
cież zebrała się w mieście Sta 
nisława Staszica — Wojewódz 
ka Konferencja PZPR.

Przystąpiono do -wyboru 
przewodniczącego konferen­
cji. Jednogłośnie został nim 
wybrany członek Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, prze­
wodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu FJN, radny WRN, 
przewodniczący Wojewódz­
kiej Rady Pilskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej — Aleksander 
Wiza.

Pomyślałem sobie w tamtej 
chwili, że zaszczytne zadanie 
prowadzenia konferencji par­
tyjnej określającej kształt 
dzisiejszy i przyszłość tego re­
gionu — dostało się w wyjąt­
kowo trafnie dobrane ręce.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

rzyście. „Cynujemy, to dla ma 
sarni". Mróz, a tu przy pa­
lenisku ciepło.

Wysoki ceglany komin wy­
rzuca kłęby dymu. Idę w je­
go stronę. Biało-zielone pudeł­
ka budynków szkolnych. Boi­
sko pokryte kałużami. Lód na 
nich, dwóch chłopców nisko 
pochylonych patykiem rozbija 
lodową taflę, tworzą się na niej 
świetliste kręgi.

W budynku, nad którym wy 
soki, solidny komin dawnej ce 
gielni — dziewczyna siedząca 
w oknie przegląda się w luster 
ku, maluje brwi. Spłoszona 
czymś, znika z pola widzenia. 
Napis „Bursa szkół..."

Skarpa. Dołem jadą tramwa 
je Dumy wielu kominów w 
tle. Widać wyraźnie słowo 
„Stomil”. Powietrze rześkie, 
jasne, rozrzedzone tym mro­
zem. Południe. Wszystko w o- 
wej mroźnej przestrzeni wy- 
daje się być uspokojone, wy­
ciszone z pośpiechu.

Wracatn pod tamten pała­
cyk, dworek. Jaki tam pała­
cyk — siary dom po prostu, 
bardziej wyszukanie postawio 
ny. Ale te — kolumny... Coś 
ludzko bezbronnego w sobie 
mają. Szkoda, że będą tak 
młotkiem rozwalane.

Dotykam liści wierzby. Zie­
lone jeszcze, ale za dotknię­
ciem kruszą się, spadają Obok 
na grudzie siedzący kruk pa­
trzy badawczo. Jakaś kobieta 
wy chodzi z przybudówki, py­
ta: „Pan szuka

BRAN

wszyscy walczyli, nie wszy­
scy kładli wszystko na jedną 
szalę. Byli i tacy, co chcieli 
przetrwać, ba, jeszcze użyć w 
miarę możności.

Ireneusz Gwidon Kamiński 
zaczynał od powieści histo­
rycznych, związanych prze­
ważnie ze szczególnie bliskim 
jego sercu Pomorzem Szcze­
cińskim. Powieści te zdobyły 
szerokie uznanie. Obecnie u- 
kazał się tomik opowiadań te 
goż autora „Odro, rzeko po­
gańska”, w którym autor wra 
ca znów do tekstów historycz 
nych, a w każdym razie kan­
wę opowieści osnuwa na wy­
darzeniach dalekiej przeszło­
ści. Tomik mieści trzy opowia 
dania, w których zresztą prze 
bija również nieukrywany sen 
tyment a i duma autora z te­
go, że urodził się w Gnieźnie, 
pierwszej poiskiej stolicy. Zna 
mienńe, iż opowiadania, po­
za „Cedynią”, zresztą najlep 
szym, świetnie skonstruowa­
nym utworem, pisane są 
przed wielu laty. Znać to na­
wet w lekturze, zwłaszcza 
przy tekście „Ojciec Marek”, 
z 1949 r. Ostatnie opowiada­
nie „Ziemia nie milczy”, zwią 
zane jest z losami odkrycia ło 
dzi słowiańskiej, przesuwają­
cej czas osiedleń Słowian na 
okres znacznie wcześniejszy 
niż ustalenia historyków. Chy 
ba dobrze, że Kamiński opubli 
kował obok napisanego obec 
nie, także dwa znacznie wcze 
śniejsze utwory.

Kończąc dzisiejszy prze­
gląd, chcę jeszcze wskazać 
czytelnikowi na dwie warto­
ściowe pozycje z serii małych 
albumów związanych właśnie 
z tradycjami historycznymi 
polskimi, tym razem w archi­
tekturze. Pierwsza z nich, to 
praca Ewy Lukas — „Śred­
niowieczne mury miejskie na 
Pomorzu Zachodnim”, rzeczo 
we, imponujące erudycją stu 
dium o dziesięciu spośród 
dziewiętnastu istniejących ze 
społach średniowiecznych mu 
rów obronnych na terenie 
Szczecińskiego. Konkretnie 
autorka omawia zespoły w Py 
rzycach, Stargardzie, Gryfi­
nie, Goleniowie, Gryficach, 
Chojnie, Mieczkowicach, My­
śliborzu, Trzcińsku i Lipia­
nach. Praca, bogato ilustrowa 
na, stanowi cenne źródło wie 
dzy o przeszłości Pomorza.

Drugim albumikiem w tej 
serii jest praca Zofii Ostrow- 
skiej-Kłębowskiej — „Siedzi­
by wielkopolskie doby roman 
tyzmu”. Autorka szerzej ana­
lizuje takie siedziby jak Pa­
łacyk w Jankowicach, pałac 
myśliwski w Antoninie, słyn­
ny zameczek Klaudyny Potoc 
kiej na wyspie, z kolei Zamek 
w Kórniku i wille w Miłosła­
wiu. Układ treściowy i styl są 
bardzo przejrzyste, wciągają 
czytelnika.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

□ LEMBKI

Konieczne 
współdziałanie 

h* „Głosie" z 22 listopada 
W szczególnie poruszył mnie 

artykuł „Dwie strony lady”, 
w którym opisano przykład u- 
karania jakiejś sprzedawczyni 
przez Kolegium grzywną 1500 
zł za to, że schowała sobie na 
zapleczu 12 kg kiełbasy parów 
kowej. Moim zdaniem, bar 
dzo dobrze, że się taki artykuł 
ukazał, bo przynajmniej ludzie 
będą wiedzieli, że ekspedient­
kom nie wolno zostawiać bar 
dziej poszukiwanych towarów 
dla znajomków. Zresztą one 
teraz już się z tym specjalnie 
nie kryją, a jak coś porcie 
dzieć, to wyjadą na człowieka 
z buzią, że też mają prawo 
dla siebie odłożyć.

To prawda, ale odkładają 
tego „dla siebie” tyle, że nie­
jedna sprzedawczyni w sklepie 
rzeżnickim musiałaby w paru 
dniach zostawić w nim całą 
swoją pensję. Takie kontrole 
PIH-u powinny być przepro 
wadzane stale i we wszyst 
kich sklepach z bardziej po­
szukiwanymi artykułami. Dob 
rze by też było sprawdzać te 
wypchane torby, gdy obsługa 
sklepów wychodzi do domu. 
Nas w fabryce też sprawdzają 
i nikt się o to nie obraża, bo 
kto jest uczciwy, to nie ma o 
co, a przynajmniej złodziejstwo 
się tępi.

Na zebraniu w naszym za­
kładzie, gdy była dyskusja 
nad Wytycznymi na VII 
Zjazd, jedna z koleżanek od­
czytała z nich, że milicja w 
przysżłej pięciolatce ma się 

ostrzej wziąć za wszelakie zło 
dziejstwo i pasożytnictwo. Je­
stem za tym, ale żeby też wzię 
ła się za tych, którzy dla zna 
jomych, albo na dalszy handel 
po wyższych cenach, szmuglu 
ją ze swoich sklepów towar, 
który powinien być w sprzeda 
ży dla ludzi pracy. (3893)

JANINA R.
Kalisz

OD REDAKCJI: Należy mnie­
mać, że autorka listu miała na 
myśli fragment 12 punktu III roz 
działu Wytycznych na VII Zjazd 
PZPR („Rozwój państwa ludowe­
go i demokracji socjalistycznej, 
kształtowanie postaw obywatel­
skich”): „...trzeba przede wszyst­
kim doskonalić i rozwijać działał 
ność zapobiegawczą, mającą na ce 
lu eliminowanie przyczyn naru­
szania norm prawnych. Konieczne 
jest usprawnienie działalności rad 
narodowych, milicji obywatelskiej, 
władz administracyjno-gospodar­
czych w tej dziedzinie. W zapo­
bieganiu ujemnym zjawiskom spo 
lecznym ściślejsze niż dotychczas 
powinno być współdziałanie orga­
nów państwowych ze społeczeń­
stwem”.

Jak pełniej 
wykorzystać 

parkingi 
publikowano w „Głosie" 
18 listopada artykuł pt. 

„Parkowanie to też problem”. 
Autor rajdu po Poznaniu 
stwierdził m. in., że bardzo sła 
bo wykorzystywane są w cen 
trum miasta parkingi. Wydaje 
mi się, że wina to nie posiada 
czy samochodów, a.le spółdziel 
ni zawiadującej placami posto 
ju.

Opłata za parkowanie wy­
nosi 4 zł za każdą godzinę, 
także rozpoczętą. Zdarza się 
wszakże, że ktoś chce pozosta 
wić pojazd na 15 minut lub pół 
godziny. Wówczas także musi 
płacić owe 4 zł. Czy nie moż­
na wprowadzić opłaty 1 zł 
za kwadrans? Wówczas par­
kingi byłyby zapewne pełniej 
wykorzystywane przez posiada 
czy samochodów. Bo obecnie 
n;e każdemu się to kalkuluje, 
by za postój parominutowy

płacić pełną stawkę. W moim 
przekonaniu — przy opłacie 
pobieranej za każdy kwadrans 
postoju spółdzielnia by nic 
nie straciła. (3922)

ZYGMUNT ROLSKI 
Poznań

Dlaczego jedna?

Od niedawna zacząłem gro 
madzie przeźrocza do 

wyświetlania. Zdobyłem już 
kilkanaście interesujących ze­
stawów z różnych krajów i 
miast. Między innymi widzia­
łem niedawno w NRD wiele 
rozmaitych serii historycznych 
i współczesnych z różnych 
miast. Niestety, w Poznaniu 
znalazłem w sklepach „Foto- 
Optyki” tylko jeden komplet, 
liczący 12 przeźroczy, dotyczą­
cych tego miasta.

Produkująca tzw. slajdy Wy 
dawniczo-Oświatowa Spółdziel 
nia Inwalidów „Wspólna Spra 
wa” w Warszawie nie dostrze 
ga widocznie, że w Poznaniu 
jest o wiele więcej interesują­
cych zabytków, niż to prezen­
tuje obecnie sprzedawana seria 
przeźroczy, że powstały pięk­
ne, nowe osiedla mieszkanio­
we.

Może producent ocknie się i 
zaspokoi marzenia wielu arna 
torów przeźroczy? Uważam, źe 
i z Poznania można wykonać 
kilka, jeśli nie kilkanaście na 
wet, serii widokowych. (3894)

Z. NOWICKI 
Poznań

Nie ma możliwości
lit odpowiedzi na list czy- 

telnika, który ukazał się 
na łamach Waszego pisma 
(2 XI pt. „Chuligani na kon­
kursie”) Towarzystwo im. F. 
Chopina informuje, iż (...) rze 
korne anonimy kierowane by­
ły wprost do pianistki, a nie 
do organizatorów Konkursu 
Chopinowskiego. Nikt nie jest 
w stanie zidentyfikować spra­
wców.

P. Elżbieta Tarnawska wzię 
ła udział w uroczystości roz­
dania nagród i wyróżnień w 
Filharmonii Narodowej 29 X 
br., a w kilka dni później wy­
jechała do Francji na przy­
znane jej stypendium artysty­
czne. (3595)

mgr WIKTOR WETNBAUM 
Dyrektor

Międzynarodowych Konkursów
Pianistycznych im. F. Chopina

„Prestoplasfy" będą
lYawiązując do listu, za- 
' * mieszczonego w „Głosie 

Wielkopolskim" w dniu 2. 11. 
br. pod tytułem „Planistom 
pod rozwagę", uprzejmie infor 
mujemy, że zarzut w sprawie 
okresowych braków plastrów 
farmaceutycznych jest słusz­
ny. Istotnie były okresy, w 
których mieliśmy opóźnienia 
w realizacji „P re stopi astu”. 

Spowodowane one zostały bra­
kiem surowca.

Obecnie surowce, potrzebne 
do produkcji plastrów farma­
ceutycznych już nadeszły i do 
stawy plastrów do Poznań­
skiego Zarządu Aptek zostały 
już zwiększone. (3529)

H. MIELOCH
Zastępca dyrektora 

Fabryki Kosmetyków „Lechia"

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1071 SO-S5S Pozna*.
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Wzrasta tempo prac na budowie
Centrum Zdrowia Dziecka

Wiele wskakuje na to, że termin oddania do użytku Cen­
trum Zdrowia Dziecka, planowany na 1978 r., może być 
przyspieszony. W ciągu tego roku tempo prac na budowie 
w Międzylesiu k. Warszawy znacznie wzrosło i zarysował 
się już pełny kształt przyszłego pomnika-szpitala.

w Poznanin

Gościnny występ , 
Śpiewaka z Tallma 
Dysponuje pięknym, silnym, 

o rzadko spotykanym brzmie­
niu — tenorem liryczno-dra- 
matycznym. Henryk Krumm 
— jest solistą tallińskiego 
Teatru Operowego „Estonia”. 
Ma za sobą staż w mediolań­
skiej La Scali.

29 bm. o godz. 19 solista 
estoński wystąpi gościnnie na 
scenie Opery Poznańskiej w 
partii Manrico, opery G. Ver- 
diego „Trubadur”. (res)

Teatr na zaplecza
Niczym nie przypominają­

ce sali widowiskowej 
wnętrze na zapleczu Te 

atru Polskiego w Poznaniu. 
Niewielkie ale za to szczelnie 
zapełnione sprzętami i rekwi­
zytami. Parę ław i podestów 
dla widzów, w środku pod 
ścianą trochę miejsca do gry 
dla aktorów. W poprzek przez 
salę, tuż nad głowami widzów, 
przewieszony sznur. Na nim 
w dużym nieładzie susząca się 
intymna bielizna...

Nieco zakłopotani tym 
wszystkim widzowie, nie­
śmiało i z zażenowaniem 
zajmują miejsca. Kiedy wszy­
stko zda je się już być 
gotowe, wchodzą nagle jacyś 
ludzie i proponują aby po­
móc im w ustawianiu dekora­
cji. Są to oczywiście aktorzy, 
wykonawcy tego spektaklu.

Tak zaczyna się przedsta­
wienie sztuki Stanisława Gro 
chowiaka „Okapi” na scenie 
prób Teatru Polskiego w Po­
znaniu. Przedstawienie zabaw 
ne w pomyśle, wciągające wi­
dzów swą niezwykłą atmosfe 
rą, odsłaniające przed nimi 
niektóre elementy tzw. „kuch 
ni” teatralnej. Przede wszyst­
kim jednak pozwalające im 
zapoznać się z nową, nie gra­
ną tutaj dotąd sztuką i z pier 
wszą — bardzo wstępną na 
razie — przymiarką do niej 
poszczególnych aktorów: Ce­
cylii Putro, Aleksandra Bła- 
szyka, Stefana Czyżewskiego, 
Zbigniewa Szczapińskiego o- 
raz występującego tutaj w ro 
li reżysera Janusza Grebera.

O. B.

W głównym budynku, 13- 
kondygnacyjnym wysoko­
ściowcu, montowane są ostat­
nie elementy konstrukcji sta­
lowych. Stan robót przy pawi 
łonach szpitalnych jest poważ 
nie zaawansowany — dwa z 
nich będą wykończone w cią 
gu zimy. Zaplanowane tam 
pracownie specjalistyczne i 
poradnie przyjmą pierwszych 
pacjentów już jesień ią przy­
szłego roku. Uzyskanie wyso­
kiego tempa prac jest w zna­
cznej mierze zasługą główne­
go wykonawcy — Warmiń­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego z Olsztyna i wie­
lu współpracujących z nim 
przedsiębiorstw z całego kra­
ju. Na placu budowy pomagają 
też grupy młodzieży, zwłasz­
cza harcerskiej, żołnierzy, ro 
botników. Są wśród nich rów 
nież obcokrajowcy. .

Laboratoria i poradnie — wypo 
sażone w najnowocześniejszą apa­
raturę medyczną, której dostar­
czają najlepsze firmy krajowe i 
zagraniczne — będą początkowo 
prowadziły badania dla potrzeb in 
nych szpitali na terenie kraju. Jed 
nocześaie prowadzić się będzie 
prace wykończeniowe i wyposaże­
niowe w bloku operacyjnym i łóż 
kowym oraz zapleczu szpitala i 
części szkoleniowej. Centrum sta­
nie się bowiem także ważnym o- 
środkiem szkoleniowym dla mło­
dych lekarzy i pielęgniarek, kiero 
wanycb tu z całej Polski. W bu­
dowę istotny wkład wnosi całe 
społeczeństw'o, a także nasi roda­
cy za granicą.

Jak poinformował przewod­
niczący Komitetu Budowy 
Szpitala Pomnika minister Ja 
nusz Wieczorek koszt tej inwe

stycji wyniesie około 800 min 
zŁ Obecnie na koncie Cen­
trum zgromadzono już 500 
min zł, znaczne kwoty w dewi 
zach, a wartość zobowiązań i 
darów rzeczowych wynosi o- 
koło 70 min zł. Do zebrania 
całej kwoty potrzebnej na bu 
dowę brakuje zaledwie 
czwartej części. (PAP)

Uczniowie 
i wychowawcy

(Dokończenie ze strony 4) 
jak odniosą się do postawio­
nych im konkretnych zadań.

I chociaż mogę dzisiaj po­
wiedzieć, że bardzo lubię 
swoją pracę, to niech któż 
sobie nie pomyśli, że nie mam 
wcale kłopotów — mam je i 
to bardzo często, bardzo duże 
i bardzo różne. Staram się 
jednak swą pracę wykonywać 
odpowiedzialnie i z korzystny 
mi wynikami wychowawczymi.

W rozmowach z rodzicami 
pada czasem pytanie: jak w 
wieku 23 lat można dawać so­
bie radę z problemami 70-oso- 
bowej grupy? Trudno jednozna 
cznie odpowiedzieć nc takie 
pytanie, ale przypuszczam, że 
fakt, iż sam jestem miody i 
mam łatwość w kontaktowa­
niu się z młodzieżą oraz to, 
że internat, w którym pracuję, 
znam od wielu lat — pomaga 
mi w istotny sposób. Rozpoczy 
nająć tu pracę, liczyłem się z 
wieloma trudnymi problema­
mi ale — jak to zwykle bywa 
— pomogli mi starsi i bardziej 
doświadczeni nauczyciele, któ­
rzy uczyli mnie w tym techni 
kum przed 4 laty. Za tę po­
mocną i serdecznie wyciągnię 
tą dłoń bardzo im jestem 
wdzięczny.

ANDRZEJ ŁAWNICZAK 
Technikum Leśne w Goraju 

woj. pilskie

Sobota 29 XI
PROGRAM 1

6.00 — TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka, 1. U: „Równania 
kwadratowe”;

6.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Botanika, 1. 3: „Budowa i 
czynności liścia”;

10.00 — „Ojcowizna’’ — jug. film 
fab.;

13.45 — Ty Technikum Rolnicze — 
Język polski, 1. 50: Adam
Asnyk — Poezje;

14.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla zwierząt, 1. 47: „Śro­
dowisko a rozwój cech dzie­
dzicznych’’ (powt.);

15.00 — „Redakcja Szkolna zapo­
wiada”;

15.40 — Program I proponuje;
15.45 — Dziennik (kcl.);
15.55 — „Obiektyw”;
16.15 — Studio otwartych drzwi;
17.15 — Sobota Młodych — „An­

drzejki”;
18.10 — „Wszystko za wszystko” 

— z prof. dr. Jerzym Grzym- 
kiem;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kcl.);
20.20 — Teatr Komedia — M. 

Krejndel i H. Smirnowa: „Pod 
jednym dachem”;

21.45 — Dziennik (kol.);
22.05 — Wiadomości sportowe;
22.20 — „Igraszki miłosne” —

franc. film fab. (18 1.);
23.40 — Opowieści Starszego Pa­

na: „Misia” (kol.).

PROGRAM 2

16.30 — Program 2 proponuje;
16.45 — „Spotkania z górami”, 

ode. VII;
17.10 — Dialogi historyczne, cz. I;
17.50 — „Siady prowadzą do Am­

sterdamu” — film prod. RFN;
19.00 — „Saldo”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — Kino Miniatur — filmy 

kanadyjskie (kol.);
21.10 — Godzina Zofii Gerlach;
22.30 — „24 godziny” (kol.);
22.40 — Studio przebojów — pro­

gram TV NRD (kol.).

Niedziela 30 XI

Paradoksy XX w*eku

Tylko bez nerwów
Hiszpańskie kąpieliska mor­

skie są od lat zachodnioeuro­
pejskim rajem urlopowym nr 
1. Niestety, plaże Costa Bra- 
va, Andaluzji, Majorki prze­
stały być spokojne. Ostatnio 
przywódcy brytyjskiej Partii 
Pracy, związkowcy RFN i ho­
lenderski premier den Uyl roz 
ważali publicznie ewentualność 
turystycznego bojkotu Hiszpa­
nii. Czołowe zachodnioniemia- 
ckie biura podróży, jak m. in. 
ADAC, wydały nawet Blotki 
dla klientów z ostrzeżeniami: 
„Turystom zmotoryzowanym za 
lecamy maksymalnie opanowa 
ną jazdę i spokój, żadnych po 
zorów nerwowości, bo policja 
hiszpańska natychmiast strzela 
do osób podejrzanych. Nigdy 
nie podróżować nocą! Na wez­
wanie niezwłocznie się zatrzy­
mać. Przy kontroli siedzieć

bez ruchu, gdyż każdy gest 
może być poczytany za próbę 
sięgnięcia po broń!”. Wielu 
gości zagranicznych tak było 
tego lata zaskoczonych terro­
rem panującym w Hiszpanii, 
że zanotowano liczne wypadki 
przerwania wczasów i pow­
szechnie oczekuje się, iż tego­
roczny sezon turystyczny w 
tym kraju po raz pierwszy za 
końcay się ujemnym bilansem 
frekwencji i wpływów dewi­
zowych. Coraz liczniejsze po­
stępowe organizacje na Zacho­
dzie wzywają do bojkotowania 
Hiszpanii. Ceny parcel w miej 
scowościach uzdrowiskowych 
gwałtownie spadają, biura po­
dróży oraz firmy pośredniczące 
w wynajmie pokoi i handlu 
nieruchomościami wycofują się 
z hiszpańskiego biznesu. fPAI)

W „PERSPEKTYWACH” — O 
rozwoju nauk społecznych i hu­
manistycznych mówi prof. dr Wła 
dyslaw Markiewicz, członek Pol­
skiej Akademii Nauk i sekretarz 
naukowy Wydziału Nauk Spo­
łecznych PAN w wywiadzie udzie­
lonym Adamowi Hollankowi. Ty­
tuł publikacji — „Dobry klimat 
dla humanisty”.

W „TYGODNIU” — Eugeniusz 
Paukszta w swoim stałym felieto­
nie pisze o jakości życia: — Same 
materialne sukcesy, tylko kon­
sumpcyjny stosunek do życia, za­
bijają w nas piękno człowieczeń­
stwa — stwierdza pisarz. — Pisa­
łem niedawno o potrzebie szer­
szego korzystania z dóbr kulturo­
wych, pogłębiania wnętrza ludz­
kiego, odnajdywania w sobie pa­
sji i zafascynowań, życia na sze­
rokim, pełnym oddechu, spalania 
się w pr^cy, w wysiłku znajdywa­
nia satysfakcji w tym, co wokoło 
powstaje, co się tworzy często 
niemal z niczego. Wyizolowaniem, 
narzekaniem, czy też zagarnia-
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niem wyłącznie dla siebie wiele 
się nie zdziała. Trzeba być razem 
z innymi, współżyć, współdziałać, 
być współobecnym. Umieć kochać 
wartości nadrzędne, znajdywać w 
sobie samym symbiozę między 
tym co osobiste, prywatne, a tym, 
co powszechne.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
reportaż Jadwigi Korzeniowskiej 
o karierze z perspektywą, czyli 
wynalazcach (płk. dr. inż. Józefie 
Raniszewskim i współpracowni­
kach) tzw. wibromłotu, czyli urzą­
dzenia do wbijania w ziemię i wy 
ciągania pali, rur stalowych i in­
nych elementów. Urządzenie to 
zdawało już egzamin m. in. w ko­
palni „Konin”, a teraz jego wy­
nalazcy otrzymali nagrodę Mini­
stra Obrony Narodowej.

W „KULTURZE” — ciekawy 
wywiad pt. „Pieniądz nasz po­
wszedni”, w którym prezes Naro­
dowego Banku Polskiego Witold 
Bień mówi o modernizacji pol­
skich banknotów i monet, co się 
już w większej części dokonało 
oraz o propozycjach dalszego 
rozwoju obrotu bezgotówkowego.

W „ARGUMENTACH” — opinie 
i komentarze na temat konflik­
tów moralnych młodzieży. Tygod­
ni drukuje kilkanaście głosów z

ankiety-sondażu przeprowadzonej 
w jednym z liceów gdańskich. 
Całość publikowanych materiałów 
komentuje doc. dr Mikołaj Koza­
kiewicz. Rzecz to bardzo interesu­
jąca nie tylko dla młodzieży, ale 
i dla dorosłych.

W „itd” — Hubert Kozłowski 
pisze o drobnomieszczaństwie 
współczesnym. Autor m. in. stwier 
dza, że nie jest rzeczą naganną 
konsumpcja jako taka, połączona 
z zaspokajaniem usprawiedliwio­
nych i z każdym rokiem podno­
szących swój pułap potrzeb spo­
łecznych, lecz egoistyczne podej­
ście do niej.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — do 
publikacji autorstwa M. M. pt. 
„Stoliczku, pomnóż się” dołączony 
jest od redakcji list otwarty na 
ręce naczelnego dyrektora Zjed­
noczenia Przemysłu Meblarskiego 
w Poznaniu z prośbą o wdrożenie 
do produkcji stołu skonstruowa­
nego przez spółdzielnię „Domus”, 
„daremnie — jak czytamy — po­
szukiwanego przez mieszkańców 
stolicy, a zupełnie nieznanego w 
innych częściach kraju”.

W „LITERATURZE” — w „Po­
czcie pisarzy trzydziestolecia” 
Kazimierz Koźniewski przedstawia 
dorobek Wojciecha Żukrowskiego.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — Barbara Parobczak pi­
sze o problemach więżących się z 
występowaniem zespołów amator­
skich w telewizji. Autorka, powo­
łując się na interes samych ama­
torów, serdecznie odradza poka­
zywanie w Polskiej Telewizji 
twórczości amatorskiej.

LEKTOR

16.30 — Dziennik (koi.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.40 — „Echo stadionu”;
17.55 — „Dzień po dniu”, ode. 12 

pt. „8 marca — piątek” — film 
ser. prod. radź.;

18.55 — „Szare na złote” — „Mam 
pomysł”;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr TV — Edward Ni- 

ziurski: „Ucieczka z Betle- 
jemu”;

21.30 — Forum z ministrem zdro­
wia i opieki społecznej Maria­
nem Śliwińskim;

22.25 — Śpiewa Wiesław Ochman;
22.40 — Dziennik (kol.);
22.55 — Reklama;
23.00 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM 2

16.20 — Język niemiecki, 1. 5 — 
Kurs podstawowy;

16.50 — Prezentacja Dnia Jugosło­
wiańskiego w TVP;

16.55 — Występ Akademickiego Ze 
społu ze Słowenii (kol.);

17.10 — „Janko Dełenc” (rzeźbiarz) 
film dokumentalny (kol.);

17.20 — „Czarnogóra w sztuce” — 
fel. filmowy;

17.25 — „Życie dla miłości” — 
film fab. (kol.);

19.00 — „Echo tygodnia”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Jedna z sześciu” — film 

(Macedonia, kol.);
20.35 — „Weseli pasterze” —■ pro­

gram folklorystyczny (kol.);
20.55 — „Płomień” — film dok.;
21.20 — „Po tej samej stronie”;
21.50 — „Belgrad moje miasto” — 

film (kol.);
22.15 -- Zakończenie Dnia Jugosło 

wiańskiego w TVP;
22.20 — NURT — Matematyka: 

„Działania na zbiorach”, cz. 
ii;

22.50 — Język angielski w nauce 
i technice, L 9 (powt.);

PROGRAM 2

16.30 — Język francuski — 1. 10 — 
kurs I stopnia;

17.05 — Dla młodzieży — Szkoła 
wynalazców”;

17.35 — „Poradnia Młodych”;
18.05 — „Jesienna miłość” — ode.

II filmu ser. prod. TV NRD;
18.00 — „Przez 7 województw”:
18.20 — Dobranoc (kol.);
18.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Spotkanie z kompozytorka 

mi;
21.10 — Rada pedagogiczna — „Si 

ła. zdrowie, piękno”;
21.40 — .,24 godziny’’ (kol.);
21.50 — Popularne big-bandy (Big- 

band PWSM w Katowicach);
22,20 — NURT — Pedagogika — 

„Socjalistyczny system dydak­
tyczno-wychowawczy w szkole 
polskiej” cz. I;

22.50 — Język angielski — pow. 1. 9 
kurs podstawowy.

Czwartek 4 XII

Wtorek 2 XII

PROGRAM 1

6.25 — Tv Technikum Rolnicze — 
Język polski, 1. 50 Adam 
Asnyk — Poezje;

6.55 — TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla zwierząt, 1. 47: ^Śro­
dowisko, a rozwój cech dzie­
dzicznych” (powt.);

7.25 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.00 — „Przypominamy, radzimy” 

(kol.);
3.10 — „Nowoczesność w domu 1 

zagrodzie”;
8.35 — „Bieg po zdrowie”;
8.55 — Wiadomości sportowe;
9.00 — „Teleranek”;
10.20 — „Antena”;
10.40 — „Radar”;
10.55 — Pasja, przygoda, ryzyko: 

„W Karakorum” — polski film 
dok.;

11.45 — Lektury Pegaza;,
12.05 — Dziennik (kol.);
12.25 — Józef Broda gra na instru 

mentach muzycznych;
12.40 — „Tydzień” — magazyn 

spraw codziennych (kol.);
13.10 — Maria Kann: „Mai winka” 

— widowisko lalkowe (kol.);
13.55 — Z kamerą wśród zwierząt: 

„Po biesiadzie”;
14.25 — Program public.;
15.20 — Losowanie Dużego Lotka;
15.35 — Ze Śląskiem przez kraje 

i kontynenty, cz. II;
16.10 — „Refleksje obywatelskie”;
16.25 — „Wielka gra’’ — teletur­

niej;
17.20 — Sprawozdawczy magazyn 

■ sportowy;
18.10 — „Tele-Echo” (kol.);
19.15 — Wieczorynka (koł.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Bajka dla dorosłych: „Ka 

riera”;
20.30 — „Rodzina Whiteoaków” — 

film ser. prod. kamad. (kol.);
21.20 — Program rozrywkowy — 

Danuta Rinn w Opolu;
22.10 — Informacyjny magazyn 

sportowy.

PROGRAM 2

13.10 — „Bitwy, kampanie, do­
wódcy”;

13.40 — Niedziela z filmem;
14.40 — Czas i ludzie: „Kobiety w 

sari” — węg. film dok. (kol.);
15.45 — Sylwetki X Muzy — Wan 

da Neumann;
16.10 — Filmy Jana Rybkowskie- 

go: „Album PoUski” (kol.);
18.30 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy (kol.);
19.15 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.):
20.20 — ..Bratysławska Lira 75” — 

program TV CSRS (kol.);
21.00 — „Będziemy nasze konie 

pławić we krwi”;
21.30 — „Zmiana wachty” — pro­

gram TV NRD (kol.).

PROGRAM 1

10.10 — „Rodzina Whiteoaków”, 
ode. 5 filmu ser. prod. kanad.;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Nie tylko dla pań”;
17.25 — Studio Telewizji Młodych;
18.15 — Reklama;
18.25 — „Spotkania w drodze”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Przypominajmy, radzi-

my„.” (kol.);
20.25 — „Czterdziestolatek”, od. 

IX pt Rodzina, czyli obcy w 
domu” — fihn TV polskiej 
(kol.);

21.10 — „Interstudio” (knL);
21.55 — Dziennik (kol.);
22.10 — Reklama (kol.);
22.15 — Wiadomości sportowe;
22.25 — „Opera”, ode. 5 pt. „Bel 

canto czyH piękny śpiew” 
(koŁ).

PROGRAM 2

16.35 — Język angielski, 1. 9 — 
Kurs podstawowy;

17.10 — Malarstwo i film: Pasja 
Jana Matejki i Portrety Hen­
ryka Rodakowskiego (kol.);

17.50 — Teatr TV — Edward Nl- 
ziurski: „Ucieczka z Betleje- 
mu”;

19.00 — Poradnik rodzinny;
19.15 — Reklama;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Wtorek melomana: Sonatę 

F-dur Kv 280 Mozarta — gra 
Ewa Bukojemska i Laureatka 
Konkursu im. F. Chopina — 
Diana Kaseo (Brazylia);

21.20 — Galeria 34 milionów — 
„30 dzieł w XXX-leciu” (kol.);

21.55 — „Bernt i Anita” — szwedz 
ki film żab. (18 1.);

23.15 — Język niemiecki, powt. 
L 5 — Kurs podstawowy.

PROGRAM 1

8.40 — „Upalne południe” — bułg. 
film fab;

12.30 — „Decyzje piętnastolatków”;
16.30 — Dziennik (kol);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran z bratkiem”;
18.05 — Reklama;

18.10 — „Czytamy Żeromskiego” — 
teleturniej (kol.);

18.20 — Dobranoc (kol.);
18.30 — Dziennik (kol.);

20.20 — „Przypominamy, radzimy...” 
(kol.);

M.25 — Teatr Sensacji: Edward 
Manson i Ted Willis — „Epi­
demia zbrodni”, cz, III pt. „Po 
lowanie”;

21.30 — „Pegaz” (kol.);
22.15 — Śpiewa Betty Dorsey;
22.36 — Dziennik (kol.);
22.50 — Reklama (kol.);
22.55 — Wiadomości sportowe,

PROGRAM 2

16.35 — język rosyjski — 1. 10 — 
kurs uodst. (kol.);

17.10 — Morze wokół nas;
17.40 — Polski film dokumentalny;
118.35 — Opowieści z życia wyższych 

sfer — ode. 2 — pt- „Zabójcze 
rymy” film ser. prod. TV CSRS;

M.00 — „Saldo;
18.20 — Dobranoc (kol-);
18.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Informator turystyczny;
20.40 — Wolfgang Schneiderhan — 

gra koncert skrzypcowy Beetho 
u vena (kol.);

».2S — ,^4 godziny” (kół.);
21,36 — „Ludzie z pierwszych stron 

gazet”;
22.1® — Język francuski — powt. 

lekcji 10 — kurs I stopnia;
KM — Oferty.

Piętek 5 XII

Poniedziałek 1 XI!

PROGRAM 1

15.55 — NURT — Nauki politycz­
ne: „Proces i perspektywy 
socjalistycznej przebudowy roi 

' nictwa w PRL”. Wykład prof.
dr. Konrada Bajana;

Środa 3 XII

PROGRAM 1

10.30 — „Czterdziestolatek”, ode. 
IX filmu TV polskiej (II seria, 
kol.);

14.25 — Transmisja akademii z ok. 
„Dnia Górnika”;

16.00 — NURT — Matematyka: 
„Iloczyn kartezjański zbio­
rów”. Wykład prof. dr. Zbig­
niewa Semadenl;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci: „Co to jest?”;
17.30 — Losowanie Małego' Lotka;
17.45 — „UNESCO w Warszawie”;
18.10 — „Poligon” (kol.);
18.30 — Dyryguje Krzysztof Pen­

derecki (kol.);
18.50 — Reklama (kol.);
18.55 — Fakty, opinie, hipotezy — 

„Węgiel, chemia, megawaty”;
13.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Z najlepszymi życzeniami 

dla górników”;
21.45 — „Czym żyje świat” (kol.);
22.15 — Dziennik (kol.);
22.30 — „Informacje — Towary — 

Propozycje”;
22.40 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM 1

9.20 — „Ruchomy front” — radte.
film fab.;

15.25 — NURT — Pedagogika — 
„Socjalistyczny system dydak­
tyczno-wychowawczy w szkole 
polskiej”, cz. II. Wykład prof. 
dr. Wincentego Okonia;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — „Pora na Telesfora”;
17.05 — „Latający Holender”;
17.35 — Mała Encyklopedia Zwie­

rząt — „Wielbłądy”, ode. XXIV 
fflan ser. prod. franc.;

1840 — Forum z ministrem pra­
cy, płac 1 spraw socjalnych 
Tadeuszem Rudolfem;

10.20 — Dobranoc (kol.);
18.30 — Dziennik (kol.)?
20.20 — Estrada Poetycka: Stani­

sław Grochowiak „Rok polski”;
20.50 — „Panorama”;
21.35 — Rymowanka’’ — cz. I;
21.50 — Dziennik (kol.);
22.05 — „Rymowanka” — cz. Et;
22.25 — Wiadomości sportowe oraz

Puchar Świata w slalomie gi­
gancie z Val d’Isćre.

PROGRAM 2

16.25 — Język angielski w nauce i 
technice — lekcja 10;

16.56 — Towarzystwo Wiedzy Pcw 
szechnej;

17.25 — Teatr Sensacji „Epidemia 
zbrodni” — cz. III „Polowa­
nie”;

18.30 — Laboratorium 75 — „W Ma 
sku miedzi”;

19.00 — Czas przyszły;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 —• Ludzie nauki — prof. dr 

Aniela Kozłowska;
20.50 — „Drogi miłości” — bułg. 

film fab.;
— ,,24 godziny” (kol.):

22.25 — NURT — Nauki polityczne 
— „Proces i perspektywy socja 
listycznej przebudowy rolnict­
wa w PRL” Wykład prof. dr 
Konrada Bajana;

23.05 — Język rosyjski — pow. lek 
cji 10 — kurs podst. (kol.);

CODZIENNIE w programie 1 TV 
Technikum Rolnicze: w poniedzia­
łek — o godz. 12.45; — ,we wtorek 
i czwartek — godz. 6.00 i 13.45: w 
środę i piątek — o godz. — 6.00 i 
12.45. (b)



I----------------------------------------------------------- .—-------------------------------

Ważnym cetem poinyki społecznej partii jest podnoszenie poziomu zdrowotnego społeczeń­
stwa— rnowią Wytyczne na VII Zjazd PZPR. — W naszym kraju zostały stworzone wa­
runki, gwarantujące wszystkim obywatelom jednakowe prawo do ochrony zdrowia, peł­

ną dostępność świadczeń leczniczych, pomoc zdrowotną w każdej sytuacji, w każdym środowi­
sku i wieku. Niezbędne jest jednak dalsze doskonalenie ochrony zdrowia ludzi, zgodnie z długo­
falowym programem rozwoju i postępu nauk medycznych.

Jak przedstawia się codzienna troska o zdrowie człowieka pracy ze strony placówek leczni­
czych? Czy obowiązujący obecnie u nas model organizacyjny ochrony zdrowia, zespalający w 
jednym systemie działalność profilaktyczną i leczniczą — zdaje egzamin? Czy powiedzenia, że 
„trzeba mieć zdrowie, aby móc się leczyć” jest odbiciem rzeczywistości? Czy wzrost tempa pro­
dukcji, intensyfikacja pracy, coraz bardziej postępujące uprzemysłowienie kraju idą w parze 
z wzrostem opieki zdrowotnej nad załogami zakładów pracy? — oto kilka przykładowych pytań, 
na które staraliśmy się odpowiedzieć podczas dyskusji, zorganizowanej z inicjatywy naszej re­
dakcji w stałym cyklu „Forum pytań, opinii, wniosków”.

Dyskusję zorganizowaliśmy w Koninie — stolicy województwa o rozwijającym się przemyśle. 
W spotkaniu wzięli udzie* lekarze z Konina: TERESA KOBIAK — zastępca dyrektora Zespołu 
Opieki Zdrowotnej do spraw medycyny przemysłowej, TADEUSZ RODZIEWICZ — dyrektor Ze­
społu Opieki Zdrowotnej i LUDWIK ZIELIŃSKI — kierownik działu lecznictwa podstawowego 
ZOZ; działacze społeczni, członkowie Komisji Zdrowia Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koni­
nie: BOLESŁAW LASKOWSKI i JULIAN STĘPIEŃ oraz przewodniczący Rady Zakładowej Związku 
Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia przy ZOZ — MIECZYSŁAW RYBICKI. Z ramienia 
„Głosu Wielkopolskiego” dyskusję prowadził WOJCIECH STASZEWSKI.

me ma
ceny

„GŁOS”; — Zacznijmy od przemysłowej 
służby zdrowia. Zdajemy sobie sprawę, że lu­
dzie pracy leczą się z pewnością i w szpita­
lach, i w przychodniach, ale właśnie ze 
względu na przemysłowy charakter woje­
wództwa konińskiego, medycyna przemysło­
wa będzie chyba dlań najbardziej reprezen­
tatywna. W okresie między dwoma Zjazdami 
partii działalność służby zdrowia w przemy­
śle rozwinęła się na nie spotykaną dotychczas 
u nas skalę, obejmując opieką ponad sześć 
milionów pracowników. Jak wygląda to w 
konińskim ZOZ-ie?

T. KOBIAK: — 24 tysiące ludzi pracy, za­
trudnionych m. in. w takich zakładach, jak 
elektrownia, huta, kopalnia i cukrownia, jest 
objętych opieką przemysłowej służby zdro­
wia, prowadzącej działalność w 15 przychod­
niach, z czego 7 jest przeznaczonych dla gór­
ników. Konsekwencją tej niemałej liczby 
naszych placówek jest znaczne nasilenie kon­
taktów lekarzy przemysłowych z załogami 
zakładów pracy.

T. RODZIEWICZ: —Nie tylko z załogami. 
Również z kierownictwem tych zakładów 
oraz komórkami bezpieczeństwa i higieny 
pracy...

T. KOBIAK: — Stała współpraca lekarzy z 
nimi pozwala na prowadzenie szeroko poję­
tej profilaktyki, np. na wyeliminowanie wielu 
szkodliwych dla zdrowia zjawisk w zakła­
dach pracy. Lekarze przemysłowi badają bo­
wiem nie tylko zatrudnionych u nas ludzi, 
ale zajmują się także badaniem czynności 
poszczególnych maszyn i ewentualnej szkodli­
wości ich działania, a także uciążliwościami 
zawodowymi. Na podstawie znajomości tego 
wszystkiego, z czym pracownik może się spot­
kać w zakładzie podczas wykonywania zawo­
du, określmy jego przydatność i kwalifiku­
jemy do pracy. Ma to szczególne znaczenie 
tam, gdzie załoga spotyka się z wibracją 
i dużym hałasem, na co dawniej po prostu 
nie zwracano uwagi. Trzeba czasem dostosować 
również maszynę do człowieka ją obsługują­
cego. Zadaniem lekarza zakładowego jest 
uczynić pracę lżejszą i bezpieczniejszą. Służy 
temu stała obserwacja ludzi na stanowiskach 
pracy. Oczywiście sam lekarz niewiele zdzia­
ła, jeżeli pracownik nie będzie przestrzegał 
zasad bhp.

J. STĘPIEŃ: — O ile wiem, to różnie z tym 
bywa. Podobno wielu młodych pracowników 
przejawia zadziwiającą beztroskę, lekceważąc 
swoje zdrowie...

T. KOBIAK: — Tak — nie używają oni 
często kasków ochronnych czy urządzeń chro­
niących przed nadmiernym hałasem. Trzeba 
jednak stwierdzić, że prowadzona przez le­
karzy przemysłowych profilaktyka daje do­
bre wyniki. Pierwsze objawy niebezpieczeń­
stwa i stany zagrożenia zdrowia pracownika 
są na ogół szybko ujawniane czy to podczas 
badań kontrolnych czy też w związku z prze- 
g^dem maszyn i stanowisk pracy.

B. LASKOWSKI: — Wiele jest jeszcze do 
zrobienia w zakresie działania profilaktycz­
nego. Chodzi tu zarówno o masowość takich 
badań, jak i pełniejszą znajomość warunków 
pracy na poszczególnych stanowiskach oraz 
zagrożeń zawodowych związanych z procesem 
produkcyjnym.

T. KOBIAK: — Mamy jednak duży doro­
bek w tej dziedzinie. W roku ubiegłym nasze 
placówki przemysłowej służby zdrowia udzie­
liły 140 tysięcy porad pacjentom, a w tym 
było 28 tysięcy badań profilaktycznych, zaś 
w pierwszej połowie roku bieżącego udzieli­
liśmy 75 tysięcy porad lekarskich, w tym po­
nad 11 tysięcy miało na celu zapobieżenie 
chorobom. W medycynie przemysłowej, nale­
żącej do działania konińskiego ZOZ-u, pra­
cuje 18 lekarzy w pełnym wymiarze godzin, 
3 lekarzy — po parę godzin i 4 felczerów. 
Ponadto w każdej ze wspomnianych wyżej 
15 przychodni znajduje się gabinet dentysty­
czny i pracuje w nich 13 lekarzy-stcmatolo- 
gów. Nie koniec na tym. Do dyspozycji prze­
mysłowej służby zdrowia oddano 7 specjali­
stycznych poradni: chirurgiczną, internisty­

czną, okulistyczną, laryngologiczną, ginekolo­
giczną, ortopedyczną i poradnię zdrowia psy­
chicznego.

T. RODZIEWICZ: — Fakt, że przychodnie 
przy dużych zakładach dysponują pewnym 
zapleczem diagnostycznym i pomocą specjali­
styczną, a także dobra działalność przemy­
słowej służby zdrowia powodują, iż wiele 
mniejszych zakładów, nie mających nic 
wspólnego z przemysłem, budownictwem czy 
transportem, chciałoby „podlegać” pionowi 
przemysłowej służby zdrowia. A na to prze­
cież nie możemy sobie pozwolić.

W lecznictwie zespolonym
B. LASKOWSKI: — Nie ma chyba sensu 

rozpraszać na to sił i środków. Zintegrowa­
nie lecznictwa daje przecież lepsze wyniki, 
aniżeli jego dezintegracja.

T. RODZIEWICZ: — Tak, i to zarówno w 
działalności leczniczej, jak i profilaktycznej. 
Dowiodła tego praktyka ostatnich lat. Głów­
nym organizatorem działania leczniczego 
i profilaktycznego jest przemysłowa służba 
zdrowia, Sanepid i lecznictwo otwarte, ale

Fot. — Archiwum

bierze w nim udział cała służba zdrowia. 
Lecznictwo stanowi największy i najbardziej 
rozbudowany jej dział. Przed kilkunastu laty 
organizację służby zdrowia cechowała poli­
tyka dezintegracyjna. Wynikiem tego było 
rozproszenie sił i środków. Budowano od­
dzielnie przychodnie, szpitale, stacje pogoto­
wia ratunkowego, co w organizacji świadczeń 
było utrudnieniem i dla służby zdrowia i dla 
pacjentów. W latach sześćdziesiątych rozpo­
czął się proces integracji lecznictwa; dopro­
wadził on w 1970 r. do nowej, słuszniejszej 
koncepcji — organizacji lecznictwa zespolo­
nego, w którym szpital, przychodnie i pogo­
towie ratunkowe stanowią jeden zakład.

„GŁOS”: — W obecnym systemie podsta­
wową jednostką lecznictwa otwartego na wsi 
jest ośrodek zdrowia, w mieście zaś przy­
chodnia rejonowa. W Zespole Opieki Zdro­
wotnej jest to powiązane z lecznictwem szpi­
talnym. Kiedy powstał ZOZ w Koninie i jaki 
ma dorobek?

T. RODZIEWICZ: — Zacznę od tego szpita­
la, w którym się znajdujemy, gdyż jest on in­
tegralnie związany z ZOZ. Zbudowany został 
w grudniu 1972 r., oddany do użytku 7 kwiet­
nia 1973 r., a od lipca 1973 r., działa ZOZ. 
Otóż w dawnym szpitalu, mieszczącym się na 
terenie Konina lewobrzeżnego, było 380 łóżek 
na 20 oddziałach szpitalnych. Od powstania 
ZOZ, obok 19 istniejących przedtem poradni 
specjalistycznych, powołano dodatkowo jesz­
cze 11 takich placówek, a więc obecnie dzia­
ła w zespole 30 poradni specjalistycznych.

J. STĘPIEŃ: — Dorobek ostatnich lat nie 
może jednak przesłaniać występujących jesz­
cze niedociągnięć. Nawet ten nowy szpital 
jest nadal za mały w stosunku do potrzeb. 
ZOZ koniński ma bowiem pod swą opieką 
160 tysięcy ludności. Ponadto na sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej analizowano 
stan rozmieszczenia lekarzy w naszym wo­
jewództwie i okazało się, że stosunek liczby 
lekarzy do liczby ludności jest wyjątkowo 
niekorzystny...

T. RODZIEWICZ: — Tak, trzeba bowiem 
zdawać sobie sprawę z tego, że w nowym 
województwie działają 4 ZOZ-y. I chociaż 
nasz, koniński, ma wskaźnik niewiele niższy 
od krajowego, bo ten ostatni wynosi 15,4 le­
karza na 10 tysięcy zatrudnionych, a u nas 
wynosi on 10 lekarzy, to w skali wojewódz­
twa wskaźnik ten spada do 7,2 lekarzy na 10 
tysięcy zatrudnionych. Jest to jeden z naj­
niższych wskaźników w kraju.

Jak zapobiec ucieczkom
M. RYBICKI: — Dodać tu trzeba, że wielu 

lekarzy z Konina, nawet z tego szpitala, prze­
niosło się do innych ośrodków, bardzo czę­
sto awansując na wyższe stanowiska w hie­
rarchii służby zdrowia.

„GŁOS”: — Tak, ale wyższe stanowiska 
owych, z pewnością zresztą energicznych 
i obdarzonych inicjatywą jednostek, nie mogą 
usatysfakcjonować społeczeństwa Konina, 
które zostało pomocy tych lekarzy pozbawio­
ne. Co więc robić, aby zapobiec odchodzeniu 
stąd lekarzy?

J. STĘPIEŃ: — To chyba racja, że na te 
wyższe stanowiska do innych regionów kraju 
idą ludzie z inicjatywą, bo skoro awansują, 
coś w tym musi być. Często jednak odchodzą 
lekarze po prostu ambitni, chcący być bliżej 
ośrodków akademickich, chcący się doktory­
zować, myślący o działalności naukowej. Wy- 
daje mi się, że gdybyśmy w Koninie dali im 
szansę działania w tym kierunku — pozosta­
liby na miejscu. Wiadomo, że w Koninie 
Akademia Medyczna nie powstanie, ale jakiś 
instytut czy placówka naukowa, powiązana 
z poznańską AM — może nie tylko tu 
powstać, ale i działać z powodzeniem przez 
długie lata. Wiązać się to może z pewnymi 
kosztami, ale przecież zdrowie jest najcen­
niejsze. Trzeba by pozyskać naukowców 
z Poznania, aby swoją wiedzę zainwestowali 
w Koninie i przystali na podyplomowe 
kształcenie tych miejscowych lekarzy, którzy 
chcieliby na przykład się doktoryzować. W 
perspektywie nowego województwa zorgani­
zowaniem takiej placówki kształcącej kadry 
medyczne powinien zająć się ZOZ.

T. RODZIEWICZ: — Pomysł to z pewno­
ścią słuszny i trzeba będzie wejść w kontakt 
z władzami AM w Poznaniu; utworzenie 
takiej placówki, umożliwiającej lekarzom nie 
tylko dalszy kontakt z naukami medycznymi, 
ale i zdobycie stopnia naukowego, związałoby 
tych ludzi z miastem, z województwem. 
Mamy w planie utworzenie ośrodka dosko­
nalenia kadr medycznych — wyższych i śred­
nich — lecz na razie nie ma na ten cel nawet 
pomszczeń, mimo że nasz tzw. szpital ze­

spolony, mający już w najbliższych tygod­
niach funkcjonować na nowych zasadach, 
taki ośrodek musi prowadzić. Tylko gdzie?

L. ZIELIŃSKI: — Może w tamtym starym 
budynku, w lewobrzeżnym Koninie? Z chwi­
lą wybudowania nowego szpitala, pomiesz­
czenia w poprzednim zostały oddane do dys­
pozycji innych przedsiębiorstw. One tamte 
lokale już adaptowały i dzisiaj z pewnością 
wyegzekwowanie dawnych pomieszczeń szpi­
talnych od obecnych użytkowników nie 
byłoby łatwe...

„GŁOS”: — Ale wam pomogłoby w rozwią­
zaniu trudnej sytuacji?

T. RODZIEWICZ: — Niewątpliwie, tak. 
Można by tam zlokalizować na przykład od­
działy matki i dziecka, wspomniany ośrodek 
doskonalenia kadr medycznych i dużą część 
administracji. W nowym szpitalu w pomiesz­
czeniach po administracji należałoby zorga­
nizować nowe oddziały szpitalne.

B. LASKOWSKI, J. STĘPIEŃ: — Takie 
rozwiązanie problemu szpitalnego łagodziłoby 
— chociaż doraźnie — niedobory naszej bazy 
w tvm zakresie.

„GŁOS”: — Jest to więc zagadnienie, 
którym warto się zająć w najbliższym czasie.

Lekarz bliżej pacjenta
J. STĘPIEŃ: — Takich zagadnień mamy 

więcej. I nie tylko w szpitalnictwie. Przyj­
rzyjmy się temu, co dzieje się w lecznictwie 
podstawowym. W przychodniach rejonowych 
tworzą się długie kolejki chorych, a bardzo 

często sam proces leczenia jest niepotrzebnie 
utrudniany przez biurokrację...

„GŁOS”: — Czyli jednak „trzeba mieć 
zdrowie, by móc się leczyć”?

L. ZIELIŃSKI: — Jest w tym chyba prze­
sada. Z pewnością jest jeszcze źle tam, gdzie 
w przychodniach na stanowiskach lekarzy re­
jonowych pracują zamiast internistów — sta­
żyści lub lekarze innych specjalności na za­
stępstwach, ale my ten niedobry okres mamy 
za sobą.

J. STĘPIEŃ: — Chorzy narzekają, gdy 
zgłaszając się w swej rejonowej przychodni 
po poradę spotykają coraz to innego lekarza. 
Chcieliby mieć stałego, bliskiego sobie dorad­
cę i opiekuna. Takiego, co nie tylko wyleczy 
z choroby, ale — gdy trzeba — to pocieszy, 
doradzi, a przede wszystkim zawsze jest na 
miejscu. O ile wiem, to poza jednym leka­
rzem zatrudnionym w przychodni na całym 
etacie, w 50-tysięcznym Koninie, wszyscy le­
karze są w przychodniach tylko przez parę 
godzin, a przez resztę czasu „etatowego” — 
w szpitalu.

T. RODZIEWICZ: — Owszem, ale stan ten 
jest wynikiem naszego plan-owegp działania. 
Zapewniamy w ten sposób stałą pomoc lekar­
ską w przychodniach, od godz. 8 rano do godz. 
20. Chcemy ponadto lekarza rejonowego 
związać bezpośrednim, ciągłym kontaktem 
z oddziałem szpitalnym, na przykład interni­
stycznym. I iest to chyba nieodzowne.

L. ZIELIŃSKI: — System ten z jednej 
strony zapewnia nieustanne kształcenie leka­
rzy, właśnie na oddziale szpitalnym pod fa­
chowym kierunkiem ordynatorów, pozwala 
na stale konsultacje w bardziej skompliko­
wanych przypadkach oraz stwarza ciągłość 
opieki nad chorym, a z drugiej strony wiąże 
lekarzy z ZOZ-em, gdyż praca w samym lecz­
nictwie podstawowym zwykle nie daje im 
pełnej satysfakcji.

Koniński system
M. RYBICKI: — Jestem zdania, że nasz 

koniiiski sysTem, w którym lekarz przez pół 
dnia działa w lecznictwie podstawowym i le­
czy pacjentów „z rejonu”, a przez drugie pół 
dnia jest w szpitalu, gdzie nie tylko leczy, 
ale nadal zdobywa wiedzę i doświadczenie — 
jest słuszny i celowy.

B. LASKOWSKI, J. STĘPIEŃ: — Zgodzili­
byśmy się z tym sformułowaniem, jeżeli rze­
czywiście ten lekarz jest codziennie w tych 
samych godzinach w przychodni i może zaw­
sze przyjąć „przynależnych” mu pacjentów.

L. ZIELIŃSKI: — Rzeczywiście tak jest. 
Każdy z tych lekarzy jest codziennie w tych 
samych, na przykład rannych, godzinach w 
przychodni, a następnie w szpitalu, inni zaś 
są rano na oddziałach szpitalnych, a po po­
łudniu w przychodni. Godziny przyjmowa­
nia pacjentów mają stałe. Podobnie stałe go­
dziny przyjęć obowiązują na wsi. Dodajmy, 
że jest to czas ustalony przy współudziale 
naczelników gmin — tak, aby godziny przy­
jęć odpowiadały mieszkańcom. O tym, jak 
wielu chorych korzysta z pomocy placówek 
lecznictwa podstawowego naszego ZOZ-u, 
najwymowniej świadczą liczby. W roku ubie­
głym w przychodniach rejonowych poradnie 
ogólne przyjęły 136 158 pacjentów, poradnie 
dla kobiet — 40 479, poradnie dla dzieci — 
50 730, poradnie stomatologiczne — 51 332, a 
pomoc wieczorowa — 4801. Ogółem udzielono 
w Koninie pomocy lekarskiej 283 500 razy. 
W tym samym okresie w wiejskich placów­
kach ZOZ-u udzielono ponad 210 000 porad 
lekarskich. W ciągu trzech kwartałów roku 
bieżącego z pomocy wieczorowej w Koninie 
skorzystano już prawie 6000 razy, a ogółem 
poradnie przychodni rejonowych służyły po­
mocą w ponad 209 000 przypadków, zaś we 
wsiach przyjęto prawie 181 000 pacjentów.

„GŁOS”: — Konińskie rozwiązanie można 
chyba uznać za duże osiągnięcie. Lecznictwo 
podstawowe stanowi bowiem jedno z naj­
ważniejszych ogniw działalności służby zdro­
wia. Do przychodni rejonowych, poradni w 
mieście i ośrodków zdrowia na wsi zgłaszają 
się chorzy ze wszystkimi swoimi zdrowotny­
mi kłopotami. Dodajmy — kłopotami nie tyl­
ko zdrowotnymi. Pacjent właśnie w przy­
chodni rejonowej szuka w lekarzu przyjacie­
la i powiernika swoich trosk. Ze to absorbu­
jące? Z pewnością. Ale wyznacza też lekarzo­
wi rejonowemu odpowiednią rangę. Umacnia 
zaś ją w poczuciu społeczeństwa doskonale­
nie umiejętności na oddziale szpitalnym i ta 
stabilizacja, którą stwarza przekonanie, iż pa­
cjent ma w rejonie „swego lekarza”.

T. KOBIAK, T. RODZIEWICZ, M. RYBIC­
KI, L. ZIELIŃSKI: — Czas byłby na pewne 
wnioski z naszej dyskusji. Nie starczyło go, 
by powiedzieć o wszystkich problemach. Żeby 
z powodzeniem realizować wskazania Wyty­
cznych na VII Zjazd PZPR konieczne jest 
zwiększenie liczby i systematyczne podnosze­
nie kwalifikacji personelu medycznego. Jed­
nak jedno jest pewne. Będziemy się starali 
zasygnalizowane w dyskiiii problemy roz­
wiązać — zarówno w przemysłowej służbie 
zdrowia, w szpitalnictwie, w lecznictwie pod­
stawowym, jak i w działalności wychowaw­
czej wśród pracowników służby zdrowia — 
w imię dobra pacjentów. Aby oni byli zado­
woleni z naszej działalności. Winniśmy im coś 
więcej, aniżeli tylko służenie naszą wiedzą 
i doświadczeniem. Chodzi tu o życzliwość, 
serdeczność i wzajemne zaufanie. Szukając 
również doskonalszych rozwiązań organiza­
cyjnych, chcemy jak najlepiej służyć sprawie 
ochrony zdrowia ludzi pracy.

„GŁOS”: — Życzymy tego z całego serca. 
Sami jesteśmy czasem pacjentami.‘Dziękuje­
my za udział w spotkaniu.

Dyskusję opracował:



Pływanie

Utalentowani najmłodsi

WSCHOWA: sob. „Swój wśród 
obcych, obcy wśród swoich”, nie­
dziela „Cudowna podróż” i „Był 
sobie drozd”.

WĄGROWIEC: „Mr. Majestyk”.

Listopad 
29 

Sobota

Błażeja, 
Saturnina
Andrzeja, 

Maury

30
Niedziela Słońce: 7.23—U1.3C K Kamo J

z Gniezna, Konina i Ostrowa
Lektura list 10 najlepszych pływaków naszego okręgu — zarówno

I
SOBOTA

seniorów jak i juniorów je«t jeśli chodzi o ich przynależność
klubową cokolwiek monotonna. Przy nazwiskach zawodników czy­
tamy zwykle Lech lub Warta, nardzo rzadko: Włókniarz Kalisz i na 
tym koniec. Nie ma reprezentantów Gniezna, Ostrowa, Konina, choć 
w tych miastach są kryte pływalnie.

Nic nie zapowiada radykalnej 
zmiany tej sytuacji. Wykazały to 
rozegrane ostatnio w naszym okrę­
gu z udziałem 7 klubów zawody z 
cyklu korespondencyjnych Mi­
strzostw Polski Dzieci. W grupie A 
(rocznik 1964) pływacy spoza Pozna 
nia i Kalisza byli przynajmniej o 
klasę gorsi. J.askrawy przykład: na 
400 m dowolnym zwyciężyła Mał­
gorzata Kalek z Warty wynikiem 
5.29,0. a czwarte (ostatnie) miejsce 
zajęła reprezentantka Gniezna z 
czasem gorszym o blisko... 2 mi­
nuty!

Fałszywy byłby jednak wniosek, 
te tylko w Poznaniu i Kaliszu jest

Poznańscy akrobaci pokonali
wicemistrzów świata

Do Poznania wrócili w czwartek 
reprezentanci poznańskiego AZS-u 
Tadeusz Wojtkowiak i Bronisław 
Dziurla, którzy wchodzili w skład 
pięcioosobowej ekipy polskiej, bio 
rącej udział w międzynarodowym 
turnieju akrobatyki sportowej im. 
Wolkowa w Jarosławiu (ZSRR). W 
imprezie tej uczestniczyli czołowi 
akrobaci ośmiu krajów.

Spośród reprezentantów Polski 
najlepiej spisali się poznaniacy, 
którzy startowali w dwójkach. W 
konkurencji tej zwyciężyli zawod­
nicy ZSRR. Zaledwie o 0,3 pkt. 
wyprzedzili oni Wojtkowiaka i 
Dziurlę. Poznaniacy pokonali na­
tomiast dwójki — Bułgarii (wice­
mistrz świata), a nadto RFN i 
Węgier (na ostatnich MS dwójki 
tych państw zajęły miejsca III 1 
IV). Pozostali reprezentanci Polski
— Witold Majka 
dwójka mieszana 
miejsca.

v skokach i 
zajęli trzecie

TĆAYRY
PROGRAM I: 8.1«

Międzynarodowy 
Wiaka i Dziurli -

sukces Wojtko- 
podopiecznych

trenera Józefa Siusarka — z pew­
nością podbuduje ich psychicznie 
przed walką o krajowy prymat z 
ubiegłorocznymi mistrzami Polski 
— dwójką DKS-u Targówek. Zma 
gania te nastąpią na mistrzo­
stwach Polski w akrobatyce spor­
towej, które odbędą się w Pozna 
niu w dniach od 5 — 7 grudnia br. 
z udziałem około 200 zawodników, 

(y)

Kolejne sukcesy 
i porażka
W. Fibaka

Polski tenisista Wojciech Fibak 
udanie wystąpił w międzynarodo­
wym tui niej a rozegranym w Ten 
nispalatsi w Helsinkach. W pierw 
szej rundzie wyeliminował on Fi­
na Bernera 6:1, 7:5, w drugiej run 
dzie pokonał Farrela (Anglia) 6:4,
6:2, a ćwierćfinale zwyciężył
znanego Szweda Bengta Anders­
sona 6:3, 6:2. W półfinale Fibak 
zademonstrował doskonałą formę 
i tenis na najwyższym poziomie, 
zwyciężając Amerykanina Johna 
Borowiaka również w dwóch se-
tach 6:2,

W finale 
był Rumun

Finałowy

6:3.
przeciwnikiem Fibaka 
Ilie Nastasc.
pojedynek Fibak —

OPERA — sob. g. 19 „Trubadur”, 
niedz. g. 19 „Legenda Bałtyku”.

MUZYCZNY — sob. g. 19, niedz.
g. 15 i 19

POLSKI
,Noc w Wenecji”

sob. i
,Małe morderstwa”.
NOWY 

„Cni”.
sob. i

niedz.

niedz.

g.

g.

19

19

utalentowana młodzież. W grupie 
B (rocznik 1965) pływacy Ostrovii 
zgromadzili przecież 235 pkt., a 
więc zaledwie o 20 mniej niż dru­
żyna Lecha. Kilka zawodniczek i 
kilku zawodników ostrowskich v. 
poszczególnych konkurencjach za­
jęło miejsca w pierwszych piąt­
kach. Z reguły uzyskiwali oni jed­
nak rezultaty znacznie gorsze od 
zwycięzców. Natomiast Paweł Sur- 
dziel (MKS Gniezno) potrafił roz­
prawić się z koalicją poznańskich 
grzbiecistów na 100 m, a na 200 m, 
płynąc tym samym stylem zajął 
drugie miejsce.

W grupie C (rocznik 1966 i młod 
sze) kaliski Włókniarz nie zdobył 
nawet jednego punktu, natomiast 
sporo zawodników poznańskich 
musiało uznać wjyższość swoich 
kolegów z Gniezna, Konina i Os­
trowa. Oto wśród 4® dziewcząt 
startujących na 25 m dowolnym 
zwyciężyła Krystyna Grzechowiak 
(MKS Gniezno), czwarta była jej 
koleżanka klubowa Joanna Frącko 
wiak, szósta — Dorota Schlendar 
(MKS Konin), ósma Katarzyn i 
Worbs (MKS Gniezno), a dziesiąta 
Renata Ilczak (Ostrovia). Pięć po 
zostałych miejsc w pierwszej dzie 
siątce zajęły dziewczęta z Warty 
i Lecha, natomiast najlepsza z 
zawodniczek Olimpii była 20, a 
najlepsza kaliszanka dopiero 36. 
Ponadto z wieloma zawodnikami 
poznańskimi skutecznie rywalizo­
wali: Tomasz Tomalak (Ostrovia; 
Tomasz Wieczorkiewicz, Jacek Ka 
miński, Robert Czajkowski, Ma­
riusz Przybyła i Joanna Pałatyń- 
ska (wszyscy MKS Konin).

A więc sporo najmłodszych za­
wodników spoza Poznania dorów­
nuje rówieśnikom z Warty i Le­
cha, a bywa, że nawet ich prze­
wyższa. Myślimy przede wszyst­
kim o Krystynie Grzechowiak, 
która była zdecydowanie najlep­
sza wśród zawodniczek grupy C. 
Chodzi o to, by taka utalentowa­
na młodzież rozwijała się prawi­
dłowo. Wówczas także w wyż­
szych kategoriach wiekowych to­
czyć będzie wyrównaną walkę z re 
prezentantami poznańskich klu­
bów.

Zadośćuczynienie temu postula­
towi wymaga stworzenia najbar­
dziej utalentowanym takich wa­
runków (chodzi głównie o wy­
gospodarowanie dla nich dodat­
kowych godzin na pływalni), Ly 
mogli trenować tak intensywnie, 
jak określają zalecenia Polskiego 
Związku Pływackiego. Jest to 
rzecz jasna program maksimum.

Mając mniej wygórowane am-

LALKI i AKTORA
cinek
..Tygrysek”,

sob. g. 10,

MIEŚCISKO

Scena
niedz.

Mar- 
g. 17

TEATR IM. A. FREDRY — sob. 
„Bolek i Lolek”.

GNIEZNO

TEATR 
.Damy i

KALISZ

TEATR
S KIEGO

IM. A. FREDRY — niedz. 
hinsary”.

IM.
— sob. i niedz.

BOGWSŁAW-

KINA
SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
kusa” i „Motodrama”; Noteć:
„Ciemna rzeka”, 
za godziną”.

CZARNKÓW:

„Po 
sob.

niedz. „Godzina

,Romanca o za-
kochanych” i „Ani słowa o fut­
bolu”.

GNIEZNO Lech: „Ziemia obie­
cana” i „Bułeczka”; Polonia: „Ka 
lina czerwona”.

GOSTYŃ: „Życie rodzinne”.
GÓRA: „Taka ładna dziewery-

bicje, 
np. z 
MKS 
dano

można być zadowolonym 
dotychczasowego dorobku 

Konin. W mieście tym od- 
do użytku kryty basen nie-

mai równocześnie 
tadriego samego 
cinie. A jednak
siaj

z uruchomieniem 
obiektu w Jaro- 
Konin ma dzi-

obiecujący narybek, nato-
miast Jarocin pozbawiony jest na 
wet sekcji pływackiej.

Ciekawe czy Chodzież, w której 
cd półtora roku jest kryta pły­
walnia, pójdzie tą samą drogą, 
czy też weźmie wzór z Konina.

M. Ł.

Pierwszy mecz 
kolskich bokserów

Nastase trwał ponad 2 godziny, 
był niezwykle wyrównany i za cię 
ty. Ostatecznie Nastase pokonał 
Fibaka w trzech setach — 7:5, 4:3, 
6:2. (PAP)

Zakończenie sezonu

Po 16 latach od momentu zaprze 
stania działalności sekcji bokser­
skiej Olimpii Koło (woj. koniń­
skie) znów zabrzmiał tam gong. 
Pierwszemu po reaktywowaniu 
sekcji pojedynkowi jej pięściarzy 
towarzyszyło ogromne zaintereso­
wanie kibiców, którzy do ostatnie 
go miejsca wypełnili salę Zakła-

w pilskiej Gwardii
Kierownictwo MKS Gwardia Pi­

ła dokonało bilansu kończącego 
się roku 1975. Podczas spotkania, 
w którym wzięli udział zawodni­
cy, działacze i szkoleniowcy, wi-
ceprezes do spraw sportowych
Zdzisław Węglicki przedstawił o-
siągnięcia mijającego roku oraz
niedociągnięcia w pracy szkolenio 
wej. W porównaniu z poprzednim 
rokiem stwierdza się pewną stag­
nację. Na taki stan rzeczy złożyło 
się wiele powodów, które nie zaw 
sze były do uniknięcia (wyjazdy 
sportowców z Piły po skończeniu 
szkoły średniej na studia, zmiany 
w kadrze szkoleniowej i inne).

Spotkanie zakończyło się wrę-
czeniem 
cym się 
bołiczna 
wysiłek.

upominków wyróżnia ją- 
sportowcom. Była to sym 
nagroda za całoroczny 
Wiele słów podziękowań

skierowano pod adresem kierow­
nictwa Szkoły Podoficerskiej Mi­
licji Obywatelskiej — za pomoc 
udzielaną klubowi, (usz)

5 N A

dów Mięsnych. W
meczu przeciwnikiem

towarzyskim 
kolan był

zespół Ii-ligowej Polonii Warsza­
wa, występujący w nieco tylko 
zmienionym składzie.

Młodzi podopieczni trenera Zby 
szka Sobkowiaka sprawili swym 
sympatykom miłą niespodziankę 
zwyciężając 13:9. Sporo walk sta­
ło na wcale dobrym poziomie, a 
najwięcej emocji dostarczyły one 
w wagach cięższych. A oto wyni­
ki techniczne spotkania (na pierw 
szym miejscu gospodarze): kogu­
cia — Antkowiak przegrał z An­
drzejem Smolińskim, piórkowa — 
Zawiejski uległ Arkadiuszowi Smo 
lińskiemu, lekka — Lamprycht uz 
nał wyższość Kowalaka, lekkopół- 
średnia I — Jan Spyra zremisował 

I z Tybusiem, lekkopółśrednia II — 
Tadeusz Spyra pokonał Kursa, pół 

; średnia I — Pyka przegrał 2 do 
remisu z Mrozowskim, półśrednia

। II — Kaczmarek pokonał przez 
niezdolność do walki Olewczyń-

' skiego, lekkośrednia I — Doroziń- 
skiemu sekundant poddał Bielec­
kiego, lekkośrednia II — Jarek w 
ten sam sposób pokonał Sałatow-
skieęo, średnia Wypychowski
przez przewagę zwyciężył Pitonia
i ph 
sam r

‘tira Pachoł"zyk w ten

skirr. (bcp)
»sAb wygrał z Keczmer-

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Ju­
gosłowiańskie festiwale piosenki;
9.05 Dla kl. III i IV (wych. mu­
zyczne) „W pracowni kompozyto­
ra” — z cyklu „Posłuchaj z na­
mi”; 9.25 Śpiewa Stenia Kozłow­
ska; 9.30 Moskwa z melodią i pio­
senką; 9.45 W. Kolanowski gra na 
organach Hammonda; 10.08 Stara 
i nowa muzyka wojskowa; 10.30 
„Koniec akcji Arka” — fragm. 20 
pow.; 10.40 Jazz tradycyjny w Pol­
sce; 11.05 Nie tylko dla kierów-

JAROCIN: „Przygody Robinsona 
Kruzoe”, „Był sobie drozd” i „Ja 
i mój pies”.

KALISZ Oaza: „Wąwóz napom­
nianych baśni”; Stylowe: „Naj­
większe wydarzenie od czasu gdy 
człowiek stanął na księżycu”.

KĘPNO: „Rodeo”.
KONIN Centrum: sob. „Zezna­

nie komisarza policji przed proku­
ratorem republiki”, sob. i niedz. 
„Sprawa sumienia”, niedz. „Przy­
jaciele Eddiego”; Górnik: „Doktor 
Judym”.

KOŁO: niedz. „Dziewczyna z las 
ką”.

KOŚCIAN: „Alfredo, Alfredo”.
KÓRNIK: „Blokada” cz. I i II.
KROTOSZYN: „Strach” i „Ko­

niec wakacji”.

ców; 
muz, 
12.25

11.12 Z lubelskiej fonoteki
11.30 Konc. chopinowski; 

Jazz nowoczesny w Polsce;
13 Muz. lud. Jugosławii; 13.15 Trzy 
plusy dla urody; 13.30 Katalog wy 
dawniczy; 13.35 Pieśni kompozyto­
rów Jugosławii; 14 Sport to zdro­
wie; 14.05 „Ze świata nauki i tech 
niki”; 14.10 Przekrój muzyczny ty 
godnia; 14.40 Studio muz. instru­
mentalnej; 15.10 Muzyka i poezja 
— wiersze Ł. Danielewskiej; 1G.0G 
U przyjaciół; 16.11 Radiowa kro­
nika muzyczna; IG.30 Felieton li­
teracki; 16.45 Nowe nagrania pol­
skiej muz. lud.; 17 Studio Mło-
dych Radiokurier
18 Muzyka i Aktualności; 
Nie tylko dla kierowców

magazyn;
18.25
18.30

Przeboje non stop; 19.15 Parada 
polskiej piosenki; 20.05 Koncert 
życzeń; 21.48 Zespół „Paradox”; 
22.20 Śpiewa Tereza; 22.30 Sobot­
nia dyskoteka; 23.65 Koresponden
cja z zagranicy; 
dyskoteka.

WIADOMOŚCI:

23.10 Sobotnia

5, 6. 8, 
22, 23.

0.01
19, 12.65, 15,

, 2, 3, 4. 
16, 19, 21,

PROGRAM II: 8.35 „Jugosławia 
— kraj i ludzie” — aud. z okazji 
Tygodnia Kultury Jugosławii; 8.55 
Muzyka spod strzechy; 9 Konc. 
Chóru PR i TV we Wrocławiu 
p/d E. Kajdasza; 9.20 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zalezy od nas sa­
mych; 9.30 A. Dworzak — Kwin-
tet fortep. A-dur op, 
PR: „Zielone pola,
— słuch, 
podstawie

dokum. S.

. 81; 10 Teatr 
zielone lata” 

Fornala na
IV tomu pamiętników

pL „Od chłopa do rolnika”; 10.45 
Milko Keleman (współczesny kom
pozytor jugosłowiański Prelu-
dium, Aria i Finał; 11 Dla szkół
średnich (wych. 
„Nasze jutro I 
11.20 Muzyka; 
dla rodziców;
Bałtyku; 11.45 ,

. obyw.). 
tworzymy

Cykl: 
dziś”

11.35 Uniwersytet
11.40 Od Tatr do 
„Polska Ewa-75”;

12.05 Rep. historyczny pt. „Cóżeś 
ty za pani”; 12.30 Czas dobrych 
gospodarzy; 13 Dla kl. III i IV
(język 
słuch.;

p&lski) .Waligóra”
13.25 Śpiewa Z. Borca;

13.35 „Wędrówka na księżyc” — 
opow.; 13.55 Mini przegląd folklo

LESZNO : „Znikąd donikąd” i niej
„Noce i dnie” cz. I i II.

NOWY TOMYŚL: „Taka ładna 
dziewczyna”.

OBORNIKI: „Grzech Antoniego 
Grudy” i „Skarb”.

OSTRÓW Roma: „Niezwykle 
przygody Włochów w Rosji” i 
„Anna Karenina”; Słońce: „No­
ce i dnie” cz. I i II.

OSTRZESZÓW: „Dzieje grze­
chu”.

PILA Iskra: „Jak być kochaną”
i „W pustyni i w puszczy”; S 
niedz. „Syn Godziłli”, sob i 
dzieła „Charley Varrick”.

PT ESZEW: 
łość”.

RAWICZ:
SŁUPCA: ,

Sokół 
i nie-

,Yuriko moja

„Dzieje grzechu”.
,To ja zabiłem”.

mi-

rystyczny . 
cej, lepiej, 
teracki pt.

Jugosławia; 14 Wię 
taniej; 14.15 Rep. li 
„Piętnaście lat pól

14.35 Studio Gdańsk przed
stawia Preludia F. Chopina w wy­
konaniu E. Zając; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 Pol­
skie kapele regionalne w Lubla- 
nie; 15.50 Współczesna poezja ju­
gosłowiańska; 16 „Czata” — ma­
gazyn wojskowy; 17.25 „Ludziom 
potrzebne” — fel.; 17.35 Rep. dżw. 
„Komisja obraduje”; 17.50 Radio- 
express; 18.05 Grająca szafa; 18.30 
Echa dnia; 18.40 „Radiolatarnia” 
czyli przewodnik popularno-nauko 
wy „Nobel 1975”; 19 Madrygały i 
motety Jacoba Gallusa; 19.15 Jęz. 
francuski; 19.30 „Matysiakowie”; 
20 Nowa muzyka naszych przy­
jaciół — Jugosławia; 20.30 Notat­
nik kulturalny; 20.40 Kącik sta- 

. rej płyty; 21 Mały relaks — „Nad
leśnictwo, rzetelność” humor.

SYCÓW: niedz. „Sierioża”, sob. 
i niedz. „Palec boży”.

ŚREM Klubowe: „Old Sure- 
hand”, sob. i niedz. „Legenda o 
Paulu i Pauli”; Słonko: „Noce i 
dnie” cz. I i II.

ŚRODAL„Joe Kidd”.

SZAMOTUŁY: „Ballada o Kw­
aku”.
TUREK: „Wielki Gatsby”.

TRZCIANKA: „Opis obycza­
jów”.

UNIEJÓW: „Oeh, jaki pan sza­
lony”.

WALCZ: „Noce i dnie”.
WRZEŚNIA: „Wielki Gatsby”.

Poziomo: 2. niemiecki poeta,, 
eseista i tłumacz (RFN), autor 
„Niewidzialnych rąk” i „Na­
wiedzenia”, 27. drobniutkie czą 
steczki jakiegoś materiału, 1. 
kanarek, papuga, słowik lub 
kaczka, 25. razy sto jest dwie 
ście, 18. jezioro na Pojezierzu 
Kaszubskim.

Pionowo: 2. pisarka angiel­
ska (1886 — 1967), autorka „Za­
pomnianego uimiaahu” i „Giu 
piego w rodzinie”, 4. st rożyt- 
ne miasto w pd. Mezopotamii, 
1. motyl z rodziny p.lud.ilc, 
brązowy z pięknym:, bart my­
mi plamami na skrz^ dacii, 22. 
niemiecki dramaturg i noweli­
sta, autor nowel „Zaręczyny 
w San Domingo” i „Trzęsienia 
ziemi w Chile”, niepowodzenia 
życiowe i sytuacja polityczna 
w połączeniu z chorobliwą psy 
chiką doprowadziły poetę d - 
samobójstwa, 37. może być piż 
mowy,. 23. miejsce urodzenia 
Zeusa.

Wszystkie Htery wypisane w 
kolejności od 1 do 33 utworzą 
hasło, które wystarczy prze­
słać do redakcji jako rozwią­
zanie całego zadania.

Opr.: Władysław Firlik

K. Jaroszyńskiego; 21.15 Niezapom 
niane głosy — wielki baryton Tit 
ta Ruffo śpiewa włoskie arie ope 
rowe; 21.50 Barok dla wszystkich; 
22.39 „Satyra i humor z Belgra­
du”; 23 Mendelssohn-Bartholdy: 
4 Symfonie; 23.35 Co słychać xv 
święcie; 23.40 Płytv Herbie Han-
cocka.

WIADOMOŚCI: 4.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.39, 
23.30.

Uwaga! Program 
UKF 69,74 MHz: 16.15 i 
stereof.

PROGRAM TH: 
zegarynka; 8.05 
8.30 Co kto lubi;

5.30,
18.30,

6.30,
21.33,

własny na
19 Program

7.65 Muzyczna 
Kiermasz płyt; 

9 „Twierdza” —
ode. 26; 9.10 Danuta Rinn na fes 
tiwelu w Opolu; 9.39 Masz rok 75;
9.45 Interra^io magazyn muz
10.25 „Reno” — gra i śpiewa ze-

spół T. and T.; 10.35 Mńltiinstru- 
luentalisla doskonały — Roland 
Kirk; 10.50 „Deszcz w obcym 
nąjeście” — ode. 2; 11 Szekspir w 
stylu soul; 11.20 Zycie rodzinne — 
magazyn; 11.50 Multiinstrumenta- 
lista uoskonały — Jan Hammer; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.45 Czytamy pa­
miętniki — Alice Herdan-Zuck- 
meier: „Pokraka ’; 14 Legendarni 
pianiści — Soiomon Eobart Schu­
mann — Karnawał o‘p. 9; 14.30
„Miłość jest dziwna” — śpiewa 
Paul McCaruiey; 14.35 Przepiórecz 
ka — gaw.; 14.45 Mel. z francus­
kich fumów; 15.10 Piosenki z róż 
nych obrotów; 15.30 60 minut na 
godzinę; 16.30 Z archiwum ra- 
uzieckicgo jazzu; 16.45 Nasz rok 
75; iLiL „Twierdza” — ode. 27; 
17.15 Kiermasz płyt; 17.40 Znajomi 
z encyklopedii — rep.; 18 Muzy- 
kobranie; 18.30 Polityka dla wszy 
stkich; 18.45 Koncert z Carnegie 
Hall; 19.15 Książka tygodnia; 19.35 
Zapraszamy do Trójki (m. in. słu­
chowisko „Zastanów się Kaziu”); 
21.50 Opera tygodnia — W. A. Mo 
żart, „Cosi fan tutte”; 22.08 Śpie­
wa Wanda Warska; 22.15 Pow. w 
wyd. dżw. „Cichy Don”; 22.45 Pio 
senki B. Protheroe; 23 Nowe to­
miki poetyckie — S. Jesienin; 
23.05 Spotkanie na szczycie — 
Yehudi Menuhin i Stephane Grap 
pelly; 23.35 Dwie wersje tematu 
„Rien ne va plus”; 23.50 Śpiewa 
Niki Nakasone.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.21 Polska Kapela pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego; 7.30 Moskwa z 
melodią i piosenką; 8.15 Przeboje 
sprzed lat; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10.05 Temat w 3 wersjach — 
Sweet Georgie Brown; 10.25 I.ista 
przebojów; 11 Transm. ze spotkań 
piłkarskich o mistrzostwo I i II 
ligi; 13 „Jesienne sentymenty” — 
aud. satyryczna; 13.30 Rep. dżw. 
z Międzynar. Konkursu Nagrań 
Radiowych — Prix Bratysława 75; 
14 Recital z pauzą — Zespół Pro 
Contra; 14.10 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń; 14.20 Recital z pauzą — 
Zespół Pro Contra; 14.30 „W Je­
zioranach” — wiejska pow. radio 
wa; 15 Koncert życzeń; 16.06 Teatr 
PR: „Dwie kobiety” — słuch.; 
16.4G Gwiazdy jazzu; 17.15 Nie­
dzielne spotkanie Studia Młodych; 
18.08 3 X R Radiowa Rewia Roz­
rywkowa; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20.05 Dys­
kusja na tematy międzynar.; 20.20 
Big bandy: 20.40 Z teatralnego afi 
sza; 21.05 Polska poezja śpiewana; 
21.30 „Nie z tej ziemi”: 22 Różne 
barwy saksofonu; 22.30 Rewia pio­
senek; 23.05 Ogólnop. wiadomości 
sport.; 23.20 Gwiazdy festiwalu 
„ł ubiana 75”.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 16, 13, 29, 21, 23.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel.; 8.35 Public, mię­
dzynarodowa; 10 Wielkopolska nie 
dzieła; 11.30 Magazyn lotniczy; 
12.05 Poznański koncert życzeń; 
12.35 Czy znasz tę zagadkę; 13 Po 
ranek muz. symf.; 14 Koncert ży 
czeń; 15 Polska muz. współczes­
na; 15.30 Teatr dla dzieci: „Gwiaz 
dy cCraz bliżej”; 16.15 Tu horos- 
ko-p reklamowy; IG.30 Koncert cho 
pinowski; 17.02 Przegląd aktualnoś 
ci kulturalnych; 17.30 „Cisza nad 
Bosforem”; 18.35 Felieton aktual­
ny; 19 Pół wieku Teatru PR — 
montaż przedwojennych słucho­
wisk; 20.30 Giovanni Pierluigi da 
Palestrina: Missa papae Marcelli; 
21 Wojsko, strategia, o-bronność; 
21.15 Piosenki żołnierskie; 21.50 
„Verzeichniss”; 22 Tozn. wia- 
dohiości sport.; 22.10 Utwory Ba­
cha; 22.30 Kwartet smyczkowy 
„Melos”; 23.35 II kwartet smycz­
kowy.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.38, 
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

Uwaga! Program własny na 
UKF 69,74 MHz: 18.30 i 22.30 Ogól­
nopolski program stereof.

PROGRAM ID: 7.30 Posłuchaj­
my jeszcze raz — magazyn; 8.35 
Co kto lubi: 9 „Twierdza” — pow.; 
9.10 „Nie dpkazuj miła, nie do­
kazuj” — śpiewa M. Grechuta; 
9.30 Gdy się mówi A... — and. 
public.; 9.55 Grające listy; 10.15 Ilu 
strowany Magazyn Autorów; 11.15 
Wielkie recitale; 12.05 „Ludzie 
przeciwko śmierci” — słuch.; 12.30 
Z muzycznego archiwum Pr. III; 
13 Muzyka filmowa F.nnie Morrico 
ne: 13.15 Przeboje z nowych płvt; 
14.05 Peryskop — przegląd wyda­
rzeń tygodnia; 14.10 Szlakiem jaz­
zowych festiwali — Montmux; 
14.45 Za kierownica: 15.i** Szlakiem 
jazzowych festiwali — Warszawa;
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15.40 „Srebrne pantofelki5’ zespołu 
Wishborn Ash; 15.50 Nowa płyta 
zespołu „I.ocomotiv G. T.”; 16.15 
Nieznane o znanych — M. Choro- 
mański; IG.45 Szlakiem jazzowych 
festiwali — Kolonia; 17.05 —
„Twierdza” — pow.; 17.15 Anto­
logia piosenki francuskiej;. 17.49 
Lektury, lektury...; 17.55 Mini max 
_  czyli minimum słów, maksi­
mum muzyki; 18.30 „Dziwny od­
lot” — słuch.: 19 Szlakiem jazzo­
wych festiwali — Newport; 19.35 
Muz. poczta UKF; 20 Historia 
mniej znana — gaw.; 20.10 Dwa 
spotkania z K. Zimennanem; 
23.50 Śpiewa Ewa Demarczyk; 21 
„Zbudowane strofy” — poezja;
21.20 Wariacje w stylu soul; 21.50 
„Cosi fan tutte” — opera tygod­
nia: 22.08 Śpiewa Wanda Warska; 
22.15 Uciechy stanu małżeńskiego 
— wieczór piaty; 22.30 Muzyczne 
Andrzejki; 23 Nowe tomiki poe­
tyckie — S. Misnkows^i: 33.05 
Szlakiem jazzowych festiwali — 
Ann Arbor; 23.50 Gra Ork. M. Le­
granda.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 19.30, 
22.

I HA H
|VMVSTAWACH
W poniedziałek i dni poświątecz 

ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA są zamk 
nięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
13—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g- 10—18-

HISTORII m POZNANIA (St. 
Rynek) — ..Rozwój Poznania w 
ckresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15. środy i piątki 
g. 12—18 soboty i dni przedświą­
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO — codziennie g- 10—18, 
niedz. i św. g. 10—16 „Rozwój okrę 
gu Cottbus 1945—1975” (do 20. XI).

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM NARODOWE — g. 9— 
18, niedz. g. 10—15 — (Galeria ma­
larstwa polskiego — nieczynna), 
„Romantycy i pozytywiści” — w 
100-lecie śmierci Karola Libelta (do 
31. XII).

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 10) — codziennie g. 10—15, śro­
da g. 10—16.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i św. 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — „Wy­
stawa waz gołuchowskich” — 
g. 9—15, pon. i śr. g. 12—18, niedz. 
i św. g. 10—15. sob. i dni przedśw. 
zamknięte (do odwołania nie­
czynne).

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — codzien­
nie g. 10—15, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (na Cytadeli) — g. 
9—16, niedz. 1 św. g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE! — 
z powodu remontu do odwołania 
nieczynne.

MUZEUM W ROGALINIE — (Ga­
leria malarstwa nieczynna) do 
30. XI zamknięte.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g- 9—14, sob. g. 9—13.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
' Karl Anderson „Malarstwo” — g. 

10—20, niedz. i św. — g. 12—18.
BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 

„Malarstwo Józefa Fliegera” — g. 
11—18. niedz. i św. g. 10—15, niedz. 
nieczynne — do 14. XII.

PTT (Paderewskiego 7) — „Pej­
zaż — portret — reportaż*’. Auto 
rzy M. Ptkanen (Finlandia), G. 
Mikulaschek (RFN) i Pr. l. Raota 
(Argentyna) — od 18. XI do 4. XII.

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki czekamy do 5 grud 
nia br. Wśród czytelników, któ 
rzy nadeślą prawidłowo od­
gadnięte hasło rozlosujemy na 
grody w postaci 5 bonów to­
warowych po ICO zł, ufundowa 
nych przez Powszechną Kasę 
Oszczędności. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, GS 973 Pcznań. 
Rczwi zrnia prosimy przesyłać 
wyłącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem: „Krzyżów­
ka nr 45”.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 46

Hasło brzmi: „Wielkopolskie 
ZOO najnowocześniejsze w Po 
znaniu”. W wyniku losowania 
nagrodę w postaci żywego 
zwierzątka otrzymuje Hanna 
Zuchowska, ul. Bonin 24 m 33, 
Poznań.

Nagrodę należy odebrać w 
Dyrekcji Poznańskiego Ogrodu 
Zoologicznego ul. Zwierzynie­
cka, Poznań.
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NOWOCZESNE
OŚWIETLENIE

© ŻYRANDOLE
© KINKIETY

© ZWISY
• LAMPKI

NOCNE

Celem uatrakcyjnienia zakupów wprowadzona została 
SPRZEDAŻ PREMIOWANA

— która trwać będzie do 15 grudnia 1975 roku. 
SZEREG ATRAKCYJNYCH NAGRÓD 
ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW !

6171-K1

w szerokim asortymencie i efektownych wzorach 
POLECA PHU „ A R G E D”

w Salonie Oświetleniowym przy ul. Czerwonej Ar­
mii 59 na I piętrze (wejście przez sklep z artykułami 

— „Wszystko dla dziecka”)

Praca © Nauka
Palacza, mężczyznę do 
prac w ogrodnictwie — 
przyjmę. Poznań, Kaszte­
lańska 99. 31442g

Zatrudnię panią do szy­
cia w oieliżniarstwie. Ofer 
ty „Prasa". Grunwaldzka 
19 dla 31466g.

Krawcowe do szycia ko­
szul, bluzek — potrzebne, 
praca stała. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
31472®.

Pr*yjmę pomoc domową, 
na bardzo dobrych warun 
kach, z pełnym wyżywię 
niem, samodzielny pokój. 
Luboń 3 (Zabikowo), ul. 
Szkolna 8. 31495g

Opiekunka do półroczne­
go dziecka, potrzebna za 
raz. Wzlotowa 21. 31522g

Przyjmę panią do prowa 
d-zenia domu, dochodzącą 
lub z zamieszkaniem. Tel. 
572-11, wew. 571. 31545g

Młode małżeństwo, poszu­
kuje dozorstwa, warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
31614g.

Potrzebna opiekunka do 
dzieci 2 18 lat, Rataje, 
warunki dobre. Oferty: 
tel .743-05, wieczorem.

31563®

ze sprzętem wypożyczonym 
z wypożyczalni sprzętu 
sportowo-turystycznego 

Przeds. Handlu Artykułami 
Papierniczymi i Sportowymi 

w Poznaniu.

WyjM«yexahMU przy 
uL Woźnej 17 — czynna 
w poniedziałki — od 10—18

czwartki 
piątki 
soboty

— od 10—13 
— od 10—18 
— od 10—18

Wypożyczalnia przy 
uL Dzierżyńskiego 85 — czynna 
we wtorki — od 10—18

środy — od 10—18
piątki — od 10—18
soboty — od 10—18

Wypożyczalnie polecają:
— narty plastykowe, metalowe, 

dziecięce z wiązaniami,
— kijki do nart,
— sanki,
— buty do jazdy figurowej z łyżwami, 
— łyżwy.

ZAPRASZAMY i ŻYCZYMY 
UDANEGO URLOPU.

605VK1

Krawcowa do szycia spo­
dni damskich, potrzebna. 
Oferty — .^rasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31585g.

Przyjmę murarza i pomoc 
nłka, praca stała. Jeżycka 
48. 31556g

Do prac domowych, 3 X 
tygodniu, potrzebna, wa­
runki dobre. Siemiradz­
kiego 3a m. 4. 31596g

Elektryka — zatrudnię.
Tel. 599-09, godz. 8—15.

31623g

Potrzebna opiekunka do 
małego dziecka. Bonin 16 
m. 29. 31642g

Zatrudnię gosposię, godzi 
nach 7—15. Ul. Zakopiań­
ska 55, zgłoszenia godz. 
15—18. 31733g

Potrzebna opiekunka do­
chodząca do 2 chłopców 
(7 lat i 1 rok). Osiedle Pia 
Stawskie 96 m. 40. 31757g

Potrzebna osoba do pie­
czenia rurek, również pół 
etatu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31760g

Uczennice, pracowniczkl 
do przyuczenia zawodu 
oraz hafciarki, przyjmie 
Pracownia Haftów Arty­
stycznych — mistrz Zofia 
Kledzik, Poznań, ul. Garn 
carska 2 m. 7, po wyucze­
niu zapewniam zatrudnię 
nie. 31801g 

Opiekunka do 2-letniego 
dziecka, potrzebna zaraz. 
Poznań, ul. Wybickiego 
16 m. 14. 31818g

Kupno © Sprzedaż
Przedwojenne pocztówki, 
książki, inne przedmioty 
— kupię. Poznań 37, skryt 
ka pocztowa 5 30849gpr

Kupię nasadkę pryzmaty­
czną stereoskopową do 
rzutnika, przeglądarkę 
Zeissa. Tel. 20-27-18.

31571g

Kręgi studzienne setki — 
kupię. Oferty ,,Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31586®

Kupię bony PeKaO. Tel. 
67-61-48, po 17. 31603g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
32-07-07, po południu.

31644®

Kupię stół owalny, 2 krze 
sła — foteliki. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31664®.

Kupię bony PeKaO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31740g.

Parkiet 90 mt nowy lub 
używany, kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3177«g.

Bony PeKaO kupię. Tel.
531-44. 31777g

Kupię narty 180 cm. Tel.
20-12-18. 318O2g

Gorczycę, kanar, konopie, 
kolender, proso, rzepik — 
kupię. Strzelecki, Ko­
strzyn Wlkp. 31643g

Futro nowe, piękne, piż­
mowce, rozmiar średni — 
sprzedam. Poznań - Ra­
szyn, Rynarzewska 13 m. 
12, boczna Ściegiennego.

31052®

Sprzedamy większą ilość 
mierzwy drobiowej czy­
stej 1 ściółkowej oraz 500 
doniczek asparagusu. Pe- 
rzycka 76, tel. 445-37, wie­
czorem. 31196g

Sprzedani meble antyki 1 
inne. Matejki 2 m. 7.

31440g

Sprzedam telewizor Beryl.
Tel. 67-53-56 . 31447g 

Sprzedam nowy damski 
kożuch „Afgański". Tel. 
67-35-39. z 31467g
Sprzedam nowoczesne uży 
wane meble. Tel. 427-56. 

31478g
Sprzedam nowoczesny 
komplet: kanapotapczan, 
6 krzeseł fotelikowych i 
stół rozkładany. Telefon 
20-07-54. 31525g
Paryskie sukienki, kołdry 
puchowe, futro — sprze­
dam. Przemysłowa 45 B 
m. 9. 31611g

Spriedam agregat prądu 
stałego, prądnica 500 Amp. 
z silnikiem 7,5 KM oraz 
większą ilość blachy 0,8 
mm. Warsztat, Janickiego 
22 . 31549g

Futro damskie — nutrie 
szafirowe, duży rozmiar, 
z beretem, nowe, sprze­
dam. Poznań, Niedziałkow 
skiego 26 m. 8, godz. 16—18 
____________________ 31579g

Sprzedam kurtkę męską 
na futrze, cena przystęp­
na. Żydowska 7, parter, 

31598g
Sprzedam nowe buty nar 
ciarskie męskie Austria 
„Humanie”. Tel. 610-67, 
po godz. 12. 31609g
Sprzedam kożuch męski. 
Osiedle Jagiellońskie 45 
m. 1, od godz. 19. 31616g
Sprzedam błękitnego do­
ga 9-miesięcznego. Poznań.
Traugutta 40B m. 14 
 31631g 
Sprzedam kożuch damski, ■ 
nowy, rozmiar średni. Po 
znań, Głogowska 94 m. 3, 

i godz. 17—20. 31457g
! Sprzedam kożuch damski 
i — nowy. Ul. Kadłubka 5 

m. L 31668g
Sprzedam kożuszek dam­
ski, nowy, efektowny, roz 
miar średni. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31675g,________
Sprzedam Ursusa C 328, 
po remoncie. Stanisław 
Wojtyś( Morasko, poczta 
Suchy Las. 31676g
Silnik Diesla do Fiata 
12&p — sprzedam. Wiado­
mość: tel. Tarnowo Podg. 
16, po godz. 19. 31677g
Sprzedam kalkulator elek 
ironiczny, wielodziałanio- 
wy z dwoma rejestrami. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31688g.
Okazyjnie sprzedam sy­
pialnię kombinowaną, szaf 
kowymi zamykanymi łóż 
kami do małego metrażu. 
Tel. 32-05-87, godz. 18—20. 
______________________31699g 
Sprzedam taksometr „Pol 
tax 2” wraz z wyposaże­
niem. Różana 12 m. 6.
______ _______________ 31724g
Sprzedam powiększalnik 
„Krokus”, męski płaszcz 
z podpinką, 2 fotele. Tel. 
67-95-31. 31732g
Sprzedam piec Es-ka 18 
m’. Pcscnań, Szczepankowo 
123. 31749g
Kompresor mały do po­
wietrza — sprzedam. Po­
znań, Dąbrowskiego 80 — 
warsztat. 31750g
Sprzedam psa weish te­
rier, 8-miesięcznego z ro­
dowodem. Tel. 537-62. 
______________________31753g 
Sprzedam ciągnik Ursus 
C-323. Mieczysław Bień, 
Skoiki, ul. Rakujedzka 24.

31761g
Sprzedam ciągnik Ursus 
40-11 lub Zetor Super 50, 
roz rzutnik obornika 2- 
osiowy oraz nośnik narzę­
dzi R. S. z towarzyszący­
mi maszynami oraz opry 
skiwacz Termit 2. Adr.es 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31762g.
Stylowe, kryształowe lu­
stro, duży, nowy dywan, 
sprzedam. Tel. 614-07, po 
19. 31764g
Kożuch damski nowy — 
sprzedam. Tel. 508-54.
___ ___________________ 31772® 
Sprzedam obrobione dre­
wno na szklarnię (9X30). 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31781g.
Sprzedam pianino. Koper 
nika 9 m. 10, od godz. 
20—22. 31821g

© Samochody
Fiat 126 Service. Naprawa 
— regulacja — obsługa — 
konserwacja. Poznań, Na 
ramo wiek a — 800 m za 
przejazdem PKP. 31277g

Reflektory Mercedesa 220 
D, opony Volkswagena — 
sprzedam. Tel. 562-34. 
_____________________ 31333g 
Kupię używanego Fiata 
lub Dacię. Oferty ^ra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31W3g.

Sprzedam Fiata 125p-130fl, 
nowy. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 3I168g

m 
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W niedzielę „Andrzejki" 
tradycyjne wieczornice 

wym programem

organizują zakłady:
„Adria" - w godz. od 2O00 - 300 
„Piracka" - w godz. od 1700 - 2100 
„W-Z" - w godz. od 1900 - 2400

Zapraszamy !
6198-K1

VW mikrobus lub tran­
sportowy — rocznik po 
1971 — kupię. Tel. 602-34, 
po 20. 31286g
Fiata 125p MR, odbiór li­
stopad 1975 r., sprzedam 
(częściowo bony). Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 31386®.
Kupię samochód osobowy 
do 100 tys. zł, tylko w do 
brym stanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla

Sprzedam Fiata 125p — 
1500 i 1300. Parking, pl. 
Bernardyński. 31426g
Spiesznie sprzedam Fiata 
125p - 1300, rok produkcji 
1971. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31557g.
Warsztat samochodowy w 
Przeźmierowie, uk Piasko 
wa 7 — poleca fachowe i 
terminowe usługi. Specjał 
ność: Skoda. 31574g
Syrenę 105, sprzedam, od­
biór grudzień. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3l588g,
Sprzedam Fiata 850 „Spe- 
cial”, rocznik 1871, stan 
idealny. Adres wskaże — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 31601g.

Sprzedam Wartburga 353, 
rok 1970. Bogucin, Wrzo­
sowa 27, lub teL 576-81, w. 
76. 31630g
Sprzedam nową Syrenę 
105. Gniezno, teł. 2S-89.
______________________ 31633®
Kupię pilnie Fiata, Skodę 
z roku 72. TeL 32-07-07, 
po południu. 31637g
Syrenę 105 — kupię. Tel. 
450-62. 3l640g

Wartburga 1971 r. — sprze 
dam. Słowiańska 26 m. 9.

31641g
Sprzedam Zastavę 750. Ul. 
Tatrzańska 18. 31691g
Kupię Skodę 100 S. Tel. 
67-55-91. 31756® 

© Lokale
Poszukuję pokoju. Tele­
fon 557-20. 31770g
Kupię lokal warsztatowy, 
w rozliczeniu ewentual­
nie Fiat 126p, fabrycznie 
nowy. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 31773g
Przyjmę panienkę pracu­
jącą na wspólny pokój. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31779g
Oddam samodzielny pokój 
z kuchnią, na 5 lat. Płat­
ne z góry, przy Starym 
Rynku. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 31789g
Przyjmę panienki na po­
kój. Stanisława 44 (Winią 
ry). 31805g
Przyjmę panienkę na 
wspólny pokój. Stanisła­
wa 46 (Winiary). 31887g
Pilne! Pracująca poszuku 
je pokoju. Płatne pół ro­
ku z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
simg.

Przyjmę na pokój 2 pa­
nienki. Ul. Lemierzycka 
4 (Smochowice). 31813g

Gniezno — sprzedam mie 
szkanie własnościowe M-4. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29831g.

Pana pracującego na 
wspólny pokój przyjmę.
Poznań - Grunwald, Ja­
wornicka 42. 31266g

Zamienię M-2 Winogrady, 
Osiedle Kosmonautów — 
na równorzędne na Rata 
jach. Oferty: Osiedle Le­
cha 57 m. 7. 31331g
Pokój umeblowany — od 
dam, Rataje. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31335g.
Małżeństwo, wynajmie po 
kój na 4 miesiące. Płatne 
z góry. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 31362g
Pracująca naukowo (czło 
nek SM), poszukuje poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 31384®.
Oddam pokój jednemu lub 
dwom panora. Telefon 
67-34-46, po południu.
______________________ 31275g 
Poszukuję lokalu na ci­
chy warsztat, na peryfe­
riach Poznania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31465g.
Pokój, solidnemu panu — 
wynajmę. Janickiego 4 
m. 1. 31517g 

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielnia Inwalidów im. dr. Fr. Witaszka 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3 — zatrudni 
zaraz inwalidów:

— lekarza zakładowego,
— pielęgniarki na dwie zmiany,
— głównego księgowego,
— techników i mistrzów w zawodzie pu - 

pierniczo - poligraficznym i dziewiarskim 
oraz w pełnym i niepełnym wymiarze 
godzin:

— krawcowe na stębnówki,
— szwaczki maszynowe,
— nakładaczki,
— tapicerów dekoratorów,
— maszynistki do zakładu usług 

maszynopisania.
UWAGA — dla rencistów wysokość zarob­

ków może wynosić do 2.000 zł miesięcznie, bez 
utraty prawa do otrzymywania renty.

Zgłoszenia przyjmuje dział kadr — Poznań, 
ul. Grunwaldzka 3 — codziennie w godz. od 
7—15, telefon 404-08. 6208-K1
Dyrekcja Okręgowa Dróg Publicznych w Po^ 
znaniu — zatrudni:

st. projektantów, projektantów, asysten­
tów i pomoce techniczne — w branżowej 
Pracowni Projektowej.

Zgłoszenia celem omówienia warunków pra-* 
cy i płac — ul. Siemiradzkiego 5a — pokój 109, 
I piętro. 6226-K1
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Konin! M-3 zamienię na 
Poznań. Oferty „Prasa”^ 
Grunwaldzka 19 dla 31504®
Dwie panie na pokój — 
przyjmę. Warszawska 116.

31527g
Sprzedam mieszkanie wla 
snościowe M-3, Rataje. O- 
ferty — „Prasa”, Grun-. 
waldzka 19 dla 31531g.
Bezdzietnemu małżeństwa 
wynajmę pokój, c. o. Płat 
ne za 3 lata z góry. Adres 
wskaże „Prasa" — Grun­
waldzka 19 dla 31548g.

Oddam dwa pokoje, łazien 
ką, możliwość urządzenia 
kuchenki (suterena), ewen 
tualnie garaż. Płatne 3 la 
ta z góry. Osiedle War­
szawskie, ul. Kwiryny — 
przy Ludmiły. 31578g
Kupię M-l, M-2. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31612®.
Wynajmę pokój na rok — 
małżeiistwu. Płatne z gó­
ry. Os. W. Października 4 
m. lal. 31«22g

Pan, poszukuje niekrępu- 
jącego pokoju, od stycz­
nia, chętnie z garażem. 
Peryferie wykluczone. O- 
ferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 31635g.

Wezmę w dzierżawę po­
mieszczenie warsztatowe, 
pow. 50—60 ml, siła, woda. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31674g.

9
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PP POLMOZBYT w POZNANIU przy ul. Gorysława 9 m
OGŁASZA PRZETARG na sprzedaż awym. samochodów. ”

_____ _ _____________________________________________ m 
Lp. Marka Nr siln. Nr podw. Stan, liczn. Rok produkcji Cena wyw. ZZ

1 2 3 4 5 6 7 g||

'Małżeństwo wynajmie mie 
szkanie na okres 3 lat. 
Może być z dozorstwem. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31843g.

BBBBoaBBBBBBssBBBBBBSBBBBBBBBBSBBBBBBBBBBBBBBB®

Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe 54 m*> wygod­
ne, ć’. o., telefon, w Ra­
domiu — na mieszkanie 
Poznaniu. Informacje — 
Sniewska, Jarochowskie- 
go 95 m. 4. 31869g

1. Syrena 105 214970 285983
m 2. Syrena R-20 TO-2468 244313

3. Syrena 105 189616 261583
4. Fiat 126p 7151032 5087/B

• 5. Fiat 126p 0005154 4318267
6. Fiat 127p 345423 831395

III 7. Zaporożec 322184 295552
8. Skoda S 110 L 314962/5 1311452

iii 9. Dacia 1300 104702 937145
10. Fiat 1500 253816 252940
11. Fiat 1300 133230 280671
12. Fiat 1300 147163 316835
13. Trabant 601 115723 2215108

III 14. Syrena 105 L 237358 307029
15. Syrena 105 L 237358 311406

iii 16. Syrena 105 L 236883 306775
Iii 17. Syrena 105 L 236826 306692
MM 18. Syrena 105 L 236988 306714
III 19. Syrena 105 L 236931 306745

20. Syrena 105 L 236966 306726
Fi 21. Syrena 105 L 237084 306750W p I 22. Syrena 105 L 236944 306725

m 23. Syrena 105 L 236865 306719
24. Syrena 105 L 236736 306571
25. Syrena 105 L 236870 306746

Oj Syrena 105 L 237072 306727
27. Syrena 105 L 236930 306741

iii 28. Syrena 105 L 237012 306694
ll« 29. Syrena 105 L 237034 306753
rn 30. Syrena 105 L 236989 306788hi 31. Syrena 105 L 234646 305780

32. Syrena 105 L 238870 306740
III 33. Syrena 105 L 232522 302963

34. Syrena 105 L 236997 303752

yj 35. Syrena 105 236879 306738
36. Syrena 105 L 236881 306659
37. Syrena 105 L 235773 305790
38. Syrena 105 L 236936 206724
39. Syrena 105 L 236051 306591hi 40. Syrena 105 L 236999 306712
41. Syrena 105 L 234364 306557

Fi 42. Syrena 105 L 233999 306766
43. Syrena 105 L 237128 306742

m 44. Syrena 105 L 233523 305293
45. Syrena 105 L 237026 306710

MW 46. Fiat 126p 7123969 4353114

BIURO ZBYTU SPRZĘTU 
POMIAROWO - KONTROLNEGO „M E R A Z E T” 

60-967 Poznań, ul. Czerwonej Armii 66/72 
ZAKUPI w roku bieżącym oraz w latach 
następnych — doraźnie lub w ramach umowy 
okresowej:

ijj 
i 
hi 
iii 
m 
ni
m

2890 1975 64.750,— HI9444 1974 70.975,—
8075 1974 63.344,— M*

25 1975 58.995 — III
14958 1974 58.790,—
16605 1973 96.000,— iii684 1975 81.345,—
13594 1974 126.960,— m9881 1974 148.920,—
25223 1974 109.620,—
11754 1974 146.738,— iii
4820 1974 148.918 —
6409 1975 62.160,— Fi12 1975 82.068,—

5 1975 81.000,— Fi6 1975 47.208,—
7 1975 45.864 —
8 1975 79.044,— III
7 1975 78.876,—

19 1975 79.548,— m8 1975 77.700 —
12 1975 77.952,— •USk?

5 1975 70.392,— III
14 1975 75.348,—

8 1975 77.868,— m
10 1975 79.380,—

7 1975 79.380,— Fi6 1975 63.420 —
5 1975 78.372,—
5 1975 38.472,— iii

11 1975 47.376,—
9 1975 70.560,— 1T1

26 1975 46.032,—
12 1975 77.364,— m6 1975 37.444,—

7 1975 46.368,—
13 1975 39.984,— III

6 1975 43.512,—
6 1975 42.420,— IH

10 1975 32.592,—
13 1975 63.336,— m4 1975 43.344,—
10 1975 71.148,—
5 1975 54.908,— Oj6 1975 64.680,—

10 1975 19.044,— fii

Mieszkanie w Puszczyków 
ku (15 minut od stacji) z, 
wygodami, członkom spół 
dzielni, wynajmę zaraz. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31873g.

Zamienię mieszkanie 3-po 
kojowe, piece, telefon, du 
ży metraż — na 2-pokojo 
we, c. o. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 31887g

ui

1.

2.

Przetarg odbędzie się dnia 13. XII. 1975 r. w świetlicy Huty Szkła w Poznaniu-An- 
toninku o godz. 8. Samochody można oglądać na terenie naszego przedsiębiorstwa, 
w dniu 12. XII. 1975 r. od godz. 11 do do godz. 14. O kupno w drodze licytacji mogą 
ubiegać się osoby prywatne, które wpłacą wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, tytułem rękojmi na nasze konto bankowe nr 1221-6-4094 w NBP IV OM 
w Poznaniu, najpóźniej w przeddzień prze targu.

W przypadku niesprzedania w/w samochodów w I przetargu II przetarg odbędzie 
się w tym samym dniu o godz. 10. Ceny na wspomniane samochody będą obniżone 
od 30 do 50 procent wartości.

Wadia wpłacone na I przetarg zachowują ważność na II przetargu.

UWAGA : PP Polmozbyt nie odpowiada z tytułu gwarancji i rękojmi za wady fi­
zyczne sprzedawanych samochodów. Jednocześnie uprzejmie zawiadamia­
my, że na salę, gdzie odbędzie się licytacja, będą wpuszczane wyłącznie 
osoby posiadające dowody wpłaty wadium. 6228-K1

ni 

iii 
m 
m 
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iii 
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Sprzedam mieszkanie 190 
m2, wyłączone, w centrum 
Poznania: Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31933g.
Przyjmę panów na pokój. 
Bojanowska 19. 31955®
Zamienię pokój 23 m*, II 
ptr., w centrum Łodzi, 
stare budownictwo, woda, 
gaz, światło, ubikacja, na 
podobne lub większe w 
Poznaniu. Wiadomość: Po 
znań, tel. 20-29-36. 31951 g
M-3 nowym budownictwie 
zamienię na willowe, mo­
gą być piece. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32144®.

Nieruchomości
Kupię działkę nadającą 
się na wybudowanie war 
sztatu, najchętniej dziel­
nicy Wilda — Dębiec. Te­
lefon 33-13-25. 31774g
Willę komfortową do wy­
kończenia, Tarnowo Pod­
górne — sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31803g.
Kupię wolny dom jedno­
rodzinny lub pół domu 
dwurodzinnego (ewentual­
nie do wykończenia). Po 
siadam do zamiany samo­
dzielne mieszkanie willo 
we Grunwald. Oferty _  
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31830®.

Sprzedam działkę 738 m2 
z domkiem do zamieszka­
nia w Baranowie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31842®.

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31872g.______

Sprzedam kamienicę III- 
piętrową, wolne mieszka­
nie, 2 pokoje, garaż na 
miejscu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31878g

Sprzedam dom (wolny po 
sprzedaży) z zabudowania 
mi gospodarczymi, potnie 
szczeniem na warsztat 70 
ma, ogrodem i 1,3 ha zie­
mi. Zgłoszenia: 30. 11. 75 — 
Poniec, Gostyńska 18.

31814g

Sprzedam nowy dom. Wia 
domość: Opalenica, „Cu­
krownia” — Sko<tarek.

31819g

Krynica Zdrój! Sprzedam 
działkę (woda, elektrycz­
ność), możliwość budowa 
nia campingu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31169g.

Kupię w Poznaniu domek 
jednorodzinny wyłączony 
lub pół bliźniaczego, ewen 
tualnle do wykończenia. 
Oferty z podaniem ceny 
i lokalizacji „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 31533g.

3.

SKRZYNIE
— pełne, od minimalnej objętości 0,2 m» 

do 2,0 m’ nowe lub używane (bezzapacho- 
we)

KARTONY
— od objętości 0,15 nv do maksymalnej ob­

jętości 0,5 m* nowe lub używane
MATERIAŁY PAKUNKOWE :
— wełnę drzewną, ścinki gąbki, ścinki ela­

stycznych materiałów poza w/w.
Oferty pisemne lub telefoniczne — z podaniem ceny, 

terminu oraz warunków dostawy — prosimy 
kierować pod wyżej podanym adresem 

z zaznaczeniem — Zespół Magazynów 
— telefon nr 710-86.
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Praca @ Nauka
Potrzebna pomoc domowa 
dochodząca, może być 
zdolna do pracy rencist­
ka. Promienista 16 d m. 1.

30918gpr
Przyjmę panią do szycia 
biustonoszy, na bardzo do 
brych warunkach. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31890g.

Uczciwą opiekunkę do 2- 
letniego dziecka — przyj­
mę. Ul. Janickiego 8 m. 2. 
_________ ___ _ Sl&llg 
Elektromonterów przyj­
mę. Poznań, ul. Brzozo­
wa 13 m. 5.__________ 31883g

Potrzebna kobieta do 
sprzątania mieszkania i 
prania. Dobre wynagrodzę 
nie. Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 31948g.

Pomoc domowa potrzebna 
od godz. 15—20, Dobre wy 
nagrodzenie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 lila 
31943g.

Przyjmę murarzy, mala­
rzy i uczniów (w okresie 
letnim elewacje). Mylna 
58 m. 5. 32143g
Pani do prac domowych 
na kilka godzin dziennie 
potrzebna. Koszutskiej 6 
m. 15, tel. 33-12-22, po go­
dzinie 17. 321095
Fryzjerka potrzebna na 
stałe. Poznań, ul. Kościel 
na 4. 319S3g

Malarzy przyjmę. Poznań- 
Szczepankowo, ul. Rodaw 
ska 21 a. 31992g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na. Poznań, al. Marcin- 
kowskiego 2a, parter.

2826kg

Kupno @ Sprzedaż

Zatrudnię ślusarzy ze zna 
jomością szlifowania i po­
mocników. Warsztat ślu- 
sarsko-tokarski, ul. Susz­
ko 9 (Piątkowo). 31963g

Stolarza meblowego za­
trudnię zaraz. Stolarnia — 
Pożnań, ul. Dąbrowskiego 
42. 32172.g

Bony PeKaO — kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31871g.
Kupię 5 skór z lisa rude­
go, wyprawionych lub su 
rowych. Tel. 453-44. 31880g
Bony PeKaO kupię. Tel. 
33-19-72. 31881g
Z segmentów Kowalskich 
kupię głęboką szafę z nad 
stawką. Tel. 639-74. 31395g

Kupię szafę dwudrzwiową 
ciemny mahoń. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3189»g.

Kupię skórki tchórzofret­
ki na duże futro. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32107®.
„Leica” aparat fotograficz 
ny kupię. Tel. 475-68.
______________________ 3*J91g
Sprzedam kożuch damski 
nowy, Kościelna 18 m. 17, 
podwórzu, wejście C, par­
ter. '29243 g
Sprzedam gramofon HI- 
FI stereo „Sinfonie”. Ber 
ger, Rutkowskiego 28 rn. 
11 31354g

| Sprzedam garaż blaszany. 
! Rogoźno, ul. Wielkopo- 
znańska 81. 31857g
Sprzedam 2 psy doberma 
ny, brązowe. Tel. 713-11, 
p* Nowakowska, godz. 
2 -13, w soboty godz. 8—11. 

1 iiaeog

Sprzedam dwa nowe duże 
pierścionki — złote. Ofer­
ty ,,Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31867g.
Futro, łapki karakułowe, 
duże, nowe — sprzedam. 
Tel. 500-77. 31896g

Pianino bardzo dobre, nie 
mieckie — sprzedam —
7.500 zł. Zacisze 2 m. 2. 

 31929g

Sprzedam meble segmen­
towe, stolik, taborety. Wia 
domość: tel. 613-73, po 16. 
______________________ 31982g

Sprzedam wózek głęboki, 
jasny. Wożniak, uL Kan- 
taka 10 m. 2. 31974g

Sprzedam kożuch damski. 
Ul. Skalna 33 (Górczyn). 
_________________ 31973g

Sprzedam kożuch męski, 
biały, rozmiar 50. Telefon 
462-39. 32140g

Tanio sprzedam minikal- 
kulator. Tel. 41-12-73.

32139g

Kożuch męski, nowy, na 
180 cm, sprzedam. Telefon 
67-95-41. 32128g

Kożuchy damski, męski — 
sprzedam. Tek 40-82-14, 
wewn. 32-74, po 19. 32126g

Futro czarne łapki kara­
kułowe, średni rozmiar 
i kożuch damski sprze­
dam. Podchorążych 1.

32176g

Sprzedam gramofon ste­
reofoniczny „Fonomaster” 
— nowy, na gwarancji. 
Tel. 67-45-60 . 32182g

® Samochody

Kupię działkę budowlaną 
uzbrojoną. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31560g.

Pomidory de Barao 3 m 
wysokie, do 25 kg z krze­
wu oraz odmiany niskich 
najwcześniejszych. Nasio­
na 20 zł porcja, wysyła za 
pobraniem pocztowym — 
hodowca Stanisław Polak, 
Stary Węgliniec, 59-940 V’ę 
rlinicc, woj. jeleniogór­
skie. 1480p

Sprzedam Warszawę 223. 
Tel. 41-13-85, w godz. 7—10. 

31868g
Sprzedam Fiata 125p - 1300, 
rok 1974. Tel. Pleszew 648. 

31870g

Sprzedam Żuka A-03. R. 
Chodorowski, Witaszyce, 
ul. Szkolna 7 b. 31994g
Fiata 125 p MR nowego — 
sprzedam, Taczanowskie­
go14,319^g
Sprzedam Syrenę 105, pre 
mia PKO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31984g.
Kupię Syrenę 104, 105, do 
60 tys. zł. Ryszard Kozi­
ca, Poznań, Gwardii Lu­
dowej 46 m. 7. 31960g
Sprzedam tapczan, przed 
nie zawieszenie do War­
szawy. Tel. 33-33-67.

31954g
Mercedesa 220 S — sprze­
dam, 55.000 zł. Osiedle 
Wielkiego Października 3 
m. 63, po 16. 31899g

Kupię działkę budowlaną 
na Podolanach. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3I591g.

Przeźmierowo! — Parcelę 
1400 m‘, domek mieszkał 
ny, szklarnię ogrzewaną, 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 31661g

Sprzedam lub zamienię 
willę z wygodami i tele­
fonem, Warszawa - Pale­
nica, w rozliczeniu na 
mieszkanie własnościowe 
M-4 z telefonem, na pię­
trze w Poznaniu. Poznań, 
tel. 711-37. 31401g
Kupię działkę budowlaną 
na Winogradach. Telefon 
20-03-54. 31404®
Z powodu choroby sprze 
dam nową willę i owocu­
jącą pieczarkarnię, do ob 
jęcia natychmiast. Obor­
niki, ul. Czarnkowska 51. 

31366g

Zguby Cl Różne
21. 11. zaginęła suczka wy 
żel niemiecki, szorstko­
włosy. Prawdopodobnie 
wsiadła do autobusu KSK 
kierunek Szamotuły. Wia 
domość: Poznań, Kościel­
na 9 m. 9. 31979g

Dnia 25 bm. na ul. Dzier 
żyńskiego zaginął pudel - 
suczka. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Orzeszko­
wej 13, Wytwórnia Wóz­
ków Dziecięcych. 32216g
Uszczelnianie okien taśmą j 
polietylenową. Telefon 
33-01-06, Tomkiewicz. 
__ ___________________31972g 
Przyjmę roboty murar­
skie — wewnętrzne. Tel. 
572-11, w. 747._______ 31938g
Układanie, bezpyłowe cy- 
klinowanie parkietów, ma 
lowanych podłóg, lakiero­
wanie — poleca Zakład 
Usługowy, W. Misiurewicz 
— tel. 67-46-28. 32167g
Malarskie i tapeciarskie 
usługi dla ludności wyko­
nuje Spółdzielnia Rze­
mieślnicza Malarzy w Po 
znaniu, ul. św. Wojciecha 
8.  6184-K1 
Poszukuję garażu — Jeży­
ce. Tel. 438-71. 3145Sg

Malowanie i tapetowanie 
pomieszczeń — zaraz. Osie 
dle Bohaterów II Wojny 
Światowej 31 m. 47.
_____________________ 31468g

Naprawa lodówek sprę­
żarkowych. Łukaszewski, 
tel. 740-87. 23723g
Powiększam moc silników 
Fiata 126 o 6 KM (z gwa­
rancją trwałości). J. Ze- 
lewski, Poznań, Naramo­
wice, 800 m za przejazdem 
PKP, Tel. 20-23-34.
Przystąpię czynnie do każ 
dej współpracy — jako 
wspólnik z większą gotów 
ką. Szczegółowe oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31897g.

Garaż przy Cichej — od­
dam w dzierżawę na rok. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzką W dla 31915g.

Nawlekanie korali na nit 
ki nylonowe. Żydowska 
7, parter. 31599g
Naprawy konserwacje da­
chów — wykonuje Miro­
sław Mańkowski, Poznań, 
Kossaka 5 m. 11. 31804g
Wytnij, zachowaj! Masz 
kłopoty z włosami, zgłoś 
się natychmiast do Gabi­
netu Kosmetycznego w 
Poznaniu. Tel. 620-72.
__ ___________________ 31610g

0 Matrymonialne
Samotnym, Bal Sylwestro 
wy urządza Biuro Matry­
monialne „Ognisko”, Po­
znań, Strusia 9. Zaproszę 
nia w Biurze. 32129g

Wdowa niebrzydka, sytu­
owana, willa, samochód 
(prywatna Inicjatywa) — 
pozna pana rozsądnego, 
przystojnego, bez nało­
gów, tylko z wyższym wy 
kształceniem do lat 50. 
Cel matrymonialny. Wy­
czerpujące oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 31279g

Kawaler spokojnego uspo 
sobienia, brunet, 42-letni, 
przystojny, bez nałogów, 
wykształcony, mieszkanie, 
pozna zdecydowanie zgra 
bną panią o podobnych 
zaletach, niepalącą. Pa­
nie spoza Poznania mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31210g

Dla siostrzenicy dwudzie- 
stotrzy letniej, ładnej^ z 
wyższym wykształceniem, 
mieszkaniem, działka bu­
dowlana — poznam pana 
o podobnych walorach. 
Cel matrymonialny. Szcze 
gółowe oferty ,.Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31498g
Poszukuję garażu w rejo­
nie ulic: Grochowskiej, 
Marcelińskiej. Telefon — 
67-35-39. 31464g

Komunikaty
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji w Poznaniu — donosi, że w związ­
ku z pracami modernizacyjnymi na urządze­
niach uzdatniania wody —

od soboty, 23 listopada 1975 r., godz. 23 do 
niedzieli, 30 listopada 1975 r., godz. 22 — 
nastąpi obniżenie ciśnienia wody w sieci 
wodociągowej dzielnic: Nowe Miasto i Sta­
re Miasto.

Prosimy mieszkańców w/w dzielnic oraz za­
kłady przemysłowe o zabezpieczenie odpowied­
nich zapasów wody. 6192-K1
Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 
w Poznaniu, ul. Grobla 15 — zawiadamiają 
wszystkich odbiorców gazu zamieszkałych w 
Gnieźnie, w rejonie Osiedla Budowlanych, że 
w dniu 1 grudnia 1975 r. nastąpi wprowadzenie 
— w miejsce dotychczasowego gazu miej­
skiego — gazu ziemnego zaazotowanego.

Gaz ziemny zaazotowany w’ dniu 1 grudnia 
br. doprowadzony zostanie do całego rejonu, 
natomiast przystosowania urządzeń gazowych 
dokonają monterzy WOZG nieodpłatnie, 
w terminach podanych na ogłoszeniach w klat­
kach schodowych.

Do czasu przybycia monterów nie należy żad­
nych urządzeń gazowych eksploatować.

Urządzenia gazowe u odbiorców użytkujących 
gaz do celów innych niż prowadzenie gospodar­
stwa domowego, będą adaptowane odpłatnie 
po dostarczeniu zlecenia pod adresem WOZG.

Warunkiem dokonania adaptacji urządzenia 
gazowego będzie jego dobry stan techniczny. 
Urządzenia technicznie niesprawne lub wadli­
wie zainstalowane będą plombowane do czasu 
usunięcia nieprawidłowości przez użytkownika.

Jednocześnie przypomina się o konieczności 
stałego utrzymywania nagrzewnic grzejników 
wody przepływowej (pieców kąpielowych, term) 
w stanie czystym. Będzie to również warun­
kowało zamontowanie w tych urządzeniach 
nowego palnika przystosowanego do spalania 
gazu ziemnego zaazotowanego.

W wymienionych dniach wszelkich informa­
cji udzielać będzie punkt informacyjny zloka­
lizowany w Gazowni przy ul. Chrobrego 28, 
nr teL 25-68.

W dniu wymiany gazu urządzenia gasowe 
prosimy utrzymywać w stanie czystym.

UWAGA! Urządzenia gazowe nietypowe 
będą adaptowane w terminie do 14 dni od 
chwili zamiany gazu. WOZG dołożą starań, ce­
lem skrócenia okresu ich adaptacji do mini­
mum.

DYREKCJA
Wielkopolskich Okręgowych Zakładów 
Gazownictwa — Poznań, ul. Grobla 15

6195-K1

® Lokale
Zamienię pokój z kuch­
nią, nowe budownictwo, 
IV piętro, Grunwald — na 
2 pokoje z kuchnią, ła­
zienką, może być stare bu 
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31735g._____________________  
Wynajmę mieszkanie od 
osoby wyjeżdżającej. Pła­
tne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3095ńg.
Małżeństwo bezdzietne — 
(członkowie spółdzielni 
mieszkaniowej), poszukuje 
niezależnego pokoju, lub 
pokoju z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31631g.
Mieszkanie własnościowe 
M-2, M-3, pilnie kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31830-g.

W dniu 25 Estopada 1975 r. zsnarł pracownik 
PcrŁnańskich Zakładów Nawoasów Fosforawych 
w Luboniu

SYLWESTER MAIK
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia sMo- 

dają:

Samorząd Robotniczy i Dyrekcja
Poznańskich Zakładów Nawozów Fosforowych

1346-K3

Wszystkim, którzy okazali wiele serca i po­
mocy oraz wzięli udział w pogrzebie śp.

WITOLDA LASECKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Składa

żona z rodziną

31489g 
.ęEgaczprri iifiBinMwni i MiMŁiagMaiłagm»aBBMta

Kol. Bogdanowi BRUKWICKIEMU
przewodniczącemu Rady Spółdzielni

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu

Matki
s k ł a d a ją 

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Mechaników 

w Poznaniu.
__________________________________________ 1340-K2

Wszystkim, którzy okazali tak wiele serca 
w ciężkich dla nas chwilach po nagłej śmierci 
naszej ukochanej żony i matki, śp.

IRENY STEFAŃSKIEJ
za wyrazy współczucia, kwiaty i liczny udział 
w pogrzebie

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa 

mąż z dziećmi
' __  31S80g
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FEDERACJA SOCJALISTYCZNYCH ZWIĄZKÓW 

MŁODZIEŻY POLSKIEJ
Komenda Ochotniczego Hufca Pracy 28-9 w Pile, 

na budowie Chemitex, pracującego na rzecz 
Gorzowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­

mysłowego w Pile, ul. Motylewska
z OGŁASZA

NABÓR MŁODZIEŻY MĘSKIEJ
® w wieku 17,5—24 lat, nie pracującej i nie uczą­

cej się do 2 - letniego Stacjonarnego Hufca 
Pracy

© junacy w czasie przebywania w hufcu odby­
wają szkolenie wojskowe w systemie OT.

Warunki przyjęcia :
— ukończone 17,5 lat,
— dobry stan zdrowia,
— ukończone minimum 6 klas szkoły podstawowej.

Przy zgłaszaniu należy dostarczyć następujące dokumenty :
— metrykę urodzenia, poświadczoną na odwrocie o sta­

łym miejscu zamieszkania lub dowód osobisty,
— świadectwo ukończenia ostatniej klasy szkoły pod­

stawowej,
— podanie, 
— życiorys.

ZAKŁAD ZAPEWNIA KANDYDATOWI :
— bezpłatne zakwaterowanie oraz wyżywienie za częś­

ciową odpłatnością,
— ukończenie szkoły podstawowej.
— ukończenie szkoły zawodowej w zawodzie: murarz- 

tynkarz, betoniarz - zbrojarz, cieśla budowlany i inne, 
— umundurowanie organizacyjne,
— świadczenia socjalno - kulturalne,
— wynagrodzenie zgodnie z obowiązującymi przepisami.

Po ukończeniu hufca przedsiębiorstwo zapewnia pracę w 
Gorzowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Przemysłowego 
lub w Chemitexie oraz pomoc w uzyskaniu mieszkania.

UWAGA!
Podania przyjmuje i prowadzi zapisy z upoważnienia Wo-

a

jewódzkiej Komendy OHP Dział Spraw Pracowniczych
Gorzowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysło­
wego w Pile, ul. Motylewska, kod 64-920, telefon 30-10.
KOLEGO!

NIE ZWLEKAJ — PRZYJEŻDŻAJ NATYCHMIAST !
2632-K2

Dnia 26 listopada 1975 r. zmarł członek 1 pra-
cownik naszej Spółdzielni

kol. MARIAN JARZEMBOWSKI
którego żegnamy z głębokim żalem.

Pogrzeb w dniu 29 bm. o godz. 14 na cmenta­
rzu janikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Rada Zakładowa — Zarząd 
koleżanki i koledzy 

Geodezyjno - Dokumentacyjnej 
Sp^._ zielni Pracy „Te'chnoplan” Oddział Poznań 

32137g

Instytut Technologii Drewna w Poznaniu z ża­
lem zawiadamia, że dnia 26 listopada 1975 roku 
zmarł

JOZEF MAZURKIEWICZ
długoletni pracownik Instytutu. W Zmarłym 

stracililiśmy sumiennego pracownika i kolegę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 listopada 1975 r. 
o godz. 11.05 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- 3 
czucia składają:

Rada Zakładowa — Dyrekcja 
i współpracownicy

31940g g

Dnia 26 listopada 1975 r. zmarł nagle

tow. EDWARD BOLACH
kierownik Oddziału Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Budowlanego w Poznaniu.

Zasłużony działacz ruchu zawodowego, nasz 
były długoletni, ceniony i nieodżałowanej pa­
mięci pracownik.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski i wielu innymi odznaczenia­
mi honorowymi.

Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają:

Dyrekcja — Podstawowa Organizacja Partyjna 
Rada Robotniczą — Rada Zakładowa 

i współpracownicy
Poznańskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poananiu

1354-K3

Dnia 26 listopada 1975 roku zmarł długoletni 
członek Cechu

FELIKS HILDEBRANSKI
mistrz szewski

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 listopada 1975 r. 
o godz. 11.40 na cmentarzu janikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składa

Cech Rzemiosł Skórzanych

31962g

t W dniu 26 listopada 1975 r. zmarła, namasz- 
T czona Olejami św., nasza najdroższa żona, 
córka, mamusia, siostra, teściowa, babcia, szwa- 
gierka i ciocia

GABRIELA GAWRYCH
z domu Zajączkowska

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
dnia 29 bm. o godz. 14 w kościele parafialnym, 
po czym pogrzeb na cmentarzu w Spławiu.

W głębokim smutku pogrążona

33123g

Sprzedam Fiata 126 p — 
mały przebieg, 75 r. Zło­
tnik!, Osiedle Kochanow-
skiego 3. 32135g
Sprzedam Syrenę 104 Tel. 
477-30, godz. 18—20. 31646g
Pilnie sprzedam Fiata 1800 
(włoski), 40 tys. zł, do re­
montu. Poznań, Dąbrow-
skiego 41 m. 5. 32181g
Sprzedam Skodę-Octavię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32148g.
Syrenę osobowo - bagażo­
wą 105 B (Boston), nową, 
sprzedam. Tel. 740-87.

32145g
Sprzedam Syrenę 105, pre 
mia PKO. Tel. 32-13-23.

32122g
Warsztat samochodowy — 
specjalność Fiat 125 — Tra
bant poleca usługi w
pełnym zakresie napraw. 
Poznań - Kotowo, Uradz-
ka 22. 31274g

• Nieruchomości
Kupię do 1 ha ziemi w o- 
kolicy: Luboń, Komorni­
ki. Kobylepole, Nowa Wieś 
k. Swarzędza, Zieleńca. 
Oferty z ceną „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30370g.
Kupię ziemię w okolicach 
Poznania pod zabudowę 
pieczarkarni o pow. 1.000 
m! Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3U80g.

@ Różne
Naprawa lodówek spręjar 
kowych. Łukaszewski —
tel. 740-87. 28723g

Plisuję z przykrojeniem 
spódnice ślubne, wieczo­
rowe, najmodniejsze faso 
ny. obciąganie guzików, 
paski, okrętka — szybko, 
solidnie. Hafta, Poznań — 
al. Wielkopolska 13, tel. 
516-17. 29875g
Przyjmę akwizycję, posia 
dam samochód. Oferty — 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 31234g.
Kto wybuduje domek go­
spodarczy. Informacje — 
Zygarłowski, Poznań, U-
radzka 26. 31268g

Z głębokim żalem zawiadamiamy o śmierci

TOWARZYSZA

EDWARDA BOLACHA
kierownika Oddziału Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Przemysłu Budowla­
nego w Poznaniu — długoletniego, zasłużonego 
działacza partyjnego i związkowego — odzna­
czonego Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi. Hono­
rową Odznaką za Zasługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego, Honorową Odznaką m. Po­
znania oraz Złotą Odznaką za Zasługi w Pracy 

Społecznej i Zawodowej, Złotą Odznaką 
Zasłużony dla Budownictwa i Przemysłu 

Materiałów Budowlanych.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia 1975 r. 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikcwskim w Alei 
Zasłużonych.

Oddział Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego 

Pracowników Przemysłu Budowlanego

1363-1 -

Dnia 26 listopada 1975 roku zmarł niespodzie­
wanie mój najdroższy mąż, brat i szwagier

EDWARD BOLACH
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia 197S roku 

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W nieutulonym smutku pogrążona

żona z rodziną

Poznań, Osiedle Przyjaźni 18 P. 1362- K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
27 listopada 1975 r. zmarła nagle, przeżywszy 
lat 74, nasza ukochana matka, teściowa, babcia 
i siostra, śp.

MARIANNA PREISS
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia br. o go­

dzinie 8.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

syn z rodziną

OT. Zwierzyniecka 38 m. 2. 32194g

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 27 listopada 1975 r., przeżywszy 62 lata, zmar­

ła moja najdroższa żona, nasza ukochana ma­
musia, teściowa i babcia

EMILIA JĘDROWIAK
z domu Makowska

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w dniu 
29 bm. o godz. 11. Nabożeństwo żałobne odpra­
wione zostanie o godz. 12 w kościele parafial­
nym w Strzydzewcu, po czym nastąpi złożenie 
zwłok na cmentarzu parafialnym.

W smutku pogrążana

Ple ruchy 50, k. Pleszewa. 32155g

x Dnia 27 listopada 1975 r. zmarł po długich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., nasz najdroższy mąż, ojciec i dziadek, 
przeżywszy lat 71, śp.

JOZEF SCHLABS
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia br. o go­

dzinie 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

OT. Sosnowa 27 m. 1. 322O8g

NIEZBĘDNY W KAŻDYM
SAMOCHODZIE: MS-1

» POLMOZBYT i
POLMOZBYT

W POZNANIU

INFORMUJE WSZYSTKICH POSIADACZY

SAMOCHODÓW „POLSKI FIAT” 125 P M. R. 75,

IZ Z DNIEM 18 LISTOPADA BR.
0 Stacja Obsługi nr 1 w Poznaniu 

przy ul. Tatrzańskiej 1/5
© Stacja Obsługi nr 3 

przy ul. Gorysława 
Stacja Obsługi nr 4 
ul. Raszkowska 53

$ Stacja Obsługi nr 5

W
9
w

w

Poznaniu

Ostrowie Wlkp

Sycowie, ul. Oleśnicka i

Świadczy usługi
Z ZAKRESU INSTALOWANIA
ELEKTRONICZNYCH OBROTOMIERZY

ZASTOSOWANIE URZĄDZENIA MS - 1 POZWALA EKONOMICZNIE 
WYKORZYSTAĆ MOC SILNIKA.

SKORZYSTAJ Z NASZEJ OFERTY!
6222-K1
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Pracownicy poszukiwani
Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięs­
nego w Poznaniu — zatrudni:

rzeźników i wędliniarzy,
robotników do produkcji i magazynów, 
strażników, rewidentów,
ślusarzy,

— instalatora wod.-kan„
— elektryków,
— głównego mechanika,
— specjalistę d/s inwestycji.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Spraw Osobowych: w Zakjadzie Prod. nr 1 
— Poznań, Garbary 101/111 (tel. 559-74); w Za­
kładzie Prod. nr 2 — Poznań, Wilkońskich 8
(tel. 432-31). 6245-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
26 listopada 1975 r. zasnął w Bogu nasz naj­

droższy i najukochańszy mąż i ojciec, przeżyw­
szy 82 lata, śp.

KAZIMIERZ ZŁOTNICKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia br. o go­
dzinie 13 na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim smutku pogrążona 
żona z córką

Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 
Ul. Długosza 19 m. 4.

Esme!

s. t p. 
STANISŁAW TRENCEL 

inż. architekt

32164g

zmarł nagle w dniu 27 listopada 1975 r., prze­
żywszy lat M, mój najdroższy mąż, brat, zięć, 
szwagier i wujek.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 14 
w Pleszewie, na cmentarzu przy ul. Kaliskiej.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Poznań, tri. Grochowska 122 c m. 3. 32161g

tDnia 27 listopada 1975 r. zmarł nagle mój 
drogi mąż, ojciec, teść, brat, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy 70 lat

LEONARD KLACZY&SKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia br. o go­

dzinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

OT. Pamiątkowa 19 na. 13.

żona z rodziną

33160g

tDnia 26 listopada 1975 r. zginął śmiercią tra­
giczną mój najdroższy ojciec, teść, dziadziuś 
i zięć, przeżywszy lat 64, śp.

JAN ZYGMUNT
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 30 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu w Kórniku.

W głębokim smutku pogrążona

córką z mężem i synkiem

Robak owo 88. 32158g

tDnia 27 listopada 1975 r. zmarł nagle nasz 
najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

KAZIMIERZ RUTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 10 

na cmentarzu w Objezierzu.

W głębokim smutku pogrążona

Wymysł owo, gm. Oborniki Wlkp. 32157g

tDnia 27 listopada 1975 r. zasnęła w Bogu, 
przeżywszy lat 84, moja ukochana siostra, 

nasza droga bratowa i ciocia, śp.

ROZALIA MATUSZAK
z domu Tetkowska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
1 grudnia br. o godz. 11 na cmentarzu junikow­
skim.

W głębokim smutku pogrążona

OT. Jeżycka 46 a m. 11. 32152g

322O2g

32122g

33156g

32151g

tDnia 27 listopada 1975 r. zmarł w wieku 74 
lat, nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek

JAN BANACH 
były więzień obozów koncentracyjnych 

Oświęcim i Mauthausen.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 10 
na cmentarzu na Mlłostowie.

W smutku pogrążona

Os. Kosmonautów 20 d.

tDnia 27 listopada 1975 r. zmarł w wieku 
lat 57, nasz kochany mąż, najdroższy, naj­
troskliwszy tatuś, teść i dziadziuś, śp.

BOLESŁAW SEREWIS
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia br. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia

OT. Poranek 17 B m. 4.

W

tW dniu 26 listopada 1975 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., najukochańsza mamusia, , 

siostra, szwagierka, ciocia, babcia i prababcia, 
przeżywszy 89 lat, śp.

MARIA SZCZEPANIK
z domu Gensler

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia br. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

tDnia 26 listopada 1975 r. zmarł nagle w Bogu, 
mój kochany mąż, najlepszy przyjaciel, 
szwagier i wujek, przeżywszy 91 lat

CZESŁAW SZRAMA
Pogrzeb 

1 grudnia 
kowskim.

odbędzie się w poniedziałek, dnia 
br. o godz. 10.20 na cmentarzu juni-

W smutku pogrążone 
żona i rodzina

OT. Kwiatowa 1 m. 19.

tDnia 27 listopada 1975 r. zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami 

św., przeżywszy 66 lat, mój najdroższy mąż, 
ojciec, teść i dziadek

STANISŁAW WALKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia br. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

OT. Matejki 46 m. 1. 3«lMg

tDnia 27 listopada 1975 r. zmarła po długiej 
chorobie, w wieku 79 lat, opatrzona Sakra­
mentami św., najdroższa matka, teściowa i bab­

cia

mgr STEFANIA HETPER
z domu Trojanowska

emerytowana nauczycielka Technikum Energe­
tycznego, odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 grudnia br. o go­
dzinie 12.20 na cmentarzu junikowskim.

Córka, zięć, wnuki

32186g



WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Pan Ygrek świeci przykładem — 
błąd nie splamił go żaden: 
nie zabił nawet komara.
nie przesiaduje w barach.
Z tramwaju przodem wysiada,
grunt to — mawia — zasada!
Pod nikim dołków nie kopie, 
dorabia na urlopie.

o nikim źle nie powie.
Ma zawsze spinki i krawat, 
bije, gdy trzeba, brawa. 
Gdy szef ma plecy mocne, 
w umizgach swych nie spocznie. 
Gdy chwiać się zaś zaczyna, 
on czeka już na finał.
I cedzi swoje słowa

Plotek żadnych nie słucha,
wszystko w porę wyniucha.

ostrożny tak czy owak.
Do górnych tęskniąc lotów

Nie dostał najmniejszych nagan,
nie wie co to bałagan.
Zawsze wierny jest żonie.
Miłością do niej płonie. 
Płaci składki w terminie,

popełzać też jest gotów.
I tak mu płynie życie — 
bez potknięć i bez zwycięstw.
I tak mu całkiem błogo 
tą samą kroczyć drogą.

nikomu nie jest winien.
Nav/et w intymnej rozmowie

Oto człowiek bez skazy!
Oto profil — bez twarzy.

XIII Konkurs „Bądźmy zdrowi”

Zapobieganie najskuteczniejszym sposobem
zwalczania chorób płuc

Do wygrania ponad 400 nagród

bo cię trzepnę!
tą idiotką można gila 
dostać — powiedział 
Andrzejcio. — Ja do 

niej odzywam się po ludzku, a 
ona co rusz częstuje mnie cy­
tatami. Niech mama posłucha. 

— „Na kolanie pokutuj waść 
za te słowa” — odezwała się 
Anda z drugiego pokoju.

— Nie mówiłem? Piątaka jej 
wrzepić na tyłek, może oprzy­
tomnieje — irytował się An­
drzej.

— „Żadnej tortury! Ja egzal 
towana, mówią; właśnie dlate 
go przebaczyłam...”

— Przestań paplać trzy po 
trzy — powiedziałam rozbauńo 
na.

— No wiesz, mamo! — obru 
szyła się Anda. — To był Sło­
wacki! Pierwszy cytat ze „Snu 
srebrnego Salomei”, a drugi z 
„Fantazego”.

— Roli się uczysz?
— Nie, czytam po prostu. I 

sama jestem zaskoczona z ja­
ką łatwością wiersze wchodzą 
mi do głowy. Oczywiście tylko 
te, które mi się podobają. Prze 
czytam ze trzy, cztery razy i 
siedzą na mur. Posłuchajcie 
fragmentu z „Marii Stuart”.

Owinęła się narzutą zerwa­
ną z tapczanu, głowę przykry­
ła porcelanową miską, niby ko 
roną i przytrzymując ją jedną 
ręką, drugą wyciągnęła przed 
siebie patetycznym gestem.

| ALBUM RODZINNY |

fię usnąć gdy uwierają mnie 
plastikowe lokówki.

— O Boże! Jacy wy jesteś­
cie prozaiczni! Potraficie wszy 
stko człowiekowi obrzydzić! 
Trędowatą, Marię Stuart, wier 
sze... Ale jeszcze się przekona 
cie, że ja zostanę aktorką i to 
sławną! I będę miała wspania 
łe role! — wykrzyknęła Anda.

Andrzej poskrobał palcem o 
palec.

— Zyg, zyg, zyg, marchew­
ka!

„Dawniej młoda panieneczka 
mile rzekła kochankowi:

Daj mi luby kanareczka! — 
A dziś każda swemu powie:

Jeśli nie chcesz
mojej zguby, kro...”

— Aktorka od siedmiu bole 
ści — złośliwie podchwycił An 
drzej. — Mina zagubionego 
pudla i nóżki w spiralkę. Cud 
piękności!

— Wcale nie jestem brzyd­
ka!

— Miss Unie er sum, to ty nie 
będziesz!

— Ani ty Einsteinem!
—• Wcale nie roszczę do tego 

pretensji!
— Aha, nie rościsz! „Ja i 

Einstein!”, no nie? Niby to nie 
wiem, jak się nadymasz przed 
dziewczynami „szerokimi za- 
interesowontiami naukowymi 
ze specjalnym uwzględnieniem 
fizyki”!

— Plotkary!
— Czy wolno mi zauważyć, 

że przy jedzeniu lubię spokoj
ną konwersację?
się mąż.

— Przepraszam

odezwał

bąknął

Po raz trzynasty ogłaszamy 
tradycyjny konkurs orga 
nizowany z okazji „Dni 

Walki z Gruźlicą i Chorobami 
Płuc” przez: Zarząd Okręgo­
wy Społecznego Komitetu Wal 
ki z Gruźlicą I Chorobami 
Płuc, Wojewódzki Zarząd Spo 
łecznego Komitetu Przeciwal­
koholowego, Zarząd Wojewódz 
ki PCK, Terenową Stację Sa 
nitarno-Epidemiologiczną Po- 
znań-Miasto oraz redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego”.

Celem konkursu jest popu­
laryzacja zagadnień walki z 
gruźlicą i chorobami płuc ja­
ko zjawiskami społecznymi. 
Tak jak w- latach ubiegłych 
konkurs składa się z dwóch 
części. Pierwszej — dla wszy 
stkich i drugiej — dla dzieci.

60-959 Poznań, ul. Grunwaldz 
ka 19, z dopiskiem na koper­
cie „Bądźmy zdrowi”.

Dla uczestników konkursu 
przewidziano 29 nagród: I — 
bon pieniężny PKO wartości 
1000 zł; II—IV — bony pie-

Rysunki mogą nadsyłać ucz 
niowie indywidualnie lub za 
pośrednictwem poszczególnych

— „Sama jestem.
Gdzież paź mój?

Dotąd nie powraca. 
Czemźe czas sobie skrócę?

Tak pomału płynie. 
Najmilsza to godzina, 

gdy mnie zajmie praca, 
kiedy się kwiat na płótnie 

pod igłą rozwinie, 
gdy jak wiejska dziewica, 

siądę nad krosnami...”

— Dobrą rolę — podpowie­
działam.

— „...dobrą rolę daj mi lu­
by!” — dokończył Andrzej.

Anda słuchała z otwartymi 
ustami, a potem rzuciła się na 
tapczan i zaczęła fikać noga­
mi.

— Zatkało mnie! Mój brat 
recytuje Fredrę! Zaraziłam go!

— Ona mnie uważa za joło­
pa, mamo. Przecież także cho­
dzę do teatru. No i oglądam 
przedstawienia telewizyjne.

Anda objęła go ramionami.

Andrzej i utkwił wzrok w ta­
lerzu.

Anda skoczyła, jakby jej kto 
szpilkę wetknął w siedzenie.

— Akurat coś mi się przy­
pomniało. Coś, co jak ulał pa­
suje do naszego tatuleczka. To, 
co prawda, o panu Antonim, 
ale przerobię na tatusia.

Wpakowała się bezceremo­
nialnie ojcu na kolana i zaczę­
ła deklamować, każdą strofkę 
przerywając głośnym całusem.

,Warteś katedry, 
ja zawsze powtarzam,

nawet twoją naukę 
za ważną uważam!”

— Przestań mnie 
łudnico! Odczep się 
Przecież wiesz, że

lizać, ob- 
wreszcie! 
tego nie

— „...tatuś luby, tatuś miły, 
tatuś gruby, 

tatuś słodki, dusza rzadka. 
Czy płacze na czucia płoche? 
Nie utracił brzuszka trochę? 
Czy przypadkiem nieboźątko, 

nie wyłysiał do ostatka?
A to kończate nosiątko, 

czyliż zawsze tak uparcie 
przed buzią wisi na warcie?”

KONKURS
DLA WSZYSTKICH

Poniżej zamieszczamy 9 py-
tań konkursowych. Należy w 
nich podkreślić prawidłową 
odpowiedź. Tylko w pytaniu 
drugim należy wpisać nazwę 
choroby będącej obecnie naj­
większym problemem zdrowot 
nym. Po odpowiedzi na pyta­
nia konkursowe prosimy wy­
pełnić kupon i przesłać go pod 
adresem: „Głos Wielkopolski”,

szkół.
Dla 

szkół, 
udział

klas lub kół PCK.
opiekunów klas lub 

które najliczniej wezmą 
w konkursie przeznaczo

Przerwałam jej.
— Oddaj półmisek, bo zbi- 

jesz. A w ogóle to mi się wy- 
daje, że recytując ten frag­
ment powinnaś siedzieć i uda

niężne 
nagród 
250 zł 
szenia 
100 zł.

po 500 zł; następne 10 
to bony pieniężne po 

oraz 15 nagród pocie- 
— bony książkowe po

Na nadesłanie rozwiązania 
konkursu czekamy do 9 grud­
nia 1975 roku.

KONKURS DLA DZIECI

Do tego konkursu zaprasza 
my wszystkie dzieci do lat 15. 
Zadaniem jest wykonanie ry­
sunków na jedno z przedsta­
wionych haseł. I tak dla przed 
szkolaków i klas podstawo­
wych od 1 do 3 proponujemy 
dwa tematy: 1) mleko — jarzy 
ny i owoce — warunkiem si­
ły i zdrowia; 2) czystość cia­
ła zawsze sprzyja Twemu zdro 
wiu. Dla dzieci starszych pro­
ponujemy trzy tematy: 1) sport 
i turystyka, to zdrowie — to 
prawidłowy rozwój fizyczny: 
2) higiena osobista najlepszą 
tarczą przed chorobami; 3) al­
kohol i nikotyna — to Twój 
wróg.

nych jest 10 nagród w postaci 
bonów pieniężnych po 250 zł.

Rysunki należy podpisać 
imieniem i nazwiskiem, a po­
nadto podać adres i wiek auto 
ra rysunku. Prosimy przesy­
łać je pod adresem: „Głos 
Wielkopolski”, 60-959 Poznań, 
uL Grunwaldzka 19, z dopis­
kiem — „Konkurs rysunkowy 
«Bądźmy zdrowia”. Wśród u- 
czestników rozlosujemy 403 
nagrody. Trzy pierwsze to bo 
ny pieniężne PKO po 250 zł 
oraz 400 bonów książkowych 
po 40 zł. Na Wasze rysunki 
czekamy do 9 grudnia 1975 r.

Jesteśmy przekonani, że tak 
jak w latach ubiegłych kon­
kurs stanie się imprezą maso­
wą. Walka z gruźlicą i choro­
bami płuc to przecież sprawa 
całego społeczeństwa.

wać że coś 
wynika, że 

— Kiedy 
mować na

ścibolisz. Z tekstu 
królowa szyje, 
mi łatwiej dekla- 

stojąco.
— I pewnie ci się zdaje, że 

Maria Stuart nawet cerując 
skarpetki dla Rizzia miała ko­
ronę na głowie? — wtrącił An 
drzej.

— Głupi jesteś! Po pierwsze 
żadna królowa nie cerowała 
skarpetek. Gdybyś uważniej 
słuchał tekstu to byś się do­
wiedział, że Maria haftowała 
kwiaty. A po drugie, królowej 
wolno było wszystko. Nawet 
iść do łóżka w koronie, praw­
da mamo?

— Jakoś dotychczas z żadną 
królową na ten temat nie roz- 
mawiałam. Ale wy da je mi się. 
że taka złota obręcz to raczej 
niezbyt wygodny nocny cze­
pek. Ja na przykład nie potrą

cierpię! — bronił się Andrzej. 
Mamo niech mama jaj powie, 
żeby dała mi spokój!

— Sam sobie z nią poradź 
— powiedziałam, nakrywając 
stół do kolacji.

— Nie chciałem być brutal­
ny, bo to słaba dziewczyna, ale 
jeśli trzeba...

— Au! — wrzasnęła Anda. 
A potem rozcierając sobie rę­
ce, przekornie dodała.

„Jakim występkiem, 
jaką ciężką winą

ściągnąłem na się
ten ogrom boleści?

Czyliż twe serce litości
nie mieści?"

— Zupełnie pomylona! — 
wzruszył ramionami Andrzej.

— Kto tu potrzebuje litości? 
— spytał mąż, wchodząc do po 
koju.

— Złaź natychmiast — po­
wiedziałam. — I pozwól ojcu 
zjeść kolację!

— A ja mywałam, że będą 
oklaski — rozżaliła się Anda. 
Ciągle tylko mnie się strofuje.

Usiadła na swoim miejscu i 
zerkając na mnie spod oka do 
dała uszczypliwie.

— Każdy powiedział jakiś 
fragment ze sztuki, nawet ten 
cymbał Andrzej, tylko mama 
się nie popisała...

Złapałam wiszącą na porę­
czy krzesła ścierkę.

— „Idź serdeńko, bo cię 
trzepnę!”

— „Zemsta” Fredry, akt trze 
ci, Rejent do murarza — bez 
wahania wykrzyknęła Anda.

No i jednak dostała brawa.
MAGDA STRUMIAN

— Chyba ja westchnę-

KUPON KONKURSU
DLA WSZYSTKICH

Imię i nazwisko

dokładny adres

PYTANIA KONKURSOWE
1.

2.

3.

4.

6.

7.

8.

9.

Które z przewlekłych chorób atakują układ oddechowy? 
artretyzm, gruźlica, nowotwory, padaczka, bronchit, astma. 
Która choroba, atakująca również układ oddechowy jest 
jednym z problemów zdrowotnych na całym świecie .
Nowotwory układu oddechowego, występują najczęściej u 
osób palących tytoń, otyłych, mężczyzn po 40 roku życia? 
Jak często należy zgłaszać się do zdjęć radiofotograficz- 
nych? — raz na trzy lata, raz w roku, dwa razy w roku. 
Czy zdjęcia radiofotograficzne są szkodliwe dla zdrowia 
tak — nie
Czy gruźlica jest chorobą: całego życia, całkowicie wyle­
czalną?
W jakich okresach należy sprawdzać u dzieci I młodzieży 
nabytą szczepieniem BCG odporność przeciw gruźlicy: co 
roku; w 2, 6, 10, 15 i 18 roku życia; w 3, 7, 12 i 21 roku ży­
cia;
Picie alkoholu: zwiększa odporność organizmu, osłabia or­
ganizm, nie posiada żadnego wpływu?
Ogólnopolski Dzień Bez Papierosa obchodzimy 1 kwietnia, 
1 września, 1 grudnia?

strona

(TAKIE SOBIE)łam. — W głowie już mi się 
mąci od cytatów, którymi 
mnie te młode zwierzaki częstu 
ją-

— „Ktoś mi oczy cebulą na 
smarował, łzy mi się kręcą...” 
— uśmiechnął się mąż, sięga- 
jąc po sałatkę pomidorową.

▼ — Ojej, z czego to, tato? — 
V ucieszyła się Anda.
$ -— Szekspir. Anda, siedź 
a przyzwoicie i nie okręcaj nóg 
X dookoła krzesła!
¥

Nowe budownictwo.
— Czy u was ściany też 

kie cienkie...
— Cienkie? Wystarczy, że 

ję bicia serca, a już mój

są ta-

dosta- 
sąsiad

zaczyna zażywać kropli waleriano 
wych.

*
— Proszę pana, przyszedłem wy 

montować, rurę wydechową.
— To omj7łka, nikogo nie zama­

wiałem.
— Pan nie, ale sąsiedzL

jak usługi
Rys.: GWIDON MIKLASZEWSKI

O

*
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♦

i ten kontakt elektryczny 
do naprawienia?

— No, kran już naorawłony! Płaci pani 100 —- To Jest rachunek za najwawę tych — Gdzie 
złotych! drzwi!
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— Dlaczego sądzisz, kochanie, że ten elektromonter był pod 
gazem?

— Wie pan co? Najlepiej niech nan przyniesie tę całą umy­
walnię dh mojego warsztatu 1 wtedy zobaczę, co s!$ da zrobić.
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